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W dniu Bożego Narodzenia
Podnieś rękę, Boże Dziecię — 
Błogosław Ojczyznę milą, 
W dobrych radach w dobrym 

bycie 
Wspieraj jej siłę swą siłą: 
Dom nasz i majętność całą 
I nasze wioski z miastami..
Poprzez wieki dziejów co roku 

w ciszy wieczoru wigilijnego 
dzwoni wielka ewangeliczna 
prawda o miłości: „Pokój lu­
dziom dobrej woli".-

Miłość — pokój — dobra wo­
la, oto co nas dziś jednoczy w 
rodzinnym kole.

I to samo nas jednoczy w 
wielkiej rodzinie, w potężnym 
zespole narodu i państwa.

Z rozgwaru życia codziennego 
z walki o byt, z trosk i kłopo­
tów, wycofamy się dziś, gdy 
gwiazdy zabłysną na firmamen­
cie, w zacisze domowe, które o- 
promieni miłość, pokój i dobra 
wola.

Będziemy nasze serca koili 
ideą miłości, które przed dwo­
ma bez mała tysiącami lat w 
ten wieczór przyszła na świat i 
będziemy sobie uświadamiali 
pochód tej idei, dźwigającej o- 
chotnie swój krzyż na szczyt 
Golgoty, poprzez wieki, by „moc 
truchlała" zło, marniało, a po­
kój i dobra wola zwyciężały.

I wmyślimy się głęboko w 
społeczne znaczenie tej idei, w 
prawdę wiekuistą, w niej tkwią­
cą, w to, co nam — już nie naj­
bliższej rodzinie, ale wielkiemu 
zespołowi ludzi, związanych po­
czuciem narodowym i wspólno­
tą państwową — nakazuje idea 
miłości, wnosząca pokój dla 
każdego, kto żywi w sercu i u- 
myśłe dobrą wolę.

A gdy w ten cichy wieczór 
wmyślimy się w prawdę miło­
ści, posianą przez Dobrego Pa­
sterza, tę dźwignię postępu i 
więź moralną ludzkości, zrozu­
miemy też i nakaz solidarności 
obywatelskiej, narodowej i pań­
stwowej.

Zrozumiemy, że kołem rozpędowym I która ongi ze świątyni wygnała prze- I wydali wojnę starorzymskiej zasadzie | tempie, 
naszej teraźniejszości i przyszłości mu-1 kupni, a zjednoczyła święty zastęp ludzi „homo homini lupus". I (
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Jeśli wzmocni się w nas zbio­
rowa świadomość obowiązku 
podporządkowania interesów je­
dnostkowych czy grupowych, 
stanowych czy zawodowych do­
bru całości — wejdziemy wresz­
cie na tory zespołowej pracy, o« 
promienionej miłością państwa 
i narodu.

Przy opłatku! Choinka!
Boże Narodzenie. Ileż w tym 

treści, ileż wzruszającego nastro­
ju. Najradośniejsze to święta w 
roku.

Święta rodziny, święta poko­
ju i pojednania. Ludzie zasiada­
ją przy wigilijnym stole, dzieląc 
się opłatkiem i wymieniając ży­
czenia. Nad miastami i nad 
wsiami rozpostrze swe skrzydła 
ta jedyna noc w roku, w której 
wszyscy ożywieni są uczuciem 
wzajemnej życzliwości i przy­
jaźni

A tymczasem...
Zapomniana gdzieś w kącie ga­

zeta pełna jest zdjęć miast 
zbombardowanych, trupów roz­
szarpanych granatami, pełna o- 
pisów okropności wojny — ze 
wschodu i

Nie na 
ziemskiej 
pokoju.

Na Dalekim Wschodzie sły­
chać warkot samolotów bombo­
wych, świst pocisków armat­
nich, terkot karabinów maszy­
nowych — w Hiszpanii, pod bo­
kiem naszym niemal, na tym 
samym kontynencie na którym 
my zasiadamy spokojnie do 
wieczerzy wigilijnej, rozlegają 
się jęki rannych, rzężenia kona­
jących.

Dziewiętnaście lat minęło już 
od tej powszechnej krwawej 
rzezi, która miała ponoć być o- 
statnią w dziejach ludżkości.

A tymczasem...
Ludzkość nie przestała krwa-

Narataenie Dzieciątka Jezu. (P. Rubens). , wić ani "a chwi,ę- 'Voj,ny "a8tę‘
pują po wojnach w coraz bardziej za-

sl być ta sama idea ofiarnej miłości, I dobrej woli, uskrzydliła ich dusze, by.wrotnym, w coraz bardziej szaleńczym

z zachodu...
całej bowiem kuli 

zapanowało święto

(Ciąg dalszy na stronie 2-gief)

) Stół świąteczny jest tylko wtedy kompletny, niUfM DAiMSAACI! IE 1 Browaru Pomorskiego 
leżeli znajdą sią na nim wyśmienite ■ IWA rWuuKdAlE



(Ciąg dalszy ze str. 1-eJ).
1920 rok, wojna grecko - turecko, 

Abdel-Krim, Grau-Chaco, Mandżukuo, 
Abisynia, Hiszpania, wreszcie wojna 
chińsko - japońska! A co przyniesie ju­
tro?...

Pożoga wojenna, ledwo ugaszona w 
jednym miejscu globu, wybucha natych 
miast gdzieindziej. Ludzkość nie prze­
stoje płacić haraczu demonom krwi' i 
ognia.

I jakaż stąd płynie nauka? Oto, za­
nim narody nie zrozumieją tej wielkiej 
prawdy, że w miłości powszechnej mo­
żna tylko budować pokój, należy dbać 
o własne bezpieczeństwo, nie zapomi­
nać, że najlepszy gwarancją pokoju to 
własna sita, budząca szacunek u sąsia­
da i działająca chłodzące na jego ewen­
tualne zakusy.

Tak, jak człowiek silny i zdrów czu­
je się bezpieczny w każdej sytuacji, tak 
samo państwo, opierające swe bezpie­
czeństwo na własnej sile, spokojnie mo­
że patrzeć w przyszłość, a jego obywa­
tele mogą w spokoju zasiąść przy stale 
wigilijnym.

Błyszczy pierwsza gwiazda. Tak, 
jak wówczas przed blisko dwudziestu 
wiekami, gdy dopełnił się cud w ubo­
giej stajence.

Zasiadamy ?o wigilijnego stołu. Co 
roku gromadzimy przy nim wszystkich 
tych, co są nam najbliżsi, wszystkich, 
których kochamy. Dzielimy się opłat- 
kiern... Ileż to kłótni 1 waśni zaprzesta­
no, łamiąc się z wrogiem opłatkiem, 
fleż to pychy zrzucono z serca w ten wie 
czór, gdy możni tego świata dzielą się 
opłatkiem z maluczkimi -— któżby to 
zliczył?

Płoną świeczki na choince. Płoną 
tak samo na małei choineczce w sute-

Przy uderzeniach krwi do głowy, stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa pobudza długotrwale zarówno czyn­
ność jelit jak i krwiobiegu w podbrzuszu, 
działając uspakajająco na uderzenia krwi.

Opłatek
Stajem z opłatkiem w progu tej chaty. 
Jako dawnymi działo się laty —

Każdy naród ma swoje tradycje, które 
czci i szanuje, przywiązując do tychże mniej 
szą lub większą wagę.

Naród polski również przeszczepia z po 
kolenia w pokolenie swe piękne zwyczaje 
tradycyjne, które są jak gdyby ogniwami 
spójności ducha narodu.

Bezsprzecznie największą pamiątką w 
narodzie polskim, mającą głęboki podkład 
moralno - społeczny, uświęconą przez Koś 
ciół święty a sięgającą czasów Chrystusa 
i ostatniej Wieczerzy Pańskiej, jest nasz 
staropolski opłatek.

Jest on symbolem dogmatu największej 
tajemnicy wiary, symbolem uczty miłości, 
pojednania bogaczów z ubogimi, powaśnio- 
nych z nieprzyjaciółmi, zaś samo łamanie 
się opłatkiem oznacza że chrześcijanin-ka- 
tolik powinien ostatnim kawałkiem chicba 
dzielić się z bliźnim swoim, to też nawet 
oziębły chrześcijanin, gdy weźmie opłatek 
aby się połamać z rodziną, nie może się 
powstrzymać od łez, zwłaszcza, że ten opła­
tek mimowoll przypomina nam nietylko 
najświętsze tajemnice naszej wiary, lecz 
nadto przenosi nas w czasy świetności, nie­
woli a wreszcie odrodzenia Polski.

Niechże więc opłatek cieszy się i koi w 
ciężkich chwilach życia jako chleb praw­
dziwy Boski, zesłany przez niebiosa na zie­
mię ku ogólnemu zbrataniu dusz i myśli 
żadną teorią niezbitej prawdzie: — „Chwa­
ła Bogu na wysokości, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli**, niech w wieczór wi 
gilijny nie braknie opłatka ani w pałacu 
ni w biednej chącie, a nawet w suteryni*, 
niech on łączy, łzy osusza, niech niesie do. 
statek życzeń, wypowiedzianych przy sto­
łach, zapalonych choinkach, nawet sianem 
okrytem obrusem.

Niechaj cały naród polek! otoczy ten tra 
dycyjny, jedyny nasz opłatek należną czcią, 
a z pewnością w znacznej mierze przyczyni 
się on do złagodzenia wszelkich dolegliwo 
ści w naszym życiu społecznym 1 ducho­
wym. Niechaj opłatka nie zabraknie w żad- 
nej polskiej rodzima. 

rynin, jak na olbrzymim drzewku, zdo­
biącym róg salonu w pałacu. Bo Zbawi­
ciel dla wszystkich jednako się urodził, 
wszystkich jednako ukochał.

Płoną różnokolorowe świeczki. 
Chwiejne płomyki migocą na szklistej 
powierzchni błyszczących szkła nych 
kui, ozłacają barwne łańcuchy, wymyśl 
ne cacka, delikatne „włosy anielskie**, 
którymi przystrojona jest choinka. U 
stóp choinki bawią się dzieci tyiko co o- 
trzymanymi zabawkami. A starsi? A 
ludzie dorośli?

Patrzą na płonące Boże drzewko. I 
czują się znów młodzi, beztroscy i... 
szczęśliwi. Mają czyste serca i uskrzy­
dlone dusze. Przez ten jeden, jedyny 
wieczór. Wieczór wigilijny.
., A jod ośnieżonymi polami, lasami 
pokrytymi szronem, nad ziemią zamar­
łą w oczekiwaniu — płynie pieśń... Pieśń 
nieuczona, kolęda prosta, lecz jakże po­
rywająca. Kolęda co z razu cicha, roś­
nie potężnieje, wzmaga się, by ogarnąć 
ciepłymi, jak dłonie matczyn e, tonami 
kołysanki cały świat:

Wśród nocnej ciszy
Głos się rozchodzi 
.\MiV«ie pasterze 
Bóg się nam rodzi....

Zwyczaje wigilijne 
u nas i gdzie indziej

Boże Narodzenie jest największym 
świętem Chrześcijanizmu. Nic dziwne­
go, że wszystkie kraje chrześcijańskie ob 
chodzą je niezwykle uroczyście. Każdy 
bowiem wiek dorzucał coś nowego do o- 
brzędów i zwyczajów, każda cywilizacja 
nadawała uroczystościom ton odrębny 
dla danego kraju.

Zbyt uniwersalne jest to święto w 
swych zasadniczych pierwiastkach, by 
jakiekolwiek jego cechy pozostały obcy­
mi w Polsce. Jasełka — wynalazek św. 
Franciszka z Assyżu — przyszły do Boi­
sk’ w 13 wieku z zakonu Franciszkanów 
i przyjęły się odrazu. Dziś szopka przesta 
la być widowiskiem ściśle religijnym, — 
przeszła do ludu, a w ogóle prawie zani­
kła.

Wigilia z jej tradycyjnymi potrawami 
jest obyczajem, od którego nie odstępu­
ją nawet miasta, gdzie słabszy jest pęd 
do utrzymania tradycji. Potrawy wigilij­
ne u nas są ściśle postne, tymczasem w 
innych krajach menu wigilijne jest zupeł 
nie inne, jak również nastrój, panujący w 
ten wieczór. U nas wigilia jest świętem 
czysto rodzinnym, domowym, każdy sta 
ra się być wśród najbliższych. We Fran­
cji zaś przeważnie wigilia jest zwykłą ob

Historia choinki
Zwyczaj ten pochodzi ze Wschodu

Zanim choinka stała się symbolem Nar. Chr. pewnemu księciu Yong przy- lośći ludzkości,, a „-i^nZiTwaZanim choinka stała się symbolem 
święta Bożego Narodzenia, znany był na 
Wschodzie obyczaj używania drzew, zdo

w światełka. Najdawniejsza wia­
domość o takim oświetlonym drzewku
jjpchodzi z Chiu, ędzie w roku Zi£ arz^JJafco i najwyższa doskona

fitą ucztą, po której następują tańce z 
muzyką. U nas restauracje i lokale pu­
bliczne są zamknięte, każdy skupia się 
przy ogmisku rodzinnym, tam — ruch w 
lokalach jest taki, jak u nas na Sylwestra.

W krajach skandynawskich i Niem- 
cze:li istnieje zwyczaj „polana świątecz­
nego". Największe polano, jakie się mo­

szło do głowy ustawić na szczycie gó­
ry drzewo, obwieszone setkami palących 
się lampek. Z jakiego powodu to uczynił 
— niewiadomo.

Inna historia o oświetlonych drzew­
kach prowadzi nas do Indii, gdzie w ro­
ku 1503 odbywał podróż Włoch, Ludo­
vico Bartomano. Dziwnym trafem wlaś 
nie 25 grudnia Bartomano znalazłszy się 
w pobliżu Kalkuty przy świątyni Bud- 
dhy, ujrzał osobliwe zjawisko. Oto tuż 
obok świątyni znajdował się staw, oto­
czony starymi drzewami, pokrytymi gę­
sto lampkami. Bartomano dowiedział się 
od mieszkańców że rokrocznie w dniu 
25 grudnia święcą w ten sposób uroczy­
stość na Cześć Buddhy. W Indiach istniał 
też oddawna obyczaj zw. „Kalpa ryik- 
$ha“ (kwiat pragnień). Są to duże, sze­
roko rozgałęzione drzewa, które ozdabia 
no przedmiotami, chustkami, świecideł­
kami.

We Francji można odnaleźć zwyczaj 
używania oświetlonych drzewek w 12 w. 
W starofrancuskiej powieści „Durmars" 
znajduje się opis takiego drzewka, któ­
re miało uzmysłowić ludzkości na szczy­
cie drzewka tronowało Dzieciątko Jezus 

że zmieścić w koniinku lub piecu, zapa­
la się w wigilię Bożego Narodzenia. Ze 
sposobu, w jaki się pali, wyciąga się wróż 
by na rok przyszły. Ideałem jest, by tli­
ło się jeszcze do następnego rana, im 
dłużej zaś się pali, tym więcej szczęścia 
i pomyślności spodziewać się można w 
rok'* następnym. Po zapaleniu tego trądy 
cyjnegc polana następuje dopiero uczta, 
składająca się z zimnego mięsiwa, obfi­
cie zakrapianego alkoholem, ciast i sło­
dyczy.

Zwyczaj choinki powstał w średnio­
wieczu w Niemczech i w krajach skąndy 
nawskich. Z Niemiec przeszedł na kraje 
sąsiednie dopiero w 19 wieku. Do Anglii 
dostał się na skutek małżeństwa królowej 
Wiktorii z Albertem Saskim. Lud angiel 
ski poszedł za przykładem królowej i 
zwyczaj szybko się rozpowszechnił.

W Polsce zwyczaj ten wszedł już do 
tradycji Bożego Narodzenia i nie prędko 
zapewne minie, bo któreż dziecko wyrzek 
nie się dobrowolnie tej największej w 
roku radości? I któż z rodziców odmówi 
sobie tej chwili, kiedy sam staje się dzie 
ckiem, śląc zamglony uśmiech w stronę 
lat szczęśliwych i beztroskich, a tak daw- 
uo minionych... H. N.

ustawione 
światła oznaczały ludzi dobrych. Drzewa 
te oświetlano jednak nie na Boże Naro­
dzenie, lecz w celach widowiskowych.

Również w Niemczech znano w śred­
niowieczu oświetlone drzewka, których 
używano także podczas przyjmowania do 
stojnych gości. Ale obyczaj ten prakty­
kowano tylko na zamkach rycerskich 
gdzie zresztą nie przetrwał długo. Choin 
ka przyjęła się wśród szerokich mas 
względnie niedawno.

Każdy kto jest syty, 
każdy kto zarabia 
pamiętać powinien* 
o ciężkiej doli 
bezrobotnych

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.20t

Pomoc Zimowa
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My gwiazda BetlejEmska pizajny sig w poltt lallyto...
Jak wigilie i Boże Narodzenie obchodzą rybacy? • Zwyczaje i przesądy 

„gwiazdkowe** na Kaszubach
Tak jest co roku, od czasów niepamięt­

nych.
Gdy na niebie ukąże się gwiazda Betle 

jemska, radość wstępuje w serca ludzkie — 
w serca polskie radość tym większa, te jest 
na dawnej i pięknej tradycji i na głębokie; 
wier?e ojców oparta.

Skwapliwie wypatruje pojawienia filę 
gwiazdy Beetlejemskiej na niebieskim atro 
pie poczciwy góral polski, dzieci naszych 
wsi i miast oczekują jej blasku z biciem 
serca, a i twardy lud nadmorski, rybacy - 
Kaszubi, witają jej odblask w falach Bał­
tyku z przedziwnym wzruszeniem...

NA HELU JAK W KANIE GALILEJSKIEJ
Okres świąt Bożego Narodzenia bogaty 

jest w zwyczaje i obyczaje wśród ludu ka 
szubskiego.

Sam miesiąc grudzień, złączony w tra­
dycji ze świętami, zowie się u Kaszubów 
„godnikiem", a to z powodu „godów" ozna 
czających Boże Narodzenie.

Piękna chociaż nie na całych Kaszubach 
znana jest legenda przypominająca na pol­
skim Wybrzeżu, biblijną Kanę Galilejską. 
W niektórych wsiach Kaszubi wierzą, ie 
o północy w Boże Narodzenie, we wszyst­
kich rzekach i jeziorach woda zamienia »ię 
w wino. Cudowna ta metamorfoza trwa o 
czywiście bardzo krótko. Jak głosi ta sama 
legenda, pewna dziewczyna, córka rybaka, 
przyniósłszy o północy wiadro wody z rz* 
ki, w chacie — „checzy" jak mówią Kaszu 
bi — spostrzegła, że w naczyniu znajduje 
się wino.

Gdy sprytna dziewczyna pędem pobie 
gła z większymi niecami do rzeki — za­
czerpnęła już tylko zwykłą wodę.

Inna znowu legenda kaszubeka — znana 
w różnych odmianach i wśród naszego luf-: 
w dalszych regionach — głosi, że w noc wi 
gilijną zwierzęta rozmawiają ze sobą ludz 
kim głosem. Pewien gbur, chcąc podsłuchać 
swoją chudobę, ukrył się przed północą na 
strychu w oborze. Skoro nadeszła północ, 
jeden z wołów przemówił do sąsiada: „Jedz, 
hraee, błe za trzy dni bandzema szego pana

Wysuszone mydło Tukan w paczkach 
po 500 gramów.

niosła na smantarzei". Ciekaw'y gbur zdę­
biał usłyszawszy tę przepowiednię i prze 
rażony zapomniał, gdzie się znajduje. W 
rezultacie puściwszy eię drąga spadł ze 
chu, łamiąc sobie kręgosłup...

WIGILIA W CHACIE RYBACKIEJ
Kaszubscy rybacy są bardzo pobożni, to 

też dzień narodzenia Dzieciątka obchodzą 
bardzo uroczyście i okazale.

W dzień wigilijny rybacy wyjeżdżają na 
piłowy, a kobiety i dziewczęta gorliwie pra-

Wszystko to zastępuje tradycyjny solo- 
ystością. Chleb jest n'a | ny węgorz, łowiony już w porze jesiennej, 

a przechowywany na dzień wigilijny w sa­
dzach zatoki Puckiej. Solony węgorz jest w 
dniu tym na każdym stole rybackim, na 
wet u najuboższych mieszkańców p iskiegc 
Wybrzeża.

eują w chatach. Mieszkania rybaków lśnią 
w czasie świąt m
■gwiazdkę" bielszy niż zwykle, zapobiegli­
we gosposie już parę dni naprzód pieką 
placki i wyrabiają orzechy z marchwi, mą 
ki i pieprzu. Jest to smakołyk poszukiwany 
i znany tylko na Kaszubach.

Na stole wigilijnym rybaka króluje — 
w pierwszym rzędzie — solony węgorz. W 
samą wigilię z rana „białki" (kobiety) roz­
dzielają pomiędzy członków rodziny trądy 
eyjne węgorze.

W chatach naezych rybaków są zawsze 
choinki. We wielu „checzach" nad drzew­
kiem wisi u pułapu L zw. „kur morski", 
tj. rodzaj ryby z głową przypominającą u- 
pierzenie ptaka. Rybacy wierzą niezłomnie, 
że „kur morski" wskazuje nieomylnie kie­
runek wiatru, mimo, że znajduje się w iz­
bie, a Co więcej — wiatr i jego kierunek z 
góry zapowiada. Tych właściwości „mete­
orologicznych" nie posiądą zdaniem ryba- 
ków-znawców żadna inna morska ryba.

„Kur morski" w porę przestrzega rybaka 
o nieudałym połowie. Gdy osobliwy ten ba­
rometr wskazuje silny wiatr, rybak wie, ż? 
prąd powietrza zepchnie ławice ryb na peł 
ne morze, a praca łowcy jest z góry skaza­
na na niepowodzenie.

Podcbno i w tym roku — roku katastro­
falnego braku szprotów — „kur morski" 
przepowiedział dawno nieprzeżywaną klę­
skę rybackiego „nieurodzaju" sezonowego..

ZBYTKI, JAK WSZĘDZIE-
Na półwyspie Helskim panuje zwyczaj, 

znany również gdzie indziej.
W czasie adwentowym młodzi mężczyźni 

przebierają się jako „niedźwiedzie *, „osły", 
„bociany" i in. zwierzęta p> czym obchodzą 
„checze" i zbytku ją na swój sposób

Zwyczaj ten powoli zanika, chociaż cha­
ty stoją zawsze gościnnie dla tych „kolędni­
ków" otworem.

Sadna wieczerza wigilijna, w głębi kraju 
tak obowiązująca i nam wszystkim roiła, w 
formie identycznej na Kaszubach nie jest 
znana. Zastępuje ją obiad, kolacja jest bo 
wiem skromna a potrawy nie wyszukane. 
Nie' ma też zwyczaju dzielenia się opłat­
kiem.

WŚRÓD NOCNEJ CISZY—
Po skromnej wieczerzy, w chatach ry 

backich płoną choinki. Pod drzewkiem znaj

Naprawa sieci rybackich.

dują się zwykle prezenty dla dzieci i przy­
smaki na talerzach dla dzieci starszych.

Przy choince śpiewają domownicy chó 
rem kolędy. Po odśpiewaniu ulub.one; 
pieśni „Wśród nocnej ciszy", mieszkańcy 
Kaszub udają się rychło na spoczynek.

Przed północą chata rybacka ponewn’e 
ożywia się, a rybak budzi wszystkich du

mowników, celem wspólnego odmówienia 
modlitwy. Najpierw ojciec rodziny obchodzi 
z kropieinicą domostwo i w nabożnym sku­
pieniu — skrapla schedę święconą wodą. Z 
kolei wszyscy klękają, a najstarszy rybak 
zaczyna modlitwę skwarni: „Błogosławio­
na ta godzina, błogosławiona ta noc, w któ 
rej Pan Jezus narodzić się raczył—"

Jeśli kościół jest w pobliżu, wszyscy Spie­
szą na pasterkę. Jeśli do kościoła daleko — 
na tym kończy się piękny dzień wigilijny 
w „checzy" rybackiej na Kaszubach.

Podobnie jak w nieomylność wskazówek 
„kura morskiego", rybacy wierzą, te dzień 
wigilijny wywiera brzemienne skutki na 
wszystkie dni w ciągu całego, następnego 
roku. I tak wierzą mieszkańcy Kaszub, że 
nieszczęście, któreby ich w ten święty dzień 
spotkało, wlec będzie się za nimi uparcie 
przez rok cały. Dlatego też poważny rybak 
nie opuszcza chaty podczas wieczoru wigi­
lijnego, o tyle tylko, by udać się do kościoła 
i z powrotem. Bo licho nie śpi—

Same święta obchodzą rybacy kaszubscy 
w pobożnym skupieniu, które zresztą nie 
hamuje dużej w tych dniach wesołości mło­
dych.

Pozostałe dni grudnia, okres pogwiazd- 
ko wy do dnia Trzech Króli włącznie, obfi 
tuje w moc innych, głęboko w życie kaszub­
skie zakorzenionych zwyczajów. W przed­
dzień Nowego Roku mieszkańcy półwyspu 
Helskiego dokonują wróżb i z palonych 
„kędziołków" (kulek lnu), czy samej pogo 
dy, snują długie przepowiednie na przy­
szłość.

Uroczyście i wesoło jest w chacie ka­
szubskiej w dniu wigilijnym i w czasie 
świąt Bożego Narodzenia.

Rybak, człowiek twardych, krzepkich 
rąk i ciężkiej pracy, miłujący morze i skra­
wek swej ojcowizny, przeżywa święta jako 
najważniejsze dni w ciągu całego reku.

Gdy gwiazda Beetlejemska przejrzy się 
dziś wieczorem w ciemnych falach naszego' 
morza — od polskiego Bałtyku, poprzez 
kraj cały do gór popłynie pieśń uroczysta, 
która wszystkie polskie serca wprawi w jed­
nostajne, zgodne drgnienia...

Cz. K.

EleKtrit
MAESTRO OPERA

5 lampowa superheterodyne 6 lampowa superheterodyna
na długoterminowa spł&tyl

K. Lewandowski, Toruń,

Na gwiazdkę tylko aparat radiowy i to
PRESTO

4 lampowa superheterodyne
TEMPO

4 lampowy wialoobwodowy

ul. Szeroka 30 Telefon 20*55
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Kolęda
Gdy się Chrystus narodzi! starzy powiadali 
Że wól z osiem przy żłobie z pokorą klękali, 
Aby razem z innymi, w tak wesołej porze 
Uczcić jak należało, Narodzenie Boże. 
Wół jedząc sieczkę z sianem, 

osioł suche osty, 
Od wszelkich zachceń świata zachowali 

posty, 
Nie było innych marzeń w wolim, 

oślim rodzie
Wół pracował na polu, a osioł w ogrodzie. 
Cóż się dzisiaj dzieje Jakież to zwyczaje? 
Wół pragnie zostać słoniem, — osłowi się 

zdaje, 
Jak uczniowi, co z drugiej wypędzony 

klasy.
Źe ma dosyć rozumu na dzisiejsze czasy. 
Jak takie niedołęgi mogą radzić sobie? 
Warto więc osła z wolem uwiązać przy 

żłobie, 
Niechaj jedzą w południe, na wieczór i rano 
Osioł — oset, a wół z sieczką siano.
Niech nie marzą o żadnym na świecie 

urzędzie, 
Boć wół słoniem, o osioł słoniem nigdy

■ , nie będzie!

Świst prsty na FON
Notowaliśmy już niejednokrotnie na 

łamach prasy piękne dowody patriotyz­
mu wśród świata pracy. Dzisiaj przytoczy 
my jeszcze jeden z tych wzruszających 
przykładów.

Oto robotnicy Towarzystwa Eksploa­
tacji Kamieniołomów Sp. Akc. w Krako­
wie opodatkowali swoje zarobki, w wyso 
kości i do z proc, na rzecz FON i uzys­
kaną w ten sposób kwotę, w sumie ' 
5.184,79, wpłacili na konto PKO nr. 6 
Funduszu Obrony Narodowej.

Złom, szmaty i kości na FON
Warszawa. Z inicjatywy Związku 

Legionistów Polskich na woj. warszaw­
skie odbyło się zebranie zarządu z 
przedstawicielami organizacji P. O. W 
Izby Rolniczej oraz przedstawicielami 
ministerstwa przemysłu i handlu oraz 

'-■■urzędu wojewódzkiego warszawskiego 
w przedmiocie urządzenia na terenie 
woj. warszawskiego zbiórki złomu na 
F. O. N.

Zebrań! postanowili powołać woje­
wódzki komitet organizacji społecz­
nych, politycznych, rolniczych, rzemie­
ślniczych, kobiecych, charytatywnych 
itp., który zajmie się zbiórką złomu że­
laznego, szmat, kości 1 innych odpad­
ków, ktćre przekaże na F. O. N.

Wszystkim naszym Abonentom, Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Współpracownikom składamy naj­
serdeczniejsze życzenia

Wesołych fwiąt

Pożądana gwiazdka
Zakończone przed kilku dniami ciągnie­

nie trzeciej klasy czterdziestej Loterii m’ź- 
naby nazwać ciągnieniem gwiazdkowym, 
gdyż odbyło się ono przed samymi świętam’ 
Bożego Narodzenia,

Główna wygrana — 100.000 złotych pa- 
dła w jednej z kolektur warszawskich na 
nr. 111680. Trzema ćwiartkami podzielili się 
mieszkańcy przedmieścia Pragi, czwartą 
zaś nabyło grono osób zamieezkalych w 
Druskienikach z p. Jakubem Śledzikiem na 

czele. Pan śledzik, zapytany przez nas. c.i 
sądzi o zapowiedzianym podziale losow na 
pięć części, odparł:

— Każdej reformie, zmierzającej dc- po­
większenia liczby osób wygrywających, mo­
żna tylko przyklasnąć. Gdyby na moją

PRZEĆ LAPAHY 
PR ASĘ . i.: .rrj

Cyfry 3 słowa
Statystyka jest rzeczą bardzo elastycz­

ną. Mówi się, że cyfry mają większą wymo­
wę, aniżeli słowa, a jednak pierwszeństwo 
muszę oddać słowom. — Statystyka mówi,

tfłcdaRtja 
i Jidministracia

ćwiartkę, zamiast dwudziestu przypadłe 
szesnaście tysięcy, też nie miałbym powodu 
do zmartwienia. Oby tylko w dalszym cią­
gu los mi sprzyjał.

Podobny pogląd wyrazili również pano- 
'i Antoni Sikora, funkcjonariusz Urzęduwie

Miar i Wag oraz Franciszek Karwicki. kie­
rownik szkoły, zamieszkali w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, współwłaściciele: ćwiartki 
nr. 38047. który wygrał 75.000 zł. Podkreślili 
oni jeszcze dodatnie znaczenie, jakie mieć 
będzie dla graczy zredukowanie ilości lo­
sów do 160.000.

Ci, co wygrali, spędzą niezawodnie świę­
ta w sposób radosny. Injiych niech rozwe­
seli myśl, że fortuna uśmiechnie się do 
nich w nadchodzącym ciągnieniu czwartej 
klasy.  

że Polska obok Litwy Jest najtańszym Ma­
jem na naszym globie. Przypatizmy się o- 
wej statystyce.

Wskaźniki kosztów utrzymania! 
kształtowały się .we wrześniu 1937 r. w" 
niektórych państwach następująco:- 

Polska (Warszawa) — 64,9, Anglia (509 
miast) — 96,4, Austria (Wiedeń) — 97,1,i 
Belgia (59 miast) — 99.8, Czechosłowa­
cja (Praga) — 96,4, Estonia (Talin) — 

93,7, Francja (Paryż) — 121,4, Holandia
(Amsterdam) — 82, Japonia (Tokio) —; 
97.3, Litwa — (194 miast) — 54,4, Ło­
twa (Ryga) — 93, Niemcy (72 miast) — 
82.3 Norwegia (31 miast) — 988, Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej (51 
miast) '— 89,1, Szwajcaria (34 miast) — 
85,7, Węgry (Budapeszt) — 88,5, Wło­
chy (51 miast) — 96 5.

Cyfry tak malują rzeczywistość a słowa 
inaczej. Cóż z tego, że wskaźnik utrzymania 
jest mały, kiedy odczuwamy wielki brak

Nie jest za drogie to, 
co dla zdrowia jest konieczna Przy 
bólach głowy, przeziębieniu, goręczCĄ 
reumatyzmie, postrzale Xb""\

ASPIRIN’A©

ale nie kosztem 
zdrowia...

WYRÓB KRAJOWY
BMwnMaamaHBaaMHHaBmBBMMBzsu

gotówki. Cóż mi z tego, że kilogram cbleba 
będzie kosztował grosz, gdy o ten grosz tak 
Jest trudno.

Humerus clausus w Sejmie
Inna statystyka powiada, że jak wynika 

z dotychczasowej działalności posłów w 
czasie poprzedniej kadencji i obecnej, naj­
większą Ilość przemówień wygłosił poseł 
żydowski dr Emil Scmmerstein.

Na każdym polu przewaga żydów, nawet 
w Sejmie.

A możebyśmy tak zaprowadzili numeru 
clausns w Sejmie, co?

Ksążą Radziwiłł
Z całej tej hecy małżeńskiej księcia pa- 

na wnoszę, że mu chodzi więcej o reklamę, 
niż o swą narzeczoną p. Suchestow. Bruko­
wa - sensacyjna prasa używa sobie na ca­
łego.

Leciwy narzeczony udziela wywiadów 
na prawe i lewo. Nawet w Anglii, która się 
otrzaskała z tego rodzaju sensacjami, ks. 
Ra dziwił jest postacią sensacyjną- Prasa 
angielska, w uzyskanych od księcia wywia­
dach utrzymuje:

że nie byl on winien swojej pie­
lęgniarce żadnych pieniędzy. Stwierdza, 
że był bardzo przywiązany do miss At­
kinson, łączyła ich szczera przyjaźń i 
rozstali .się po przyjacielsku. Książę Ra­
dziwiłł oświadczył dziennikarzowi an­
gielskiemu, że gdy ipiss Atkinson o- 
puszczała go — dysponowała większą 
sumą pieniędzy ulokowaną zarówno na 
kontach banków polskich jak i angiel- 

. skich. W końcu stwierdza, że byliby 
zapewne jeszcze dzisiaj razem, gdyby 
nie fakt, źe władze polskie odmówiły 
jej prawa pobytu.

Na temat odmówienia prawa pobytu 
nic niestety nie wiadomo, gdyż władze 
zasłaniają się tajemnicą służbową i od­
mawiają wszelkich wyjaśnień na ten te­
mat.

Książę Radziwiłł, jak może, robi Polsce 
propagandą Pani Suchestow napewno nie 
będzie „Trędowatą11, bo robi koszerny inte­
res z ordynatem Antonlńskim, Książę pan 
zakasował ordynata Michorowskiego.

(Ski)

HENRI FALK

W noc wigilijna
Kilka dni przed 24-tym grudnia Bćąuart 

przybrał znudzony wyraz twarzy i rzekł 
swojej żonie:

— Wyobraź sobie, co za nudziarstwo! 
Przedstawiciel Galerii Longuedoc, jeden z 
naszych najlepszych klientów prowincjo­
nalnych przybywa do Paryża w wilię Boże­
go Narodzenia i jestem zmuszony pójść z 

<nim na kolację! Co za piła!
— Ach. jaka szkoda— odpowiedziała pa­

ni Bćąuart. — Co to za człowiek?
— Łysy, w okularach czerwony, źle wy 

chowany. Nie śmiem ci narzucać jego to- 
. warzystwa...

— A więc — zapytała Cecylia z gryma­
sem niezadowolenia — nie spędzimy wilii 
razem?

— Jeżeli ci na tem zależy, nie mam nic 
przeciwko temu. Przestrzegam cię tylko że 
z tym indywiduum nie pokażę się w żad 
nym eleganckim lokalu. Pójdę z nim gdzieś 
na kolację w ok. lice Hal. Wątpię, aby cię 
to bawiło...

— Oh, wobec tego, pozwalam ci iść z 
tym panem... Lecz cóż ja zrobię z całym 

r wieczorem?
— Moja propozycja jest taka — rzekł 

Bćąuart. — Zawiozę cię de teatru i po przed­
stawieniu wrócisz autem do domu gdzie 
możesz sobie zjeść kolację, o ile będziesz 
głodna. Ja zaś pojadę po mego klienta do 
hotelu, zaprowadzę go do jakiej knajpy i 
zaraz po kolacji wracam do domu. Zga­
dzasz się?

— Niech będzie — odpowiedziała Cecy­
lia, bardzo zgodna.

Oczywiście mąż skłamał: przedstaw): . 
Galerii Longuedoc był w rzeczywistości pań 
ną Zuzanna Sorbier. młodą artystką z : 
Hłe-hcllu. Bćąuart, borMy fabrykant iy 
mywał od sześciu miesięcy tą śliczną tąn- 
aarkę różową blondynką. OieeirwaJ »obie 

spędzić z nią razem wieczór wigilijny, tra­
dycyjne paryskie reveilbon.

W wieczór wigilijny zawiózł według pro­
gramu żonę do Opery, poczem odprowadz'w 
szy ją do domu pośpieszył do mieszkaniu 
Zuzanny, gdzie artystka miała go oczeki­
wać.

Na schodach Bćąuart sprawdził przed 
lustrem swój nieposzlakowany frak, po 
czym z sercem mocno bijącym wszedł na 
górę. Zadzwonił i długo oczekiwał. Gdy za­
dzwonił powtórnie, drzwi mu otwarto.

— A więc Englantyno, cóż się tu dzieje?
— Nic proszę pana — odpowiedziała po­

kojówka, cokolwiek zażenowana.
— Proszę powiedzieć pani, że przysze­

dłem...
— Chętnie proszę pana, lecz pani wy­

szła...
— Jakto wyszła? Chyba jeszcze nie wró­

ciła. ’
— Owszem, pani już wróciła i zaraz wy­

szła z powrotem. Poleciła mi oddać panu 
ten list, ■

Englantyna podała Bćquart‘owi niebie­
ski, wonny liścik. Otworzył gorączkowo i 
przeczytał:

— Mój piękny Koko! Wybacz, lecz jestem 
sama bardzo zmartwiona. Moja ciotka z 
Bois-Colombes nagle zachorowała. Pobie­
głam ją odwiedzić, a wobec spóźnionej po­
ry będę musiala tam przenocować. Nie 
niepokój się więc. Odłożymy to e'bio na Syl 
westra. Twoja kochająca Suzy.

— Powiedz mi Englantyno — rzekł gło­
sem sztucznie spokojnym, lecz tłumionym 
wściekłością — jakiż jest adres ciotki pani 
w Bois-ęolombes?

— Adres ciotki pani? Ach, te jest na ’j!<- 
cy... na ulicy... Niestety nie mogę sobie 
przypomnieć...

Ńa schodach Bćąuart zaczął się zasta­
nawiać. Ciotka istniała rzeczywiście. Sury 
mu o niej mówiła... Ton listu bvł serdeczny, 
koniec był nawet namiętny. Wyczuł .sub 
elną delikatność z jej strony w zatajeniu 

■irzed nim adresu tej ektki-
— Nie chciała — myślą! sobie — abym 

wa*»* w abowiadtu ooleehać z*. nią. dal

Bois-Colombes. W każdym razie wieczór 
stracony...

Nagle twarz jego rozjaśniła się:
— Oto dobry pomysł! Pojadę do d m’i. 

powiem Cecylii że mój klient nie n_ógl 
przyjechać i zabierę ją na kolację. W Itn 
sposób zwolnię się na Sylwestra dla moje.' 
Suzy... .

Powrócił pośpiesznie do siebie. Pani 
Bćąuart nie było w domu. Pobiegł na szó­
ste piętro do pokoju szofera Augusta. Za­
pukał do jego drzwi. Z wnętrza pokoju do 
chodziły go jakieś głosy i śmiechy, które w 
tej chwili zamilkły. We drzwiach ukazał się 
August, bardzo zmieszany.

— Ach, to pan!..., Proszę mi wybaczyć, 
lecz właśnie... obchodziłem, reveilion z iro,ą 
przyjaciółką...

— To twoje prawo, Auguście. Gdzie Jest 
pani?

— Pani nie jest u siebie?
— Ależ nie!
— W.takim razie nie wiem, proszę pana. 

Odwiozłem panią do dórnu, potem samochód 
do garażu i przyszedłem tu... To wszystko...

Bćąuart powrócił do mieszkania wście­
kły.

— To doprawdy szczyt wszystkiego! Mo­
ja żona znikła!

Zauważył nagle ńa stoliku, od telefonu 
kartkę papieru. Służący napisał na niej na 
stępujący telefonogram:

— Pani Descasins zawiadamia, że źle 
się czuje i ża życzyłaby sobie zobaczyć pana 
i panią. Godzina 9 i pół wieczór.

Pani Descasins! Stara kuzynka, po któ­
rej się spodziewali spadku. Niewątpliwie Ce 
cylia zauważyła kartkę pozostawioną przez 
służącego i udała się do swej kuzynki.

Bćąuart wybiegł z mieszkania. Na dwo­
rze była odwilż, mżył deszcz pomieszane 
ze śniegiem. Wreszcie znalazł taksowk; i 
kazał się wieźć do mieszkania starej ku­
zynki.

— Kto tam? — zapytał nrzez drzwi ja­
kiś głos przerażony, gdy Bćąuart cztero­
krotnie zadzwonił.

— To ja._ Konstanty Bócruart... Czy moj* 
to** ” ’^rzraki?

— Ach to ty kuzynie! Czekaj zaraz ci 
otworzę!

Zabrzęczały łańcuchy, zgrzytnął klucz w 
zatrzasku i w otwartych drzwiach stanęła 
p. Descasins w czepku nocnym:

— Wejdź, wejdź, kochany kuzynku. Ta- 
keś mnie przerazi!! Nie, Cecylii tu nie ma, 
lecz z twojej strony to bardzo uprzejmie, 
żeś mnie odwiedził... Usiądź mój drogi. Ka­
szlą trochę... Właśnie sobie przygotowałam 
rumianek... Napij się filiżankę ze mną..

Była gdzina pierwsza w nocy. Wszędzie 
obchodziły tradycyjną reveillon zakochane 
pary. We wszystkich nocnych lokalach ha­
łas, tańce, światłe, jazz, szampan... A Bó 
quart we fraku popijał rumianek w towa­
rzystwie siedemdziesięcioletniej staruszki w 
mdłym zaduchu pokoju chorego. Wydał się 
sobie okr.pnie śmiesznym i zerwał się na­
gle, prawie bez pożegnania wybiegłszy z 
mieszkania kuzynki. Powrócił Spiesznie do 
siebie. Żony jeszcze nie było.

Wróciła dopiero około 5-tej rano, bar Izo 
wesoła, obładowana kwiatami i laleczka­
mi.

— Już jesteś? — zapytała niewinnie.
— Skąd wracasz? — zapytał tonem sę­

dziego śledczego.
— Nie gniewaj się — mówiła przymiia- 

jąc się. Państwo Liobel przyszli po nas. Cie­
bie Die było... Nalegali bardzo, abym im to­
warzyszyła, i poszliśmy całą bandą na Mont­
martre...

— Przez ten czas byłem U starej Desca- 
sins! No, niech będzie, zabawiłaś się dobrzil 
Za to ja zabawią się na Sylwestra! Tb bę­
dzie moja kolej...

— Jak chcesz mój drogi. W każdym ra­
zie dziś doskonale się bawiłam. Wyobraź 
sobie, w Kazuarze jakaś artystka rozebrała, 
się prawie do naga i tańczyła na stole. Sie­
działa w towarzystwie jakiegoś milionera. 

■Nazywa się Zuzanna Sorbier... Tancerka. 
Bardzo bvla zabawna.

— D ść tego — krzyknął Bćąuart, pąso­
wy z gniewu. Spróbuj na przyszły raz 
wyjść beze mnie! Zachowujesz się ,ak k»- 
kota! Albo zostaniesz w domu, alko tylko 
ze mną pójdziesz na Sylwestral
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Czarnocki nie będzie zwolniony za kaucja 
Odmowna decyzfa Sądu Apelacyinego

Jak donieśliśmy przedwczoraj — w I wisku urzędowym, miał być zwolniony
związku z decyzją Sądu Okręgowego w 
Gdyni, b. starosta kartuski Jerzy Czar­
nocki, skazany przez sąd I instancji na 
2 lata więzienia, 2000 zł grzywny i u- 
tratę praw honorowych przez 5 lat za 
sprzeniewierzenia dokonane na stano-

Pomnik Mars?. Jćzefa Piłsudskiego 
w wiecznym mielce

t

Na zdjęciu popiersie Marszalka Józefa Pił­
sudskiego, odsłonięte uroczyście w Rzymie 
przy Alei Marszałka Piłsudskiego ^dawniej 
aleja Varloli) w dniu 19 bm. przy udziale 
specjalnej delegacji polskiej z gen. Wienia­
wą - Długoszowskim na czele. Twórcą po­
piersia jest znany rzeźbiarz proL H. Kuna.

Wspaniały pogrzeb 
Ludendotfffa

Monachium. Uroczystości pogrzebowe 
gen. Ludend rffa rozpoczęły się wczoraj już 
o godz. 5 rano przeniesieniem zwłok pod 
bramę triumfalną. Lawetę z trumną zmar­
łego poprzedzała kompania honorowa puł­
ku piechoty, dalej niesiono na 4-ch podusz­
kach odznaczenia zmarłego, za trumną po­
stępowali czterej oficerowie sztabowi, re­
prezentujący siłę zbrojną i wreszcie dalsze 
oddziały honorowe. Po ustawieniu trumny 
pod bramą triumialną, zaciągnięta została 
warta z wyższych oficerów. O świcie lud­
ność Monachium zaczęła przybywać pod 
bramę triumfalna, składając hołd zmarłe­
mu. r-

Adwokat skazany na dwa 
lata za strafk chłopski
Buczacz. Adwokat lwowski dr. Sta­

nisław Tabisz działacz Stronnictwa Lu 
dówego, skazany został przez Sąd Okr. 
w Czortkowle wojęw. tarnopolskiego na 
dwa lata więzienia bez zawieszenia wy 
konania kary, jako moralny sprawca 
zajść sierpniowych na terenie powiatu 
buczackiego, w czasie t. zw. strajku 
chłopskiego.

Tragiczny popis podczas 
obchodu gwiazdkowego

Boston. Podczas choinki, urządzonej 
dla rodzin lotników wojskowych, popi­
sywał się skoczek spadochronowy. Sil­
ny wiatr zniósł spadochron do morza, 
przy czym skoczek utonął. Podczas ak­
cji ratowniczej lądujący samolot Wpadł 
na auto policyjne. Jeden nolicjant zo­
stał ciężko ranne

Zamiast życzeń noworocznych
Zamiast życzeń z okazji nadchodzą­

cych Świąt Bożego Narodzenia oraz No 
w ego Roku złożyli p. wicewojewoda, 
naczelnicy wydziałów oraz urzędnicy 
Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego 
kwotę 182.15 zł. na rzecz Pomocy Zimo­
wej dla bezrobotnych.

Drewno na pomoc zimowa
Warszawa. Naczelna Dyrekcja La­

sów Państwowych przeznaczyła w tym 
roku, podobnie jak i w ubiegłym na ce­
le pomocy zimowej bezrobotnym drew-

I no opałowe wartości 200 tys. zł.

z aiesztu prewencyjnego na wolność za 
kaucją. Decyzja ta wprowadzająca 
zmianę środka zapobiegawczego w sto­
sunku do Czarnockiego wywołała sprze 
ciw prokuratora, który odwołał się od 
decyzji Sądu Okręgowego do Sądu Ape­
lacyjnego w Poznaniu.

Onegdaj Sąd Apelacyjny w Pozna­
niu, po wysłuchaniu opinii szefa Pro­
kuratury Sądu Apelacyjnego postano­
wił uchylić postanowienie sądu gdyń­
skiego i utrzymać dotychczasowy śro­
dek zapobiegawczy w mocy.

Tak więc kwestia zwolnienia Czar­
nockiego z aresztu za kaucją upadla.

Wiadomość o uchyleniu decyzji są­
du gdyńskiego wywołała w Gdyni duże 
wrażenie, tym bardziej, iż rozeszły się 
już pogłoski o „zmobilizowaniu" kwo­
ty 10.000 zł przez przyjaciół b. starosty, 
z przeznaczeniem na kaucję.

fcjmi pożar pałam „Eforia" w Bukarositio 
podczas przedstawienia rewiowego

BUKARESZT. W środę późnym 
wieczorem wybuchł w teatrze rewiowym 
Vesela Sala, który znajduje się w „Pała­
cu Eforia** pożar. Sala była wypełniona 
do ostatniego miejsca. Publiczność przy­
była tłumnie, była to bowiem premiera 
nowej rewii, napisanej przez najświet-

Życzenia noworoczne dla P. Prezydenta R. P 
przyjmować bed złe P. Wojewoda Pom

W Nowy Rok o godzinie 10.15 odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele Najświętszej Marii Panny w To­
runiu z udziałem Pana Wojewody Min. 
Raczklewicza oraz przedstawicieli 
władz i społeczeństwa. Po nabożeństwie 
o godzinie 12-tej przyjmować będzie

ZAWIADOMIENIE
Podajemy do wiadomości wszystkich H. T. Palaczy, że wypuściliśmy 
na rynek nowe niedoścignonej jakości patentowane tutki

DWUWATK1
Z BIBUŁKI SAMOSPALNEJ

Tutki DWUWATKI zaopatrzone są w <iw« filtry według polsk ego patentu Nr. i$z.
F.bryka Totek

„SOKOŁ“
W. KwalmewłH I f. Pen :-<< » »«rst,y'e.

Partia komunistyczna we Francji zbroi sie 
Incydent podczas dyskusji w parlamencie francuskim

Paryż. Cały dzień czwartkowy w Iz­
bie Deputowanych poświęcony był wiel­
kiej debacie nad sprawą ponownego o- 
twarcia Wystawy Paryskiej w r. 1938. 
Przed debatą tylko miał miejsce krótki 
incydent z posłem prawicowym Gapian- 
dem, który domagał się kategorycznie na 
tychmiastowego przeprowadzenia dysku 
sji nad zgłoszoną już przez niego od da­
wna interpelacją w sprawie zbrojeń i 
działalności wywrotowej partii komuni­
stycznej. Deputowany Gąpiand w dłuż­
szym przemówieniu, gorąco oklaskiwa­
nym nrzez prawice podkreślił, ze władze

FR. PU L S SA. w A R SZAWA
Puder URODA

niejszego komika rumuńskiego Tanase.
Kiedy Tanase, będący sam aktorem, 

kończył swój prolog, na scenie pojawiły 
się języki ognia. Spostrzegłszy to publi­
czność, rzuciła się do ucieczki. Jeden z o- 
becnych na sali oficerów policji, chciał 
opanować panikę publiczności, ale mu

Pan Wojewoda Pomorski w auli Urzę­
du Wojewódzkiego życzenia noworocz­
ne dla Pana Prezydenta Rzplitej, Wodza 
Naczelnego i dla Rzędu, a po ukończe­
niu tej uroczystości Pan Wojewoda Po­
morski udekoruje osoby odznaczone.

śledcze, które tak ostro wystąpiły prze­
ciwko składom broni, utrzymywanym 
przez rzekomo tajne organizacje prawico 
we, jednocześnie tolerują działalność par 
tii komunistycznej, stanowiącą prawdzi­
we niebezpieczeństwo dla państwa. Incy­
dent ten został zakończony glosowa­
niem, w którym izba olbrzymią większo­
ścią odrzuciła żądanie natychmiastowej 
dyskusji nad tą sprawą, przechodząc do 
sprawy przedłużenia wystawy paryskiej. 
Dyskusja ta trwa jeszcze w chwili, gdy 
numer oddaiemy do druku. 

się to nie udało. Panika ogarnęła także 1 
aktorów, którzy rzucili się ku wyjściu w 
kostiumach ze sceny i w negliżu z gar- 
derób.

Straty, wyrządzone przez pożar, któ-

OSŁODZ SOBIE

EKOLfiDfl

rego ofiarą padł Pałac Eforia, znajdują­
cy się w śródmieściu, obliczane są na kil­
kanaście milionów lei. Z pod gruzów wy 
dobyto trzy ciała ludzkie, całkowicie zwę 
glone. W budynku Eforia znajdują się 
dwa kina, łaźnia publiczna, teatr drama-! 
tyczny oraz największy rumuński teatr! 
rewiowy sławnego komika Tanase. Zni­
szczone zostały obie sale teatralne oraz 
biura i mieszkania górnego piętra.

Mając na uwadze, iż Tanase uważa­
ny jest za narodowego komika Rumunii 
i rewia czynna od dwudziestu kilku lat, 
cieszy się ogromnym powodzeniem w 
całym kraju, szereg dzienników i wybit­
nych osobistości wystąpiło z inicjatywą 
i apelem do społeczeństwa celem przyj­
ścia z pomocą znanemu aktorowi oraz 
przeszło 400 aktorom i aktorkom, jak 
również personelowi pomocniczemu, któ 
rzy pozostają bez żadnej możliwości za­
robku, ponieważ cała kosztowna dekora* 
cja sceny została doszczętnie zniszczona, 
jak również z tego powodu, że przedsta­
wienia nie mogą się odbywać, gdyż wszy 
stkie sale zostały już poprzednio .wyna- 
jęte. Poza tym wszystkie dyrekcje tea­
trów z Bukaresztu zaofiarowały p. Tana-' 
se bezpłatne oddanie swych sal na pew । 
ną ilość przedstawień w obecnym se»
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Zmierzch wpływów państw europejskich
na Dalekim Wschodzie -

“T BÓLACH 
.'Jjl REUMATYCZNYCH -M2 artretycznych! w* nerwobólach

BALSAM 
JLMAPONSKI

Japonia dziś swymi wojennymi wy­
czynami zadaie dotkliwy i decydujący 
cios wpływom mocarstw zachodnich w 
Chinach. Japonia staje mocną stopą na 
Wschodzie. Nieuniknioną konsekwencją 
jej zwycięstw będzie likwidacja wpły­
wów i interesów gospodarczych na 
Wschodzie Anglii, Francji i Stanów Zje 
dnoczonych.

Japonia ma już dziś wojnę wygraną 
pod względem militarnym i strategicz­
nym. Z chwilą kiedy uda się jej atak na 
Chiny południowe i zajęcie Kantonu (pod 
samym bokiem brytyjskiego Hongkongu) 
wpadnie w jej ręce ostatni wielki port, 
łączący rząd marszałka Czang Kaj Szeka 
z szerokim światem i umożliwiający mu 
zaopatrywanie się w sprzęt wojenny. — 
Pozostałaby wówczas jedynie droga lą­
dowa na Turkiestan do Sowietów i droga 
do Indochin. Obydwie te drogi nie pozwą 
lają jednak na transport sprzętu cięższe­
go i wymagają całych tygodni na ich po­
konanie. Zaczęła również Japonia wy­
grywać wojnę pod względem gospodar­
czym i politycznym. Otworzyła sobie ma 
nu militari olbrzymie rynki zbytu dla 
swych towarów, zdobyła na terytoriach 
już zajętych dostęp do bogatych surow 
Ców północno - chińskich, wreszcie po­
łożyła rękę na cłach w Szanghaju, Tient 
śinie i innych miastach, czym nie tylko 
odebrała najważniejsze źródło dochodu 
rządu Czang Kai Szeka, ale także stwo. 
rzyla sobie możność pokrycia znacznej 
części koztów swej wyprawy wojennej

Nowy centralny rząd chiński utwo­
rzony pod auspicjami Japonii w Pekinie, 
stolicy dawnych cesarzy „państwa środ­
ka'*, ma tworzyć podstawy współpracy 
między Japonią a Chińczykami. Akcja ta 
może liczyć na częściowe przynajmniej 
powodzenie. Rządowi pekińskiemu, w 
skład którego weszło szereg działaczy 
Chin republikańskich z okresu po rewo­
lucji Sunt Yat Sena, podporządkowało 
się już kilka rządów autonomicznych i 
lokalnych „komitetów bezpieczeństwa’*.

Od strony polityki międzynarodowej 
nie zagraża, zdaje się, Japonii żadne kon 
kretne niebezpieczeństwo czy choćby na­
wet poważniejsze komplikacje. Akcja ja­
pońska jest, naszym zdaniem jak to już 
zaznaczyliśmy, początkiem końca dotych 
czasowych wpływów i interesów mo­
carstw, przede wszystkim Anglii i Stanów 
Zjednoczonych, a także Francji (zagro­
żenie Indochin francuskich). Mimo to 
mocarstwa te nie zareagowały na akcję 
japońską.

Londyn i Waszyngton nawzajem się 
na siebie oglądają, Kiedy prezydent Roo 
sevelt wypowiedział w Chicago swą głoś 
ną mowę, w której pod wpływem wypad 
ków na Dalekim Wschodzie znalazły się 
akcenty antyizolacjomistyczne Londyn 
przeprowadził w Lidze uchwałę, zwołu-

Popiersie bohaterskiego pułkownika włos­
kiego Francesco Nullo, który zginął na zie­
mi polskiej w walce o niepodległość naszej 
Ojczyzny, dłuta H. Kuny, które zostało od­
słonięta w Rzymie przy Viale Modici na 

Konto Pianin 

jącą konferencję brukselską. Wkrótce je 
dnak okazało się, że delegat Ameryki p. 
Norman Davis nie chce wyjść poza pla- 
toniczne rozpatrzenie sytuacji, wyrażenie 
dezaprobaty i że Waszyngton oczekuje 
jakichś kroków od Londynu. Londyn zaś 
czuje się związany sytuacją na morzu 
śródziemnym i istnieniem trójkątu Rzym 
— Berlin — Tokio i pragnie by ciężar ja­
kichś kroków wobec Japonii wziął na swe 
barki Waszyngton.

Dodać przy tym można, że wagi sło­
wa Ameryki w Tokio nie może zwięk­
szać wniosek, który wpłynął ostatnio do 
amerykańskiej Izby Reprezentantów.

Wizyta potsk ej delegacji wojskowc-tegioniowej w Rzymie

Na zdjęciu moment z wizyty, złożonej przez polską delegacją wojskowo • legionową z 
gen. Wieniawą • Długoszowskim na czele włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych 

hr. Ciana

Japonia podminowana komunizmem?
Masowe aresztowania w państwie MiKada

Tokio. Japońskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozwiązało społeczną partię 
ludową na obszarze całej Japonii oraz radę 
związków rolniczych. Przed kilku dniami 
dokonano w kołach rozwiązanych stron­
nictw licznych aresztowań. Wśród areszto­
wanych znajduje się dwóch członków parla­
mentu, profesorowie uniwersytetu i dzien­
nikarze znani ze swej działalności pacyfi­
stycznej. *

Tokio. Prasie japońskiej pozwolono po­
dać do wiadomości sprawę aresztowania 15 
grudnia 372 przewódców społecznej partii 
ludowej za naruszenie przepisów o „utrzy­
maniu ładu** w związku z ich działalnością, 
której cele równają się — według oficjal­
nych zapewnień •— z celami Kominternu.

Tortury w więzieniach sowieckich
Po 4-moeslęcznej kaźni — włośni inżynier wrócił 

do Włoch
GENNA. Wczoraj powrócił z So­

wietów inżynier włoski Luigi Patrone, 
kierownik włoskiej misji technicznej, 
zaproszonej do Sowietów celem budowy 
okrętów wojennych. Inż. Patrone został 
aresztowany w Leningradzie pod zarzu 
tem szpiegostwa, po czym został prze­
wieziony do Moskwy, gdzie go przez 4 
miesiące trzymano w więzieniu G. P. U. 
na Łubiance.

Zamach samobójczy w słynnej palmiarni 
w Poznaniu

popełnił b, dyr. Banku Rzemiosia skazany, za defraudacje
Poznań. W Poznaniu w palmiarni w 

Parku Wilsona targnął się na życie, strze­
lając do siebie z rewolweru Zenon Zabo­
rowski z Łodzi, b. dyrektor spółdzielczego 
Banku Rzemiosła w Poznaniu. Zator w- 
śki został w dniu 15 bin. skazany przez Sąd 
Apelacyjny w Poznaniu na łączną karę 2 
lat i 9 mieś, więzienia za nadużycia, popeł­
nione w czasie swojego urzędowania w tym­
że banku. Ponadto Sąd zarządził natych­

Wniosek ten podpisany przez przeszło 
połowę posłów zmierza do zmiahy kon­
stytucji i wprowadzenia do niej przepi­
su, uzależniającego wypowiedzenie przez 
Stany wojny od wyniku referendum ludo 
wego. Wniosek ten absurdalny z punktu 
widzenia warunków i techniki nowoczes­
nej wojny, wymagającej natychmiasto­
wej i do czasu zakonspirowanej decyzji, 
prawdopodobnie nie uzyska koniecznych 
2/3 głosów, jest on jednak charakterysty 
czny dla nastrojów społeczeństwa ame­
rykańskiego, nie chcąrego mieszać się w 
żadnym wypadku do wojny, choćby były 
zagrożone jego najżywotniejsze interesy.

W Tokio aresztowano 108 osób. Pozostałe 
aresztowania dokonane były w całej Japo­
nii. W liczbie aresztowanych znajdują się 
także członkowie parlamentu, profesorowie 
uniwersyteccy itd.

Komentując te zarządzenia, przedstawi­
ciel głównej komendy policji oświadczył, iż 
aresztowani należeli do japońskiej sekcji 
partii komunistycznej. Uprawiali oni rze­
komo działalność legalną, miała ona jed­
nakże charakter całkowicie komunistyczny, 
a ostatecznym calem jej była rewolucja ko­
munistyczna.

Nowy minister spraw wewnętrznych ad­
mirał Suetsugu oświadczył, iż aresztowani 
uprawiali działalność, zbliżoną do zaleca­
nego przez Komintern „frontu ludowego**.

Inż. Patrone oświadczył, że w wię­
zieniu poddawano go męczącym bada­
niom, ponieważ sowiecka policja poli­
tyczna pragnęła wszelkimi środkami 
wydostać od niego przyznanie się do 
niepopelnionych win. Dzięki energii 
włoskiego ministerstwa spraw zagrań, 
i ambasady włoskiej w Moskwie inż. 
Patrone został zwolniony z sowieckiego 
więzienia i powrócił do ojczyzny.

miastowe jego aresztowanie. Zarządzenie 
sądu przekazane zostało władzom policyj­
nym w Łodzi gdzie ostatnio zamieszkiwał 
Zaborowski. Wobec tego, że policja aic zna­
lazła go w jego mieszkaniu w Łodzi. Sąd 
Apelacyjny w Poznaniu rozesłał za nim li­
sty gończe.

Stan Zaborowskiego jeat ciężki; jednak 
istnieje nadzieja utrzymania go przy życiu.

Zasługi śp. Drzymały
zostaną uwieczniona

P°znań. Z inicjatywy Polskiego Związ­
ku Zachodniego został utworzony w Pozna­
niu komitet uczczenia zasług zmarłego w 
rb. Michała Drzymały. W skład komitetu 
weszli przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego z woj. poznańskie­
go. Komitet na pierwszym posiedzeniu po­
stanowił w pierwszym etapie prac wybu­
dować grobowiec w miejscu spoczynku 
zwłok zmarłego, tj. w Miasteczku w pow. 
wyrzyskim oraz ufundować tablicę pamiąt­
kową w Podgradowicach pow. wolsztyń- 
skiego, tj. miejscu historycznych czynów 
Drzymały.

________ "• ■ "1>

Potanienie kredyłu w PKO
W związku z ogólną tendencją potanie­

nia kredytu, PKO obniża z dniem 1 stycz­
nia 1938 r. stopę procentową, stosowaną 
przy zakupie weksli na 4 proc, w stosunku 
rocznym, ustalając równocześnie dolną gra­
nicę przy skupie akceptów również na 4 
procent

Jednocześnie PKO z dniem 1 stycznia 
1938 r. obniża stopę procentową od poży­
czek, udzielanych na zastaw papierów war­
tościowych do wysokości 6 i pół proc, w 
stosunku rocznym przy wydatnym obniże­
niu taryfy opłat manipulacyjnych.

--------------- >1
Zamach na ambasadę 
niemiecką w Moskwie
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z 

Moskwy: Na dozorcę ambasady niemieckiej 
w Moskwie, odbywającego w nocy na 23 
grudnia br. obchód budynku ambasady, do­
konano zamachu rewolwerowego. Dozorca 
odpowiedział strzałem, zmuszając do uciecz­
ki dwóch napastników. Na podwórzu am­
basady znaleziono trzy naboje rewolwero­
we 1 drewnianą drabinę.

________ _ i
Groźne trzęsienie ziemi 

w Meksyku
NOWY JORK. Ognisko trzęsienia ziemi, 

które wczoraj rano nawiedziło Meksyk, od­
dalone jest o <00 km od Mekslko City. W 
mieście uległy przerwaniu wszystkie połą­
czenia telegraticzne 1 telePnlczne. Na uli­
cach popękał skutkiem trzęsienia ziemi 
asfalt Wiele budynków nastało uszkodzo­
nych, a kilkadziesiąt osób straciło tycie. 
Ponieważ trzęsienie ziemi nastąpiło we 
wczesnych godzinach rannych, przeto ulicę 
Meksiko City wypełniły się tłumami ludno­
ści, ogarniętej paniką podczas snu. i

Inau^u’ada Palis!w. Zakładów । 
Wodociągowych w Maczkach

i:

i. < 4- -■ ■ i i iii:

W dniu 19 hm. nastąpiło w obecności p. wi­
ceministra Korsaka otwarcie i poświęcenie 
Zakładu Wodociągowego w Maczkach, zbu­
dowanego przez Państw. Zakłady Wodocią­
gowe na Górnym Śląsku. Wodociąg zbudo­
wany kosztem ok. 8.5 miliona złotych obej­
muje sieć Zagłębia Dąbrowskiego i Górne­
go Śląska. — Na zdjęciu wieża wodociaoo* 

we w Suchsi G*™*.
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Gigantyczne plany Japonii
Łańcuch podbojów japońskich. — Imperialistyczne plany. — Rząd w Pe­

kinie. — General fllozoŁ — Czwarta część obszaru Chin, trzecia część mie­
szkańców w rękach Japonii. — Strategiczne plany. — Ofensywa na Kanton.

WARSZAWSKIE 
TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ

MOTOPIRIM
MOTOR

Wojna chińsko-japońska jest jed­
nym z dalszych kroków na drodze rea- 
izolwanych oddawna wielkich pla­
nów imperializmu japońskiego. Zaczę­
ło się od pierwszej wojny z Chinami, od 
zdobycia Formozy, opanowania portu 
Artura po zwycięskiej wojnie z Rosją, 
zamiany cesarstwa koreańskiego na 
prowincję japońską, a wreszcie na ode­
rwaniu Mandżurii od Chin. Podbój 
Chin, rozkawałkowywanie tego pań­
stwa, zmierza do dwóch ceiów: do roz­
szerzenia terytoriów państwa Wscho­
dzącego Słońca i do opanowania kon­
tynentu azjatyckiego przez narzucenie 
Chinom efektywnego protektoratu ja- 
pońskiego.

Na wypadek udania się tego planu 
ofensywa rządu w Tokio skierowałaby 
się przeciw posiadłościom angielskim 
w Chinach, Hong-Kongowi, dalej zaś 
Singapore, p-zeciw francuskim Indo- 
chinom, przeciw posiadłościom kolo­
nialnym holenderskim, które zwłaszcza 
ze względu na obfitość nafty stanowią 
przedmiot pożądliwości japońskiej. Tą 
drogą zmierza Japonia do tego, aby stać 
się jedną z największych 
marzeniach swoich może i 
potęgą na świecie.

W obecnym momencie
Japończycy rząd w Pekinie wzorowa­
ny na tym, który uprzednio nwlali Man 
dżurii. Oddawna już wycofany z obiegu 
wskutek poniesionej klęski w wojnie 
domowej generał filozof, Wupeifu, ma 
powierzoną ważną misję w Pekinie.

Obszary, opanowane w Chinach 
przez Japonię, są olbrzymie. Prowincje 
północne, Czahar, Suiyan, Szansi i Ho­
pei, obejmują 900 000 km. kw. z ludno­
ścią 45 milionową. Zanosi się również 
na zajęcie prowincji Szensi ze 17000000 
ludności i Szantungu z 35 milionami. 
Opanowanie Szanghaju i Nankinu od-

dało w ręce Japonii części prowincji 
Kiangsu, Szekiang i Anhwei z 345.000 
km. kw. i blisko 80 milionów mieszkań 
ców. Razem więc uzależniony od Japoń 
czyków rzęd pekiński dysponowałby 
czwarty częściy właściwych Chin, nie 
wliczając Turkiestanu i Tybetu, z lud- 
nościy 160 do 170 milionów, stanowią­
cy czwarty część ilości mieszkańców 
Chin. f

Akcja przeciw Kantonowi nasuwa 
możliwość zawikłań dyplomatycznych z 
Anglią i Francją. Zajęcie Kantonu do­
konałoby się pod bokiem angielskich 
dział sti-zegących Hong-Kongu. Następ­
nie nasunęłaby się potrzeba opanowa­
nia wyspy Hainan w golfie Tonkinu, aby 
dać pukty oparcia japońskiej flocie po­
wietrznej, któraby uniemożliwiła tran­
sporty broni dla Chin, dowożone kole­
ją z Hanoi we francuskich Jndochi- 
nach. W ten sposób ofensywa japoń­
ska stanęłaby bezpośrednio u progu po 
siadłości angielskich i francuskich.

ROK ZAŁOŻENIA 1870

od ognia, od kradzieży z włamaniem, PO* 
bunku, transportów lądowych I morskich, 
od gradobicia, chómage — od skutków 
przerwy w ruchu przedsiębiorstwa z po* 
wodu ognia, oraz prowadzi dział ubez* 
pieczeń pośrednich — reasekuracja.

CENTRALA: WARSZAWA • JASNA 4 • TEL. 556-60
Oddział w Gdyni: ul. 10 Lutego 5, telefon 15-05.

Makabryczny obrazek w Z. S. R. R 
Górnicy sowieccy pracują w płonących kopalniach 

miedzi
W tych dniach w Siewrdłowsku na Uralu 

odbyła się narada poświęcona przemysło 
wi miedzianemu. W naradzie tej wzięli u 
dział dyrektorzy kopalni i zakładów prze 
myślowych, inżynierowie oraz stachanow 
cy, a samej konferencji osobiście przewod­
niczył komisarz ciężkiego przemysłu Kasa, 
nowicz.

Przede wszystkim zwrócono na konfe 
rencji uwagę, że z małymi wyjątkami 
wszystkie kopalnie miedzi płoną a załogi 
wyznaczone do gaszenia tych pożarów nie 
potrafią dać sobie rady z ogniem. Ogień 
szerzący się w kopalniach podnosi nie­
współmiernie i tak już wysoką temperatu­
rę, w jakiej górrficy pracują w znojnym

WwrS Swięfa!
potęg, a w 
największy

organizują

k*'*'
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Wigilia pod Łowczówkiem
w dzisiejszym

Śpu bohaterski legionista Józef Mączka — 
książę poezji legionowej.

A te jest krwawy spadek Wasz 
i krwią pisane ku wam słowa: 
Trzymajcie ziemi onej straż, 
gdy przyjdzie zamieć piorunowa.. 
Nie dajcie szarpać ziemi łona.

wspomnieniu
gdy krwią dziś świeżą poświęcona!
Zaś którzy wyszli z pośród Was, 
i krew oddali swą serdeczną, 
niech będą wartą Wam słoneczną 
po wszystek czas — po wszystek czas, — 
I niechaj granic polskiej ziemi 
duchami strzegą płomiennymi!™.

Józef Mączka. 
„Krzyże poezji Legionów**.

W dźisiejszych wieczerzach wigilijnych, 
zatraca się obecnie ten nastrój uroczysty i 
obrzędowy, przeniknięty patriotycznym 
wzruszeniem — jakim odznaczała się wigi­
lia przed 1918 rokiem. Wówczas bywała nie­
mal misterium.

Gdy gwiazdka zabłysła, wszystkie pol­
skie rodziny, siadające do stołu na c»łym 
obszarze ziem polskich, stanowiły jedną — 
jakby rozmodloną r:dzinę.

Wigilie przed okresem Niepodległości 
były tym większym aktem strzelistych u- 
czuć( a przy opłatku miały swój wymawuy 
i krzepiący symbol.

Czy rzadkim zjawiskiem w owych cza­
sach bywała łza w oku? Czy w takt kolędy 
nie wpadała melodia „Boże coś PoU-ke"? 
A ile było rodzin, których członkowi? cier­
pieli za Polskę, lub też w zmaganiach o Nią 
podejmowali boje?

Mimo, że misterium wigilijne wchłonęła 
przeszłość, a wigilia 1918 r. była p.erwszą 
— odmienną i triumfującą, jednoczącą pol­
skie ziemie — to jakże pięknym będzie

wspomnienie przy dzisiejszym stole o tych 
licznych bohaterach, którym akurat 24 gru­
dnia wypadło pozostać na polach b.twy...

Będzie to bardzo ładny powrót do daw­
nych tradycyj... A powinna młodzież o niej 
pamiętać... Wspomnieć swoich rówieśni­
ków..

Siedząc przy drzewku wigilijnym — za­
cisznie i w domu — w cieple rodzinnym, 
młodzież polska powinna pamiętać, ze były 
wigilie w okopach, w których zmarznięci 
legianiści marzyli o takiej chwili w wolnej 
Polsce.

Wielu z nich 24 grudnia 1914 roku ginęło 
za Niepodległość — za to dzisiejsze nasze 
ciepło...

Jak wymienia komunikat „dnia 24 gru­
dnia 1914 r. — kochanego dnia wilii — 
bój nie zelżał na chwilę*. „Bataliony Saty­
ra, Olszyny, Grudzińskiego stoją twaido. 
jak ich dowódcy i nie uradzi im wyborcwa 
dywizja piechoty, specjalnie na sforsowa­
nie odcinka, przez nasz Legion zajmowane­
go, przysłana"... a później opis taki: — 
„Wieczór wigilijny zastał nas na pozycjach. 
Między jednym meldunkiem, a drugim, 
skorzystał z wolniejszej chwili porucznik 
kawalerii Orlicz, oznajmiając, że ma ze so­
bą opłatek..." Oficerowie zmieszali się. pod­
porucznik Dzieduszycki piszący właśnie 
rozkaz, pochylił się nagle przed stołem by 
ukryć gwałtowne wzruszenie. „Mimo roz­
głosu ustawicznych salw, łamanie opłatka 
było słychać tak wyraźnie, jakby można 
było chyba elysżeć szczęście, gdyby wido­
mym i namacalnym dzielić się mogli ludzie 
między sobą".

trudzie. Ale i gaszenie pożarów nie popra­
wi sytuacji, gdyż woda i ił którym gaszo­
ne są pożary, według słów samych górni­
ków, „zamiast na ogień, leje się im na gło­
wy" i jeszcze bardziej pogarsza warunki 
pracy. Z klęską tą kierownictwo kopalń 
nie umie sobie dać rady, mimo sypiących 
się pod jego adresem wszelkiego rodzaju 
wymyślań i represji. Pożary nadal szerzą 
się a woda i ił zalewają po staremu pracu­
jących w głębokich szybach górników.

jak powstają rekordy stachanowców?
Pomimo tych nad wyraz ciężkich wa­

runków pracy i tu spróbowano wyśrubo­
wać rekordy stachanowskie. Wedle słów 
jednego z uczestników swierdł^wskiej kon­
ferencji, oto jak się przedstawia osiąganie 
sławnych na świat „rekordów sowieckich". 
Górnik - stachanowiec jeżeli widzi, że wa­
runki sprzyjają mu i że może osiągnąć w 
danym dniu 400 proc, wyznaczonej n^rmy, 
to do pracy przystępuje, jeżeli jednak wa­
runki są ciężkie i normy osiągnąć nie mo­
że, wówczas najspokojniej opuszcza szyb i 
idzie do domu, a to samowolnie opuszcza­
nie pracy pociąga dla stachanowca ża­
dnych przykrych konsekwencyj. Po usta­
nowieniu w podobny sposób kilku „rekor­
dów" stachanowiec otrzymuje miesięczny 
lub dwu miesięczny płatny urlop i wyjeż­
dża na koszt fabryki do uzdrowiska, zaś 
wielka rzesza górników i robotników otrzy­
muje... podwyższenie dziennej normy pra­
cy.

załobny poranek 
w Oleandrach

W krakowskich Oleandrach odbyt się 
uroczysty poranek ku uczczeniu pamięci 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospobtej ś. 
p. Gabriela Narutowicza, urządzony stara­
niem krakowskiego koła „Unii" Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny Krakowskie­
go Oddziału Związku Legionistów.

Zuchwały nasad na kasjera 
we Francji

Wczoraj' rano na drodze do Salsigne 
we Francji dokonało pięciu bandytów 
napadu na samochód, należący do kopalń 
„Salsigne**. Bandyci zrabowali 560 tysię
cy franków, które kasjer wiózł na wy. 
platę robotników.

Tak było pod Łowczówkiem, w pamięt­
nej bitwie Legionów w r. 1914...
Głucho armaty pod Łowczówkiem grały

w tę wigilijną noc; 
w okopach strzelców rzędy stały, 
aż echo biło w dal o skały
i o potężną strzelców moc....

W tę wigilijną noc — w huku granatów 
i szczęku broni — wspomnieli zapewne ci 
młodociani legioniści — tam na polu wal­
ki, zdała od swoich — tradycyjny stół na­
kryty białym obrusem, a przy nim rodzi­
ców 1 bliskich, których już nigdy ujrzeć nie 
mieli. Stanęły im choć na chwilę przed o- 
czyma matczyne ręce, co w domu... kładły 
biały opłatek...

„Opłatek biały i kruchy
Na stole przed wilią ktoś kładł.
Wśród wojny i zawieruchy 
Opłatek biały i kruchy 
i śniegu srebrzyste puchy 
wzbudziły wspomnienia świat.™

Dla wielu młodocianych bohaterów bez­
powrotnie ginęły te chwile... Kończyły się 
w bezwzględnym oddaniu służbie.

Czy wobec takich gorejących serc — 
milknących na polu bitwy — nie powinny 
przyjść myśli — przenoszące młodzież dzi­
siejszą w wigilię — w okopach — p.d Low- 
czówkiem 1914 roku?

Będzie te przekazywana wdzięczność 
tym rówieśnikom, którzy bardzo wiele u- 
czynili... A będzie to również cząstka tego 
dawnego misterium, którym ojcowie nasi 
tak bardzo kiedyś byli wzruszeni.



8 PIĄTEK—SOBOTA—NIEDZIELA, DNIA 24—25-26 GRUDNIA 1937 R.

Krytyczne dni Ligi Narodów 
Szwajcaria daty do zmiany swej przynaletnoici 

do Ligi Narodów
Stosunek Szwajcarii do' Ligi Naro­

dów zasługuje na bliższą uwagę. Szwaj 
caria sprawę swej przynależności do tej 
instytucji poddaje rewizji. Powodem tego 
jest oczywiście upadek systemu genew­
skiego i tych nadziei, które łączono z 
powstaniem Ligi Narodów jako instytu­
cji uniwersalnej, powołanej do rozpatry 
wania i rozstrzygania spraw międzynaro 
dowych oraz zabezpieczenia pokoju. Kon 
cepćja Ligi jako tego rodzaju instytucji, 
mogącej regulować wszystkie zagadnie­
nia międzynarodowe miała sens i znacze­
nie, gdy w Genewie były obecne wszyst­
kie ważniejsze państwa. Ponieważ nie we 
szły do niej od początku Stany Zjedno­
czone, koncepcja ta od samych narodzin 
Ligi chromała i mogła mieć widoki reali­
zacji jedynie w stosunku do zagadnień 
europejskich. Wystąpienie z Ligi Nie­
miec, a obecnie Włoch spowodowało o- 
czywiście załamanie się tej koncepcji, co 
wobec jednoczesnego załamania się orga 
nizacji zbiorowego bezpieczeństwa, opar­
tej o zobowiązania paktu Ligi Narodów, 
stworzyła dla Szwajcarii sytuację pod 
wieloma względami odmienną aniżeli w 
roku 1920, kiedy zgodziła się ona do Li­
gi przystąpić.

Jak wiadomo, istnieje ze strony pew­
nych kół tendencja do uczynienia obecnie 
z Ligi —• wobec załamania się koncepcji 
uniwersalnej — organizacji, mającej słu­
żyć tylko jednej, określonej doktrynie i 
przeciwstawiającej się państwom „dyna­
micznym" i „faszystowskim", gdyż tylko 
one, według tej koncepcji, zagrażają po­
kojowi. Polska zastrzegła się już, że jeśli 
by te poglądy zwyciężyły i Liga stała­
by się pewnego rodzaju blokiem i środ­
kiem, służącym do przeprowadzenia ja­
kichś zamierzeń, wytwarzających atmos­
ferę wojen ideologicznych, to stworzyło­
by to dla nas konieczność poddania re­
wizji naszego dotychczasowego stosunku 
do Ligi, nie wyłączając ewentualności o- 
puszczenia Genewy. Dla Polski bowiem, 
leżącej między Niemcami i Sowietami i 
prowadzącej w Europie środkowej i 
wschodniej politykę równowagi, jest nie 
do przyjęcia koncepcji jakiegokolwiek 
bloku ideologicznego.

Jest rzeczą oczywistą, że tworzeniu 
bloków jest również przeciwna Szwajca­
ria, która neutralność uczyniła dogmatem 
swej polityki. Z trzech wielkich sąsiadów 
Szwajcarii Włochy i Niemcy nie należą 
do Ligi Narodów. Stwarza to dla neutral 
nej polityki szwajcarskiej niebezpieczeń­
stwo wciągnięcia na skutek Zobowiązań

Na parę dni przed świętami Bożego 
Narodzenia, pan Burski zagadnął żonę:

— No, a jak będzie w tym roku z 
wilią?

Pytanie to trafiło, jak iskra na becz­
kę prochu.

— Z wigilią? — podskoczyła pani 
Burska. A cóż ma być z wilią? Będziemy 
jedli w domu, w rodzinie.

— Sami?
— Naturalnie, że sami!
Zdenerwowanie pani Burskiej tłuma­

czyło się tym, że od szeregu lat wilię spę­
dzano w uświęcany tradycją sposób: jed 
nego roku oni u Pietrzyckich, dalekich ku 
zynów i serdecznych przyjaciół, drugie­
go roku Pietrzyccy u nich. Przyjaźń ta 
trwała już wiele lat i przechodziła na 
drugie pokolenie: przyjaźniły się również 
ich dzieci, każde z małżeństw bowiem 
córeczki w tym samym wieku, siedmio­
letnie Hanię i Krysię. Były to stosunki 
bliższe niemal od rodzinnych, w tym 
stopniu zażyłości, kiedy można było nie 
wysilać się i dobrze czuć się; milcząc 
razem. Grano razem w bridża, rodzinnym 
kuszem, panowie chodzili od czasu do 
czasu razem na piwo, panie po sprawunki 
i <na pół czarnej, kupowały razem kapelu­
sze i przerabiały suknie u tej samej kraw­
cowej.

I nagle... Otóż to właśnie! Zaczęło się 
od tej krawcowej. Nie zrobiła na czas 
sukni pani Burskiej, chociaż wiedziała, że 
jej. specjalnie zależy, że idzie na proszone 
mienlny. A dlaczego? Bo robiła modelo­

wą suknię dla pani Pietrzyckiej, naxua-w, 

ligowych do jakichś przedsięwzięć, wy­
mierzonych przeciw tym dwom mocar­
stwom nienależącym do Ligi i sprzecz­
nych z neutralnością Szwajcarii. Dlatego 
też właśnie Szwajcaria chce poddać rewi 
zji warunki swe przynależności do Ligi.

Trzeba tu przypomnieć, żę Szwajca­
ria posiada już w Lidze Narodów sytua­
cję wyjątkową, odrębną od wszystkich 
pozostałych członków Ligi. Zgromadzę 
nie Ligi Narodów zwołane w roku 1920 
do Londynu zgodziło się bowiem na uczy 
nienie wyjątku dla Szwajcarii w zobo­
wiązaniach wypływających z paktu Ligi 
i zwolniło Szwajcarię z uczestnictwa w 
sankcjach wojskowych zarówno w for­
mie bezpośredniej (udział armii szwajcar 
skiej) jak i pośredniej (przepuszczenie 
wojsk obcych przez swe terytorium). — 
Szwajcaria zobowiązała się natomiast 
bronić swego terytorium w każdym wy­
padku i wobec każdego napastnika. W ro 

W związku z wykrytą przez francuskie władze bezpieczeństwa aferą Kagulardńw. or­
ganizacji paramilitarnej, dążącej według wyników dotychczasowego śledztwa do zmia­
ny w drodze przewrotu ustroju republikańskiego Francji, a występującej p. n. CSAR, 
reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające jeden ze składów amunicji tej tajne organi­

zacji, znaleziony onegdaj w jednym z garaży paryskich. I

dę modelową, jakiej nikt nie miał! I to 
w sekrecie przed nią! A kiedy się wy­
kryło to i kiedy pani Burska robiła kraw 
cowej gorzkie wyrzuty za tę zdradę, ta 
usprawiedliwiała się, że „pani Pietrzycka 
ma taką śliczną figurę, że na niej każdy 
model korzystnie wygląda, aż przyjemnie 
robić, a pani szanowna ma trochę za tęgie 
biodra"! Oczywiście, nastąpiło zerwanie 
stosunków z krawcową i silne oziębienie 
z Pietrzycką. A jak jeszcze dołączyły się 
do tego sprawy: kapelusza, dwóch po- 
waśnionych służących i pożyczonych a 
nieoddanych książek przez Burską — spra 
wy, które normalnie przeszłyby bez e- 
clia, ale tu zostały wyolbrzymione do 
rozmiarów zatargów dyplomatycznych 
— skończyło się na tym, że panie przesta 
ły bywać u siebie. Mężowie spotykali się 
na piwie, ale już kospiracyjnie. I tak za 
chwiała się wieloletnia przyjaźń i trady­
cja.

— Szkoda —- powiedział pan Burski, 
zabierając się -do czytania gazety. Mogły 
byście skończyć już raz z tymi babskimi 
historiami!

■— No, ja tam ich prosić nie będę. I w 
ogóle lepiej, że będziemj’’ sami. Już mi 
się znudziły te plotki i cieszę się, że się 
nie widujemy.

Pani Burska nie była szczera. Brako­
wało jej codziennych telefonów, pogawę 
dek, umawiań się, spotykań na mieście, 
obgadywania codziennych szarych 
spraw. Ale jak się do tego przyznać? Tym 
bardziej była zła i gdy córeczka Hania 
zajgytała mc w pora; —

ku 1936, kiedy Liga uchwaliła sankcje go 
spodarcze przeciw Włochom, Szwajcaria 
wzięła w nich udział, wprowadziła jednak 
że jednocześnie embargo na broń również 
dla Abisynii. Obecnie kroki Szwajcarii 
zmierzać będą prawdopodobnie w kierun 
ku uzyskania zwolnienia również od u- 
działu w sankcjach gospodarczych.

Polityka neutralności prowadzona 
przez Szwajcarię nie jest zjawiskiem odo 
sobnionym. Neutralność jest również pod 
stawą polityki państw skandynawskich 
i od października ub. roku polityki Bel­
gii. Wszystkie te państwa są przeciwne 
przekształcaniu Ligi w blok ideologiczny 
co nie leży zresztą również w interesie 
Anglii ani Francji, ani też państw takich 
jak Jugosławia i Rumunia. Sądzić więc 
należy, że próby czynione w tym kierun 
ku przez politykę sowiecką oraz pewne 
czynniki międzynarodowe nie mogą li­
czyć na realizację.

— Mamusiu, a co kupisz dla Krysi 
na gwiazdkę?

Ofuknęła ją:
— Nie zawracaj mi głowy Krysią! 

Mam inne sprawy na głowie!
Tymczasem czas płynął i nadszedł 

dzień wigilijny. Pan Burski, zwyczajem 
wszystkich mężów, poszedł na „rybkę". 
Pani Burska snuła się po mieszkaniu zde 
nerwowana i zła. W tym roku wypadła 
wilią -na nich. Było jej przykro, że tra­
dycja załamała się i to właśnie, że oni nie 
prosili. Hania chodziła też smutna.

— Szkoda dzieci — myślala pani Bur­
ska. Lubią się. Za co pozbawia się je 
przyjemności?

Wreszcie nie wytrzymała i wyszła na 
miasto. Ulice pełne były śpieszących we 
wszystkie strony ludzi. W przepełnio­
nych sklepach robiono na gwałt ostatnie 
zakupy. Upadając ze znużenia ekspedien 
ci nie mogli nadążyć z obsłużeniem nie­
cierpliwych klientów. Największy tłok 
był naturalnie w sklepach z zabawkami 
1 w spożywczych.

Stała akurat przed wystawą sklepu z 
zabawkami i wzrok jej pall na lalkę-nie- 
mowlę, prawie naturalnej wielkości, w 
czepeczku, na poduszce.

— Krysia chciała mieć taką lalkę — 
pomyślała. Hania ma taką i Krvsia zaw­
sze marzyła o takiej samej. Gdyby do 
nas przyszli, kupiłabym jej napewno.

Już miała zawrócić, ale coś ją nurto­
wało. Lubiła szczerze Krysię i żal jej by 
lo dziecka. Pietrzvccy, jako gorzej sytuo 
wani, nie mogli Krysi sprawiać tak kosz 
townych prezentów.

— A gdyby?;.. Gdyby tak posiać iei 
aoooux^QWQ? ł>xU radoś/'

JKqcffe nrannicasv
W spraw, e roszczeli o robotnicza rente wdowia

Roszczenia o robotniczą rentę wdowią na­
leży zgłaszać do miejscowej ubezpieczalni 
społecznej. Roszczenie może być zgłoszone 
piśmiennie lub ustnie, przy czym należy 
dołączyć następujące dokumenty:

1) legitymację ubezpieczeniową zmarłe­
go, 2) metrykę śmierci męża, 3) metrykę 
ślubu w pełnym lub krótkim wypisie, 4) 
metrykę urodzenia wdowy, jeżeli dokładna 
data jej urodzenia nie jest podana w me­
tryce ślubu, 5) zaświadczenie zarządu gmi­
ny (zarządu miejskiego) lub urzędu para­
fialnego, stwierdzające, że wdowa pozosta­
wała z mężem we wspólnym małżeństwie 
do chwili jego śmierci.

Jeżeli wdowa zgłasza równocześnie rosz­
czenia o rentę dla sierot, do roszczenia na­
leży dołączyć metrykę urodzenia 1 po 
świadczenie życia sierot w wieku poniżej 17 
lat (chłopcy) oraz poniżej 18 lat (dziewczę­
ta).

Czy posiadanie dwóch lokali przez lokatora 
jest podstawa co żądania eksmisji

W zasadzie tak. Warunkiem ustawowym 
jest, aby lokator posiadał jedno mieszkanie 
w tej samej miejscowości, jeśli więc np. lo 
kator posiada jedno mieszkanie w Warsza­
wie, a drugie w Pruszkowie, eksmisja wy­
rzeczona być nie może. Właściciel domu nie 
może również korzystać z prawa eksmisji, 
skoro lokator drugie swe mieszkanie opu-> 
ścił lub gdy został chociażby nieprawomoc­
nie zasądzony na opuszczenie tegoż. Jak 2 
powyższego wymka, lokator zaskarżony c 
eksmisję z lokalu A, może się skuteczni* 
bronić przed sądem tym, iż proces o eksmi­
sję wytoczono mu już z lokalu B, a zatem 
może znaleźć się na bruku w razie prze­
grania obu procesów.

W sprawie podatku od nieruchomości zaję­
tych na zakłady 1 przednebtorstwa Zw.

samorządowych i Międzykomunalnych
W związku z zapytaniami niektórych 

izb skarbowych w sprawie stosowania prze 
pisów dekretu o podatku od nieruchomości 
w odniesieniu do nieruchomości stanowią­
cych własność związków samorządowych i 
międzykomunalnych, a zajętych przez 
przedsiębiorstwa tych związków, minister­
stwo skarbu wyjaśniło, co następuje:

Za przedsiębiorstwa związków samorzą­
dowych i międzykomunalnych uważa się w 
myśl § 108 rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych z 23 listopada 1932 roku, za­
równo przedsiębiorstwa o charakterze czy 
sto przemysłowym i handlowym, jak i 
przedsiębiorstwa o charakterze zakładów 
użyteczności publicznej, jak np. zakłady 
wodociągowe, gazownie, elektrownie, tram­
waje, rzeźnie itp. Wobec tego przedsiębior­
stwa - nieruchomości wymienionych związ­
ków zajmowane na powyższe przedsiębior­
stwa podlegają podatkowi od nieruchomo 
ści.

Natomiast wolne są od podatku nieru­
chomości tychże związków zajmowane ni 
zakłady dobra publicznego (np. ambulato­
ria, przytułki itp), ponieważ nie posiadają 
one cech przedsiębiorstw, gdyż z założenia 
i celu zakłady dobra publicznego nie mogą 
przynosić zysków. 

_ -------

Sama nie wiedziała, jak znalazła się 
w sklepie.

— Proszę odesłać tę lalkę pod adre 
sem: panna Krysia Pietrzycka, ulica So* 
nowa 80... Tak, bez żadnego biletti.

Ktoś odwrócił się gwałtownie. Była 
to pani Pietrzycka. Obie przyjaciółki sta­
nęły oko w oko, zaczerwienione i zmie­
szane.

— Ach, to pani... To ty... Cóż to zna 
czy! Cóż to za prezenty?

— No więc, nie wolno mi... Przecie 
to dla Krysi...

— Dziękuję bardzo — zaczęła Pie­
trzycka z godnością, ale uważam, że...

Ale nie dokończyła. Przyjaciółki spoi 
rżały na siebie, jednocześnie wybuchnę- 
ły śmiechem i padły sobie w objęcia, ku 
zgorszeniu tłoczącej się publiczności

— Że też te baby nie mogą znaleźć 
sobie lepszego miejsca — mruczał zgryź­
liwie jakiś jegomość, z trudem przecis­
kając się do wyjścia.

— Ale na wilii musicie być u nas — 
mówiła pani Burska, biorąc pod rękę Pie­
trzycką. Wszystkiego jest dosyć i iriacze, 
być nie może. Że macie już wilię goto­
wą? No. to przyślesz, co jest, przez słu­
żącą i zjemy razem! Dajmy spokój glup 
stwom — w taki dzień, jak wilia, musi- 
my wszyscy być w zgodzie!

Kiedy siedzieli przy zapalonej choince, 
wszyscy w przykładnej harmonii, Pie- 
trzycki mówił do Burskiego, mrugając 
okiem.

— Ja się tam wcale nie martwiłem 
że się kobiety popsztykały, bo wiedzia 
łem, że na wilię nie wytrzymają i pogo- 
dza się! Tradrcja, panie, to wielka rzecz!

H. Doięgfc
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0 zieloną gałązkę - estetyką wnętrz

Piękną linię postaci zapewniają

gorsety i biustonosze
z pracowni

Zofii Adamowej
Toruń, ul. Szopena 19

Są kobiety, które posiadają nadzwyczaj­
ny jakiś smak, jakieś poczucie harmonii 
i piękna i wszystko to co je otacza jcs? 
zawsze ładne, estetyczne i gustowne.

I są kobiety jakoś dziwnie nieczułe, nie 
wrażliwe na piękno. Nic je nie razi, nic nic 
obraża ich smaku, w ogóle odnoszą się obu 
jętnie do wszelkich przejawów piękna.

Nie wiadomo czy należałoby tu zaczął 
ad wyrazów uznania dla pierwszych, czy 
od lekkiej krytyki dla drugich — jedno jest 
wiadome: smak gustu nie kupi się w żad 
nym sklepie i za żadne pieniądze. Można je 
tylko nabyć przez usilne i długie pracowa­
nie nad sobą, przez rozbudzanie w scb.e 
zamiłowania do dzieł sztuki i przyswajanie 
sobie jut ustalonych pojęć estetycznych.

Ale wróćmy do tych właśnie pań, obda­
rzonych zmysłem estetyki i harmonii Bar 
dzo często są to artystki, u których poczu 
ćie piękna jest w ogóle silniej rozwinięte 
niż u innych śmiertelniczek, czasem eą to 
zwykłe kobiety mieszkanki małych miasto 
czek i wsi, dla których zielona gałązka sos­
ny lub kora drzewa włożona w gliniany gar* 
nek jest jedyną dostępną ozdobą; jest jasna 
barwną plamą w szarzyżnie, jest symbolem 
osiągalnego w skromnych warunkach pięk­
na.

Gdy wchodzi się do mieszkania kobiaty 
obdarzonej smakiem, musi się wykrzyknąć. 
— Ach jak tu ślicznie u pani, jak miłol Po­
tem dopiero widzimy, że właściwie nie ma 
tu nic nadzwyczajnego. Jakiś tapczan po­
kryty paroma poduszkami, stolik nakryty 
dziwnie piękną serwetką parę obrazów i 
te zielone gałązki zebrane w bukiet i usta­
wione wprost na dywanie na ziemi.

W czem więc tkwi piękno? I to jest wła­
śnie ta tajemnica. Poduszki na kanap;e nie 
tworzą, jak często się zdarza pstrego, jaskro 
wego klombu czerwonych, zielonych i żoł 
tych plam, a są dobrane kształtem i kolo­
rem jedna do drugiej i w tonacji kolorów 
tworzą całość. Serweta na stole jest hafto­
wana kolorami przypominającymi podusz 
ki. Gliniany dzban malowany własnoręcz­
nie w niewyszukane ludowe wzory dopeł­
nia estetyczną, gustowną całość.

Trudno właściwie opisać co stan wi ten 
czar przytulności mieszkania, to połączenie 
bapw, tę harmonijną całość. Panie umiejące 
stworzyć estetyczne miłe wnętrze często sa­
me nie wiedzą jak to się robi. Posiadają 
wrodzony dar i robią to intuicyjnie, ale wie 
dzą natomiast zupełnie konkretnie czego 
właśnie robić nie należy aby nie szpecić 
mieszkania. A więc: nie wieszać przeróż 
nych, mało gustownych makatek między I 
obrazami. Owszem makatka może wieieć o- 
statecznie, ale musi być naprawdę artysty­
czna, Jakieś duże stylizowane kwiaty maku 
lub chryzantemy na srebrzystym tle 1 to 
pięknie wykonaną i tylko jedną. Nie wie-

Poftczochy**W

I
 skarpetki, rękawiczki damskie, I 

męskie, dziecięce w znanych I 
z trwa’ości gatunkach po ce- i 
nach reklamowych poleca

Pawtlon Pończoch
Toruń, Kr Al. Jadwigi 12/148288 Przyjmuje asy gnaty kredytu | 

szać na ścianie fotografii, bo te daleko le­
piej wyglądają w specjalnym albumie. Nie 
kłaść w stołowym pokoju, gdzie wszystko 
powinno być utrzymane w szarym tonie 
białych haftowanych kolorami serwetek, bo 
te się nadają i to jedynie całe białe tyikc 
do sypialni — nie kłaść na tapczanie podu­
szek przeróżnego koloru i gatunku i naj­
ważniejsze — nie sadzać między nimi prze- 
okropnych dużych lalek — stylowych mar 
kiz i pierotów. Wyglądają one wprost nie­
JHHBS-B-BS-B5SBMSSBBBBSB—mn ■ i .i iii——

Troski karnawałowe
Maquillage indywidualny

Napewno każda pani zdaje sobie sprawę 
że robienie maquillagu czyli ozdabianie twa 
rzy nie przedstawia się tak prosto, jak na 
pozór mogłowy się to wydawać. Przede 
wszystkim trzeba sobie uświadomić, że po­
winno się unikać szablonu. „Mój** maąuii- 
lage jest ten, który jest dla „mnie** najod­
powiedniejszy, który najbardziej ozdabia 
„moją** twarz 1 podnosi w dodatni sposób 
charakterystyczne cechy ,,mej** urody. Tak 
samo fałszywa byłaby chęć zrobienia twa­
rzy a la Marlena Dietrich, jak i noszenie 
sukien zrobionych na jej miarę.

Lecz jak wyszukać ten maquillage „naj­
odpowiedniejszy**? Dla każdej kobiety ist­
nieje przynajmniej tuzin lub dwa różnych 
możliwości, ale tylko jedna jest właściwa. 
Która?

Spójrzmy wokoło siebie i przyjrzyjmy 
się otaczającym nas „maquillage'om'*. Dzie­
więtnaście pań na dwadzieścia maluie się 
źle. Jedną z najważniejszych przyczyn jest 
ta, że znają one zbyt dobrze swa twarze. 
Przywykły do nich od dzieciństwa i między 
tym co jest a tym co powinno być nie znaj­
dują żadnej różnicy. Są zadowolone z przy­
swajania sobie wszystkiego tego, co niesie 
moda. „Robią** twarz a la Marlena i nie 
zastanawiają się nad tym że nie mają ani 
postaci, ani spojrzenia, ani wyrazu twarzy 
wielkiej gwiazdy.

Naprawdę istnieje dla każdej twarzy, 
dla każdego typu odrębny maquillage, a ca­
ły sekret polega na tym, by wyszukać dla

Niezwykle oryginalna czarna kurtka futrzana. Kołnierzyk bubi. ramiona szerokie, a 
guziki w ksaiatefe uuianbrcxnvch, choć nie dranieżnych lampartów. Pas lik u wojaka

samowicie i są zawsze zbiornikami kurzu 
i moli.

Największą poza tym ozdobą każdego 
mieszkania jest bezwarunkowo idealna czy 
stość. Czyste, pięknie wyczyszczone podłogi, 
czyste tafle szyb okiennych, lekka przej 
rzysta firaną ładny dywanik na podłodze 
i — zielona gałązka sosny lub kosodrzewu 
która zwłaszcza zimą wnosi radość i piękno 
w nasz dom.

siebie ten najwłaściwszy, ten, który odpo­
wiada naszej urodzie i nesi cechy odrębne 
i indywidualne.

Żeby być dobrze umalowaną, należy się 
trzymać dwóch zasadniczych punktów: 
forma i kolor. Co do pierwszego, istnieje 
między innymi doskonały sposób robienia 
prób na fotografiach. W tym celu robi się 
słabe i zupełnie bez retuszu odbitki foto­
graficzne swe] twarzy i na nich rysuje się 
ołówkiem brwi, poszerza usta, robi kolory. 
Z każdej stwarza się odrębny typ, a łen 
który nam najbardziej odpowiada stosuje­
my już do swej twarzy w naturze.

Dla zorientowania się w wyborze koloru 
szminek, nudrów i różu podajemy specjal­
ną tabelkę orientacyjną, gdyż odcienie n- 
piększających nas kosmetyków muszą har­
monizować z kolorem włosów i być dosto­
sowane do cery.

Włosy Puder Róź na 
policzki

Róż 
do warg

szminka 
na 

powieki

PJatynowo- 
blond ocre-ęlair

Mandarine 
pale Man’arne

Vert- 
pale

Złoto-blond mauresque Capucine ooquelioot bistre
Mahoń Rao bel 

foncó bez różu geranium vert
Ciemno- 

szatyn. bran bo leli geranium inkarnat vert
Czarne bronze dahlia dahlia vert
Rude Rachel 

foncó dcarlate tear late Vert

Gustowna bluzka z białej satyny ozdobiona 
srebrną lamą. Trudne przejście między 
bluzką a spódniczką usunięto zręcznie lek­
kim drapowaniem materii zebraną] z baku 

kokardą.

Perty znów w modzie 
Czym ozdabia suknię ele- 

gancka pani?
Perły które w ostatnich latach stały na 

uboczu, dając pole do popisu bogatym bro­
szom z różnych kolorowych kamieni i gir­
landom z kwiatów, znów odzyskały swe 
miejsce, ulubione miejsce na szyjce pięknej 
pani. Tym razem pojawiły eię w formie na­
szyjnika najczęściej składającego się z 
trzech sznurów złączonych z sobą brylan­
tową klamrą. Oczywiście i perły i brylan­
towa klamra^są tylko imitacją, ale świaio 
mość ta nie wpływa wcale na urol£, jaki 
wywierają te naszyjniki, dostosowane do 
ciemnej, jedwabnej sukni. Najczęściej per­
ły są blado - różowe a nosi się je właśnie 
przy sukniach ciemnych pod samą szyją, a 
nawet takich, które posiadają coś na kształt 
kołnierzyka Pani w tej nowej ozdobie zy­
skała dużo na dystynkcji, a każda suknia 
nawet najskromniejsza przy perłach wyglą­
da ładnie i strojnie. A- Z.

GORSETY
WYGODNE W NOSZENIU 
I ELEGANCKIE POLECA

ANNA BINIEK, Szeroka 27.
8145

Co należy wiedzieć o ouirze?
Puder do twarzy musi sprostać nastę­

pującym wymaganiom: nie powinien bły­
szczeć, musi być matowy i okazywać wy­
gląd pozbawiony tłuszczu, musi być skute- 
oyiym jako środek ochronny przed zimnem 
i goiącem jak i przed wilgocią i tlustością 
skóry, a także przed nadmierną jej sucho­
ścią. Każda pani więc powinna używać 
swego „własnego** pudru i z tego względu 
należy go najprzód wypróbować i poczynić 
z nim doświadczenia, zanim dojdzie się do 
wyboru tego właściwego.

Puder przy świetle elektrycznym wywo­
łuje zupełnie inne wrażenie aniżeli za dnia. 
Należy na to zważać przy wyborze pudru. 
Na ogół przy wyjściu na ulicę używa się 
pudru o ciemniejszym zabarwieniu, aniżeli 
w mieszkaniu. Puder wieczorowy szczegól­
nie przy mocnym świetle elektrycznym, 
może mieć bezpiecznie lekki odcień nie-i 

bies kawy. Puder zimowy jest zawsze tłu- i 
sty. Puder na lato jest wolny od tłuszczu i 
wybrać go należy z odcieniem brunatna- 
wym. gdyż taki nie przepuszcza pigminni 
uitx*-iiaiet®wych.

V • • •
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Związek Strzelecki na Pomorzu 
Wywiad z komendantem Okr. VIII Związku Strzeleckiego 

mir. Karczewskim
Jak na terenie całego Państwa, tak rów­

nież i na Pomorzu Związek Strzelecki ma 
za zadanie sposobić młodzież polską, przed­
poborową — pozaszkolną do fiłnżby żołnier­
skiej. Pracą tę wykonuje na podstawie na­
kazanego przez Państw. Urząd WF, i PW. 
programu. W pracy tej, na odcinku mło­
dzieży pozaszkolnej, Z. S. ma wyłączność, 
daną mu przez centralne władze wojsl" ■wc 
z tytułu:

Mjr. Korczewski, komendant okręg. Związku 
Strzeleckiego

1) tradycji Strzelca przedwojennego,
2) faktu, te Z. S. pierwszy po wojnie 

podjął z własnej inicjatywy zagadnie­
nie przysposobienia wojskowego,

3) że organizacja ta jest najsilniejszą li­
czebnie, idącą w setki tysięcy, waz

4) te w całej swojej masie daje pełną 
*” • gwarancję lojalności państwowej i

wojskowej, oraz całkowitą dyspozycyj­
ność.

Samo przysposobienie wojskowe, prowa- 
. dzone przez Z S- różni się od analogicznego 

w hufcach szkolnych tym, że równomiernie 
do szkolenia wojskowego prowadzimy wy­
chowanie obywatelskie, które ma na celu 
podniesiepie w młodzieży strzeleckiej świa­
domości państwowej, rozbudzenie pierwiast­
ku miłości Ojczyzny, gotowości ofiarnej 
pracy.

Dla podołania trudom służby żołnier­
skiej wyrabiamy w młodzieży strzeleckiej 
siły przez gimnastykę, różne działy sportu, 
gry i zaprawy marszowe- Przy realizowaniu 
wszystkich podstawowych działów pracy, 
dążymy, aby lekcje prowadzone były żywo 
z dużym urozmaiceniem i w dobrym na­
stroju; to warunek skutecznych wyników, o- 
rąz przyciągania młodzieży do naszej orga­
nizacji.
Z JAKICH SFER REKRUTUJĄ SIĘ CZŁON­
KOWIE Z S. NA NAJNIŻSZYM SZuZEBLU?

Młodzież strzelecka pochodzi przeważnie 
ze sler robotniczych miejskich i wiejskich i 
w przeważającym odsetku najbiedniejsza, 
lest to w wielu wypadkach element najbar­
dziej zaniedbany, odpychany przez inne, 
jakby uprzywilejowane organizacje. Tysią­
ce takiej właśnie młodzieży, też przecież 
polskiej, stawiane jest przez życie poza na­
wias. Młodzież ta jest zdana sama na sie­
bie, swój spryt i swoją przedsiębiorczość.

Związek Strzelecki przygarnia chętnie tę 
właśnie zapomnianą przez innych młodzież, 

' wychodząc z założenia, że ona najwięcej 
potrzebuje nad sobą pracy i serdecznej, a 
rozumnej opieki- Innych znośne warunki 
materialne i otoczenie wychowują — tych 
zaś ulica i bieda- A przecież zgodzimy się, 
te 1 ci są Polakami, stanowiącymi poważ­
ny procent sił społeczeństwa. Nierzadko się 
widzi w gronie tego rodzaju młodzieży, sku­
pionej w świetlicy strzeleckiej, inteligenta- 

• maturzystę, lub absolwenta jakiejś szkoły 
zawodowej. Stoją w jednym szeregu, w in­
nym wypadku’pomagają w pracy świetlico­
wej; sportowej lub wychowaw'ezo-obywatel- 
skiej. Tu chcę podkreślić, te nawet najbar­
dziej upośledzona i zaniedbana młodzież 
wiejska,-jest znacznie więcej karna i solid­
na w porównaniu z młodzieżą robotniczą 
miast i miasteczek.
CZY Z. S- POSIADA JAKIEŚ FUNDUSZE 

I SKĄD JE CZERPIE?
Z wyżej naszkicowanego zakresu pracy 

Z- S. wypływają niewątpliwie poważne po­
trzeby środków pieniężnych na sprzęt, świet­
lice’, pomoce oświatowe, ehoćby skromne 
mundury i na koszty szkolenia różnorodnej 

’kadry instruktorskiej. I tu właściwie tkwi 
główna nrzyczyna zahamowań w naszej ro­
bocie, gdyż Z. S. przysłowiowo cierpi na 
brak gotówki, na zaspokojenie naipilniej- 

. szych i najistotniejszych potrzeb. Żadnych 
subwencyj na tego rodzaju potrzeby nie da­
le ani Państwo, ani Wojsko. Żyjemy ofiar­
nością społeczną. A że i obfitość tego źró­
dła ma swoje granice, szczególnie przy na­
szej mizerii I tysiącznych potrzebach, nie 

. jest rewelacją, że strzelcy są dosłownie „go­
li jak święty tureaki1*. V. '

Nie należy się też dziwić, że pracując na 
zbyt skromnymi środkami, praca ta odbywa 
się często prymitywnie. Świetlice świecą z 
kątów brakami i biedą- Oddziały występu­
jące na zewnątrz, budzą u widzów zdziwie­
nie i politowanie-

W takich sytuacjach wyśpiewujemy w 
duchu refren z naszej piosenki: „ ...że 
strzelec biedny to me wstyd**.

JAK SIĘ ROZWIJAŁ Z. S. NA POMORZU 
DAWNIEJ I DZISIAJ?

Wadliwość ujęcia w swoim czasie za­
gadnienia organizacyjnego Z. S. na Pomo­
rzu, dala wprawdzie liczbowo pokaźne cy­
fry, ale wartość tej masy z punktu widze­
nia wojskowo-wychowawczego, a czasami i 
moralnego, pozostawiała wiele do życzenia. 
Dzisiaj kosztem ilości podniesiono jakość, 
wartość pracy, dyspozycyjność, świadomość 
obywatelską i paziom moralny.

Jako konkretny przykład mogę podać, że

Życzenia świąteczne
STRZELCZYNIE I STRZELCY!
Zbliżają się Święta Bożego Narodzenia!
Zbliża się Nowy Rok 19381
Starodawnym zwyczajem składamy Wam serdeczne strzeleckie życzenia 

pomyślności.
Życzymy Wam, Strzelcy, uzyskania jak najlepszego wyszkolenia wojsko­

wego i strzeleckiego, abyście kiedyś stanowić mogli silny mur obronny Ojczy­
zny, życzymy Wam jak najlepszego uświadomienia państwowego i organiza­
cyjnego, abyście stanowili typ prawdziwego, świadomego swych obowiązków wo­
bec Ojczyzny 1 Związku Strzeleckiego obywatela, życzymy Wam wreszcie speł­
nienia Waszych osobistych planów i zamierzeń.

Życzymy Wam, Stzzelczynie, jak najlepszego przygotowania się do przy­
szłej służby na różnych polach pracy dla Państwa, życzymy Wam wykonania 
znowu możliwie największej ilości par rękawic i swetrów dla tych najbiedniej­
szych, którym dokucza mróz i wilgoć.

Życzymy Wam, Orlęta, abyście mocno pokochali Związek Strzelecki, przy­
wiązali się do niego i z dumą nosili Wasz mundur orlęcy.

Przygotowujcie się godnie na to, aby włożyć na siebie w przyszłości mun­
dur Strzelca!

Zarządom wszystkich szczebli życzymy wytrwania i serdecznego szczerego 
oddania Wielkiej Sprawie, którą kierują.

Życzymy im osiągnięcia takich wyników pracy, jakichby sobie życzyli.
Obywatelom Referentom wszystkich szczebli i działów życzymy owocnej 

pracy na odcinku przez nich kierowanym.
Wierzymy, że tak, jak dotychczas, włożą całą dobrą wolę i wysiłek w jak 

najlepsze wykonanie powierzonej sobie pracy.
Wierzymy, że nie zawiodą pokładanego w nich zaufania i godnie spełnią 

szlachetny i piękny obowiązek, jakiego się podjęli.
Wszystkim wreszcie Obywatelom Komendantom — od Komendantów Ob­

wodowych zaczynając, a na Komendantach wszystkich nawet najmniejszych 
pododdziałów Z. S. kończąc, przesyłamy strzeleckie życzenia jak najlepszych 
wyników ich ciężkiej codziennej pracy organizacyjnej.

Niech wartość Waszej pracy, Obywatele Komendanci da Wam moc osobi­
stego zadowolenia 1 przekonania, że wszystko to, co robiliście — to praca dla 
Ojczyzny.

Komendant Okręgu VIII. Z. S. Kierownik Okręgu VIII. Z. S.
(—) Korczewski Jerzy, major, (—) Seib Tadeusz,

Okręgowy Z. S. senator.

Jeśli sam masz niewiele, daj wedle 
swej możności -ale daj zaraz 

na Pomoc Zimową!
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

Komunikat
Kurs doszkalający praicwników furcinydi w prtcmyśle

Celem podniesienia fachowego przy­
gotowania własnych kadr pracowniczych 
w przemyśle i dostosowania do wymagań 
modernizacji i racjonalizacji produkcji, 
urząd wojewódzki z inicjatywy minister­
stwa Przemysłu i Handlu organizuje w 
Poznaniu od i lutego 1938 r. 11-miesięcz 
ny kurs doszkaltacający dla pracowni* 
ków fizycznych w przemyśle do poziomu 
majstrów, przodowników lub kwalifika­
cji wymaganych od instruktorów.

Pierwszeństwo zgłoszenia na powyż­
szy kurs przysługuje bezrobotnym posia 
dającym kwalifikacje: egzamin czeladni­
czy oraz 1 rok praktyki w zakładach prze 
myślowych, lub 4—5 lat praktyki w za­
kładach przemysłowych, a ponadto dla 
obu grup wymagane jest ukończenie 
•zkoły powszechnej.

Wiek kandydatów nie może przekra­
czać 35 lat.

Kursanci z poza Poznania zostaną sko­
szarować^ dostaną bezpłatne wyżywie­

przed kilkoma laty były na porządku dzien­
nym, zjadliwe napaści prasowe na Z. S. Du­
chowieństwo też nam nie skąpiło gorzkich 
słów i odsądzania od czci i wiary. Niestety 
w wielu wypadkach nie bez słuszności- Dzi­
siaj zjawisko to należy do przeszłości, a wy­
jątkowe wypadki możnaby nazwać wytwo­
rem chorobliwej fantazji, lub wyrazem złej 
woli-

JAK WYGLĄDA OBOWIĄZKOWOŚĆ 
I DYSPOZYCYJNOŚĆ STRZELCÓW

W ODDZIAŁACH?
Dyspozycyjność naszych oddziałów i po­

szczególnych strzelców zależy w dużym sto­
pniu od rzetelnej pracy naszych działaczy 
w terenie, a szczególnie ich metod pracy. 
Zwłaszcza, o ile jest dwóch ludzi na właści­
wych miejscach, t j. referent wychowania 
obywatelskiego i komendant, dyspozycyj­
ność można nazwać pełną. Od tego samego 
zjawiska zależy wyrobienie obowiązkowości, 
solidarności i punktualności pracy. Krótko

nie oiaz od 1 do 1,20 zł premii uczniow­
skiej dziennie, miejscowi nie korzystający 
z wyżywienia i pomieszczeń prócz pre­
mii uczniowskiej otrzymają ekwiwalent 
w wysokości 1 zł dziennie.

Kandydaci będą poddani egzaminowi 
kwalifikacyjnemu z jęyka polskiego, ra­
chunków i materiałoznawstwa.

Podania kandydatów na kurs z tero 
tiu województwa poznańskiego i pomor­
skiego winny być wniesione w terminie 
do dnia 29 grudnia br. w Wojew. Biu 
rach Fund. Pracy (na prowincji w od­
działach) wraz z dokumentami stwierdza 
jącymi posiadanie żądanych, a wyżej wy 
mienionych kwałifikacyj.

O terminie egzaminu kwalifikacyjne­
go i miejscu zgłoszenia kandydatów wyj 
dą osobne zarządzenia.

Kandydaci, którzy zgłosili się w lipcu 
br. w Wojew. Biurze Funduszu Pracy są 
zwolnieni od ponownego zgłaszania się 
na kura.

mówiąc — tam, gdzie są solidni wychowaw­
ca i wyszkoleniowiec i stosuj’ą w pracy me­
tody, o których mówiłem na początku, od­
dział stoi na wysokości zadania i w naj­
cięższej’ sytuacji jest do dyspozycji. Oczywi­
ście przy niedbalstwie, albo wygodnictwie, 
przy nużącym prowadzeniu zajęć świetlico- 
wo-wychowawczych lub lekcyj wyszkolenio­
wych. karność i wartość oddziałów wyraź­
nie się obniża.

USTOSUNKOWANIE SIĘ Z. S.
DO RELIGII I DUCHOWIEŃSTWA-

Z- S. nie ma w- programach pracy wy­
chowania religijnego, to jednak nie znaczy, 
abyśmy ją bagatelizowali. Uważamy jednak, 
że tym odcinkiem wychowania zajmuje się 
dom rodzinny, szkoła i kościół. My ze swej 
strony przestrzegamy, prowadząc w nie­
dziele lub święta zajęcia wyszkoleniowe, a- 
by strzelcy w odpowiednim czasie wzięli 
udział w nabożeństwie. Każdą swoją uro­
czystość zaczynamy również odpowiednim 
obrządkiem religijnym. Poza tym żądamy i 
kontrolujemy, aby każda świetlica Związku 
Strzeleckiego była zaopatrzona w symbol 
wiary. L j. krzyż.

A że niezależnie od tego rodzaju posta­
wienia u nas sprawy religii, tu i ówdzie 
odmawia się naszym zwartym oddziałom u- 
działu w takiej czy innej Uroczystości ko­
ścielnej, to przecież nie z powodu niereligij- 
hości naszych 100’/o katolickich chłopców, a 
często z nieprzyjaznego nastawienia ludzi 
do nas, którzy Z. S. widzą, albo chcą widzieć 
zawsze w krzywym zwierciadle. Stosunek 
strzelców do duchowieństwa jest analogicz­
ny, jak duchownych do strzelców. Mamy 
już w naszym okręgu paru kapelanów Z- S. 
Inni chętnie przychodzą do świetlic na ró­
żne uroczystości, zebrania, a nawet przepro­
wadzają pogadanki religijno-wychowawcze- 
Są obojętni, a są i tacy, którzy konsekwent­
nie i zdecydowanie odmawiają nam praw 
obywatelskich i przez to utrudniają pracę. 
Odnośnie tego ostatniego wypadku muszę 
zaznaczyć, że tym duchownym nie odwza­
jemniamy się taką czy inną formą walki, 
albowiem Z. S. ma przez wychowanie usu­
wać zło, a jako złą cechę charakteru uwa­
żamy uczucie nienawiści, czy. chęć walki z 
bliźnim, choćby niesłusznie nas krzywdził.

TRZEBA DUŻO HARTU I POŚWIĘCENIA, 
ABY WYKONAĆ TAKI WYSIŁEK, JAK 

„MARSZ DO MORZA**.
Każda poważna impreza sportowa — czy 

wojskowo-sportow’a, jak np. „Marsz do Mo- 
rza“, wymagająca dużo sil mięśni i woli, 
jest zawsze poprzedzana odpowiednią za­
prawą. Już parę tygodni przed zawo­
dami, zespoły nasze odbywają mniej czy 
więcej systematyczne treningi marszowe, 
strzeleckie, bo te dwie specjalności w „Mar­
szu do Morza** i ich poziom są klasyfikowa­
ne. Zdarza się oczywiście, źe niektóre dru­
żyny nie mają odpowiednich warunków, a- 
ni czasu do przeprowadzenia gruntownej za­
prawy. Tam ambicja młodych strzelców 
wyrównuje niedociągnięcia przygotowaw­
cze. Taki zespół nie mając widoków zaję­
cia czołowego miejsca, jednak wychowanie, 
dyscyplina żołnierska i solidarność organi­
zacyjna, nie pozwolą im na nieukończenie 
zawodów i to w dobrej formie.

SPRAWA POŁĄCZENIA 
4-CH ORGANIZACYJ MŁODZIEŻOWYCH.

Od paru lat w wyjątkowej zgodzie 1 har­
monii pracowaliśmy obok siebie z harcer­
stwem- Pozostałe organizacje, jak Młoda 
Wieś i organizacja Młodzieży Pracującej 
prawie-że nie istniały- Uważam, że wspól­
na deklaracja to akt kurtuazyjny 1 uczucio­
wy. Dobrze jest w naszej polskiej rzeczywi­
stości, że zamiast obok chadzać, pójdziemy 
do jednego celu jedną drogą. Przecież ide­
ały mamy wspólne, a w organizacjach tych 
grupuje się młodzież tylko nasza polska.

PLAN PRACY NA NAJBLIŻSZY ROK. 
CZY PROJEKTUJE SIE IMPREZE TAKĄ, 

JAK „MARSZ DO MORZA**?
Musimy rok rocznie przeprowadzać po­

dobny marsz, jako eliminację do Marszu 
Szlakiem Kadrówki. Jaki ten marsz będzie 
miał charakter w przyszłym roku na Pomo­
rzu i jaką będzie nosił nazwę, jeszcze nie 
zdecydowano.

Poza tym plan ogólnej pracy jak do­
tychczas, z położeniem dużego nacisku na 
doszkalanie naszych kadr, szczególnie w 
metodach pracy. Co do oddziałów, chcemy 
znów o jeden krok pójść naprzód w posta­
wie i prezenc’i zewnętrznej strzelców i pod­
niesieniu ich świadomości obywatelskiej, 
aby praca, którą wykonują, była wynikiem 
świadomości i szczerej ochoty służenia Oj­
czyźnie.

Hrabią i milionerem 
z ęrelibrody

Niedawno pewien fryzjer w yohannertntrgB * 
Afryce Południowej otrzymał, za pośrednictwem 
poselstwa włoskiego, zawiadomienie, te jego bliski 
krewny, hr. Mikołaj de Catazione, umierając, za­
pisał ma cały swój majątek w wysokości 13 milio­
nów lirów oraz tytuł hrabiowski.

Nowy milioner urodził slf we Włoszech, Jako 
dziecko wyjechał z matką do Afryki Południowej 
Matka wyszła ramą* po raz drugi za niejakiego 
Smitha, który adoptował małego. Matka z niewia­
domy eh przyczyn zataiła przed nim fakt Jego po­
chodzenia z rodziny arystokratycznej.

O małym pamiętał Jedynie Jego bliski krewny, 
kr. Mikołaj. podwlteaJae am owAJ mała.
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Boże Narodzenie - świętem dzieci
iakże im przyjemnie, kiedy mogą urado-1 dził się On jako i wy i od zarania Swe- 
wać rodziców swoimi „niespodziankami" go życia odbierał podarki i hołdy, należ- 
w postaci praktycznych podarków lub n. majestatowi Jego Dzieciństwa — Nie- 
choćby ozdobami, sporządzonymi własny winności.
mi rączkami, albo wierszykiem ładnym,! Jeżeli więc w. dniu wigilijnym spel- 
odśpiewaną pięknie kolędą albo tylko l mają Wasze marzenia rodzice i składają

Miś z pod cholnkŁ
Najmilsze, najpiękniejsze święto ze 

wszystkich innych. Owiane czarem bi­
blijnej legendy, spowite w urok cudu Bo 
żego wiedzie nas po przez betlejemską 
stajenkę z małym Dzieciątkiem ku na­
szym pociechom.

Całą myślą zwracamy się ku nim, 
przede wszystkim, ku dzieciom. Małym, 
malutkim, większym i dużym, nawet już 
nie młodym a jednak dla zawsze kocha­
jących rodziców — dzieciom.

Te zaś instynktem swych młodych 
i wrażliwych serc i duszyczek wyczuwa­
ją oczekującą ich radość święta i cieszą 
się zawczasu. Tygodniami marzą o — 
choince, ustrojonej w barwne i Iśjniące 
świecidła, obwieszoną słodyczami i obło­
żoną u stóp swoich... niespodziankami..

Gorące serduszka dzieciątek są pełne 
ifności w zabiegliwość i szczodrobli-

Przy choince.
wość kochanych „mamuś" i „tatusiów", 
w dobroć społeczeństwa dla tych, co nię- 
laskawy los poskąpił ich rodzicom moż­
ności ich uiadowania i podarkiem i łako­
ciami.

Wieczór wigilijny jest dla nich nie­
złomną Ewangelią wiary w dobroć ludz­
kiego serca, jest zarazem wyznaniem u- 
c^uć serc własnych.

Bo dzieci —- dobre dzieci — myślą nie 
tylko o sobie. One też rade czynić dobrze 
drugfim. I zawczasu — myślą o swoich 
najbliższych: rodzeństwie, kolegach... A

Niemcy uprzemysławiali 
M *ncłżurie

Nlemieeka firma Otto Wolff w Kolonii, która 
przeprowadziła szereg poważnych transakcji z 
Chinami, przyznała rzqdowl Mandżurii kredyt to­
warowy do wysokości 2 miliony funtów anąlelśk. 
(50 mil. złotych) pod gwarancją Mandżurskiego 
Centralnego Banku. Kredyt ten przeznaczony Jest 
na zakup w Niemczech instalacji hydro - elek- 
tnycznych, odlewni żelaza 1 stall, zakładów dla 
destylacji drzewa I węgla. Spłacany będzie w ra­
tach półrocznych przez osiem lat. Współpraca Nie­
miec z Japonią oparta Jest na zupełnie realnych 
podstawach.

Oto piękna laleczka — tę chciałabym mleć-
gorącym uściskiem i najszczerszym za­
pewnieniem dobrego sprawowania się w 
domu i szkole.

Kochane dziatki! Boże Narodzenie to 
naprawdę Wasze święto. Miłość Boga 
do ludzi sprawiła, że kazał Synowi Swe­
mu przejść życia ludzkiego koleje. Uro-

L obłfJke. śMaUo-2 
OSRAMOWKIH 

znakowane wdekalumenach gwarantując* 
małe zużycie prądu. ________

■■■■■■■■ WYRÓB POLSKI. ■■■■■■■■■■■■*

Jak kajzer Wilhelm uratował dwoje dzieci 
nic o tem nie wiedząc!

Sensacy|na historia o porwaniu cesarza z Holandii
W nocy z 5 na 6 stycznia 1919 r. ośmiu 

oficerów amerykańskich w pałacu hrabie­
go Betińcka pod Amerongen raczyło się szam 
panem. Ośmiu sprzysięż^nych zapaleńców 
postanowiło ni mniej ni więcej, jak upro­
wadzić ekscesarza Wilhelma, który po prze 
granej wojnie schronił się do Amerongen 
— wywieść go do Ameryki i oddać w pre­
zencie noworocznym Wilsonowi.

Policja holenderska dowiedziała się o 
szaleńczym przedsięwzięciu i spisek uda­
remniła. Hr. Betinck pożegnał natychmiast 
zapaleńców, życząc im. ironicznie szczęśli­
wego powrotu do Ameryki. Pod eskortą żan 
darmów holenderskich oficerowie amery­
kańscy udali się ku granicy belgijskiej. 
Przed wyjazdem musieli podpisać óświad

Tajemnice wszechświata
W zamierzchłych czasach starożytnych 

wyobrażano sobie słońce w postaci wspania­
łego, złocistego wozu, zaprzężonego w parę 
ognistych rumaków. Wierzono w to po­
wszechnie, a jednak już wtedy byli filozofo­
wie, którzy przeczuwali, że słońce nie jest 
bynajmniej wozem pędzącym po obłokach, 
lecz wielką rozpaloną kulą. Z takim.twier­
dzeniem wystąpił grecki uczony Anaksago- 
ras 400 lat przed Chrystusem. Teorię tę u- 
zupełnil ostatecznie i zdecydowanie w r. 
1543 nasz genialny astronom, Kopernik. 
Wiemy dziś, że słońce odlegle jest od zie ni 
o 20 milonów mil geograficznych, że jest 
ono olbrzymią bryłą 300.000 razy większą od 
ziemi. Masa czyli ciężar słońca jest 230 ty­
sięcy razy większa od masy z,emi. Ciekawa 
rzecz, że na słońcu są ciemne miejsca, zwa­
ne plamami. Odkrył te w roku 1'510 astro­
nom Galileusz przy porno :v lunety, którą 
sam zbudował. Nie eą to miejsca czarne, 
gdyż świecą choć z mniejszą siłą. Nie są tJ 
też plamki małe, gdyż wielkość .:h docho­
dzi do 200 tysięcy kilometrów, zaś kształt 
ich jest zwykle kolisty. Do szczegółowych 
badań masy słonecznej służy przyrząd zwa- 

ąy spektroakopeał, hadania przy jego P*>

Wam upragnione upominki, radujące 
Wasz umysł i serce — przyjmijcie to 
jako zadatek nagrody za Wasze dobre 
uczynki w przyszłości.

Niech miłość serca Waszego nigdy 
nie wygasa, niech zdobi je szlachectwo 

i najlepszych myśli i uczynków.

czenie honorowe, że w sprawie tej zacho­
wają całkowite milczenie przez lat 15.

Minęło od tej chwili lat przeszło 18. Je­
den z uczestników tej nieudanej awantury, 
Hudson Aleksander, znalazł się w skrajnej 
nędzy. Dwoje jego dzieci ciężko zachorowa­
ło. Zrozpaczony ojciec nie miał środków na 
opłacenie lekarza. Hudson udał się wobec 
tego do jednego z wielkich dzienników ame 
rykańskich i za sumę 1.500 dolarów ujawnił 
szczegóły przygotowanego w nocy z 5 na 6 
stycznia 1919 roku spisku na kajzera. Za 
uzyskane pieniądze opłacił lekarza i kupił 
lekarstwa które pozwoliły dzieciom jego 
odzyskać zdrowie. Jest to bodaj jedyny wy­
padek w historii, że dzięki kajzerowi ura­
towano dwa życia ludzkie.

[ mocy czynione zwą się analizą spektralną. 
Jemu też zawdzięczamy poznanie materii 
płynnych i gazowych. Obliczono, że gdyby 
nagle wszystkie rzeki do mórz i oceanów 
wpadać przestały, to ciepło słońca za 1600 
lat wysuszyłoby zupełnie wszystką wodę z 
mórz. Kozmaici uczeni próbowali obliczyć 
w przybliżeniu temperaturę, panującą na 
słońcu, określili ją na . przeszło 6000 stopni 
Celsiusza. Dla przykładu podać można, że 
woda wrze przy 100 stop. Ć., ołów topi się 
przy 327 stop. C, stal przy 1400 st C. platy­
na przy 1775 st C, a najtrudniej topliwy 
metal, nazywający się irydem, topi się przy 
niespełna 2000 st C. Temperatura więc 
słońca jest przeszło trzy razy większa od 
temperatury, w jakiej najtrudniej topliwe 
metale się topią. Uwzględnić jeszcze trzeba, 
że ta temperatura panuje w zewnętrznych 
warstwach słońca, gdyż jego wnętrzńć 
jest kilka razy gorętsze. Na: słońcu żelazo 
np. jest już nawet nie płynne, lecz unosi 
się tam w górę w’ postaci gazu. Skąd słońce 
tyle ciepła otrzymało, na to uczeni do dziś 
dnia odpowiedzieć nie mogą. Pozostanie to 
jedną z niezgłębionych Ujemnie wszech- 
świaU-

_ _ _ _  BAJ 0 NOGI
Sól ELENTRAT jako domieszka do ką, 
pieli nóg, utrzymuje Je w pięknej formie 
flzyoznej I uodparnla przed zmaczaniem 
Niezastąpiona w skutkach sól ELEN- 
TR AT zawierająca siarką organiczną, eo- 
<e kwasów Żółciowych, sucstancje tleno­
we l Inne biologicznie działające składniki 
kosmetyczne, higieniczne I lecznicze usu­
wa odciski, wszelkie zgrubienia skóry 
t odparzenia. Żądajcie |e| w aptekach, 
drogeriach I perfumeriach.

Bezpł- próbkę wvsvlamy za zwrotem ogłoszenia
L NASIERuWSKI, Warszawa, Kaliska S.

Czy wiecie, źe...
_ Rośliny Chin opisał vr praey ..Flora Siat* 

sis" oraz sporządził mapę tego leraju badaez Indii 
1 Chin polski ksiądz misjonarz Bolm Mlebat z« 
Lwowa.

— Pułkiem powstańców polskich w rewolucji 
brazylijskiej dowodził w 1892—94 r. kolonista Bo- 
dziak Antoni.

__ Pokłady złota na Syberii odkrył dr. Bohda­
nowicz Karoł.

__ Początek budowania mostów spawanych e- 
lektrycznośclą dał, budując pierwszy na śwlecie 
tego rodzaju mostó w Słudwi pod Łowiczem, Ink 
i podróżnik polski Bryła Stefan (nr. 1886 r.)

• * •
— Lekarzem. 1 tłumaczem armii Napoleona w 

Afryee był ks. Sarzyński Adam Prosper 11752— 
1830).

— Wojsko Kozaków sultańskich zorganizował 
1835 r. generał Czajkowski Mlehal (Sadyk Pasza), 
tur. 1808).

— Profesorem antropologii na uniwersytecie w 
Orf ordzie w ónglU 1 w Bristolu była w 1916—1921 

Czaplicka Marla Antonina.

Humor
PAN TAKŻE?

— Pa- pa... nie te...go, — zwraca się pi­
jak do przechodnia — czy pan nie wie, 

. gdzie jest mój dom?
— A skądże mogę wiedzieć?
— Acha... to pan też- tego- jest pija- 

ny...
„PRZYZWYCZAJENIE".

— Agiten cześć — Mojsze, gdzie byłeś?
— W kąpieli. Ja Lejbo mam już takie 

dziwne przyzwyczajenie, że czy trzeba, czy 
. nie trzeba, to muszę się raz na rok wyką­
pać. E

WYJĄTKOWY WYPADEK.
_  Teraz przystępujemy do dziejów ro­

dzaju ludzkiego.
__ Proszę pana, mój ojciec mówi, że my 

pochodzimy od małpy.
— To wyjątkowy wypadek, którym na- 

razie nie będziemy się zajmowali.

ODMROŻENIE ||
POWSTAtYCK 00 QQM«.0?FWI* ||

TAKIEGO NIE MA.
— Jeżeli pan myśli, że mu uwierzę. t» 

musiałby pan znaleźć głupszego ode mnie. 
A takiego znaleźć nie będzie panu tak ła­
two.

JĘZYK KAZIA.
Lekarz: — Pokaż język Kaziu, ale wi* 

cej, wyciągnij go jeszcze bardziej.
Kazik: — Więcej nie mogę, bo o* Jaet 

z tyłu mocno przylepiony.
ZNALAZŁ SPOSÓB.

— Wiesz, wczoraj znalazłem list adres*- 
wany do tony, w którym jakiś smarkacz 
umawia się z nią na randkę.

— No 1 co zrobiłeś?
— Nic. Schowałem tylko śnU W UCa- 

cne i powedtom apaA
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Pomorze - przodujące województwo w kulturze rolnej
Dział ten poświęcony jest gospodarstwom wiejskim, zarówno większej jak i mniejszej własności, które swoim dorobkiem 

f oryamzacią Pomnażają kulturę roiną ■̂■■■■mm—————m^mmmmmh

JAN PM EWSKI

Granica Państula: 0.020
Z Chojnic do Żychc wypadlo nam 

jechać w przeddzień wigilii.
Samochód posuwa się wolno — 

tuż przy granicy — po szosie, która 
na pewnym odcinku Jest pierwszą 
ziemią w Rzeczypospolitej.

Ładna to droga — a i bardzo cie­
kawa dla wrażeń. Z lewej jej strony 
liczne gospodarstwa już w obcej pań­
stwowości, w dalszym ciągu wyciąg­
nięta linia , ciemnych lasów, — a w 
spojrzeniu na prawo... widna... daleka 
przestrzeń... w Polskę.

W brzęczącej ciszy zaśnieżonej 
drogi... wyczuwa się tedy pewne do­
stojeństwo.^ Granica!

Dojeżdżamy do wsi Konarzyny... 
Zdaleka już widzimy wieżyczkę ko­
ścioła. Przed samym wjazdem — szo­
sa skręca na prawo, a wbity slup po­
siada napis: „granica państwa 0.020". 
Nawprost — zwisa bariera.

W ruchliwych Konarzynach jest 
naprawdę podniośle. Ludność — z sil­
nym pierwiastkiem godności obywa­
telskiej — pierwszej w tym miejscu 
wsi polskiej — z dumą pokazuje 
wzniesiony z ofiar wieśniaczych pię­
kny pomnik Wodza Narodu. Stoi on 
w ładnym punkcie, wzorowo ogrodzo­
ny. pośród chat wieśniaczych i dróżek 
wychodzących na pola... Jak mówi lud 
ność — dobrze jej z tym pomnikiem...

Podobiznę Pierwszego Marszalka 
Polski wyrzeźbił prof. Wysocki z Po­
znania, a piecze nad pomnikiem — w 
imieniu gromady — poruczono wójto­
wi tej gminy. Tadeuszowi Lerchenfel- 
dowi.

Pomnik Pierwszego Marszałka Polski w Ko­
narzynach — obok słupa 0.020.

Niejeden zapewne z naszych bra­
ci po lewej stronie szosy — umęczony 
tęsknotą, a pragnący ciepłego odde­
chu — dociera tutaj pod polski slup 
0.020 — aby się ogrzać sercem Ojczy­
zny!

Wielu tak może uczyni nocy dzi 
siejszej, gdy z bezmiarów nieskończo­
ności rozblyśnie pierwsza upragniona 
gwiazdka... Odległa... wabiąca szczę-

ściem, a przynosząca pogodę... i rzew­
ność... i dziwne jakieś rozradowanie ..

W lśnieniu tej gwiazdy przełamy­
wać będziemy opłatek...

Piękne to Święta Narodzenia! 
Związały się z nimi wzruszające tra­
dycje. Według jednej z nich zostawia 
się puste miejsce dla niespodziewane­
go wędrowca...

W • Konarzynach będą napewno 
czekały zastawy wigilijne — bo wieś 
polska przy slupie 0,020 najwymow­
niej może odczuwa ból swoich bliź­
nich, rodaków z tamtej strony szosy.

Rozbrzmiewające kolędy w ko­
ściółku konarzyńskim dotrą poza ba­
rierę... a skrzepną ducha naszej bra­
ci...

Mocne, radosne jednak uczucie 
powinno popłynąć z całego kraju, bo 
tych wędrowców — myślą maszeru­
jących w wieczór wigilijny ku Polsce 
jest tak wielu na obczyźnie — nieraz 
bardzo dalekiej... Nie wszyscy mogą 
słyszeć Sursum Corda z kościółka 
konarzyńskiego i patrzeć na słup 
0,020....

Niechaj tedy — braciom poza gra­
nicami, poza rozlewnymi wodami bę­
dzie milej chociaż w ten cichy wie 
czór wigilijny — w przeświadczeniu, 
że w każdym domu polskim będzie o 
nich wspomnienie.

W roziskrzonym niebie odczują 
wówczas miłość braterską w. tę noc ., 
wspólnej melodii serc.

ZYCHCE « Tadeusz Lerchenfeld
Wzorowe gospodarstwo z wyróżnieniem produkcji ziemniaków eksportowych 

i hodowli Pomorskie! Owcy Kra£owe|
Żychce posiadają bardzo starą 

kronikę historii. Prawdopodobnie Ja­
ko osada — Żychce sięgają czasów 
pogańskich. Świadczyć by o tym mia­
ły — znajdujące się w pobliżu cmen-

Taaeasz usrcneufeld, kawaler Krzyza 
podległości, dwukrotnego Krzyża Walecz­
nych i innych. Prezes Pomorskiego Związku 
Hodowców Owiec. Radca Pom. Izby Rolni, 
czej, członek wydziału powiat w Chojni- 

each itd. — działacz społeczny na wielu 
odcinkach.

tarza groby skrzynkowe, dotychczas 
• jednak nie odkopane. Zapiski datują 

się Już od r. 1366 — gdy dziedzic na 
Zychcach Chocin ustanawia sołectwo 
w Osirowitem, Rok 1526 również wy­
mienia nadanie króla Władysława IV 
na zychce. W roku 1600 byli dziedzi- 
:enń T omosz i Marcin Zychxy, JL r.

1621 — Zofia — córka Tomasza 
Żychckięgo, a małżonka Jerzego Czar 
nickiego, jak również Małgorzata 
Żychcka — oddają pewne działy w 
Żychcach Wawrzyńcowi Rożkowi 
Zychckiemu. W r. 1648 posiadali pe­
wne prawa do Zychc Prądzyńscy i 
Michał Grzanka. W r. 1662 Michał 
Żychcki sprzeda je swój udział Pio­
trowi Krokowskiemu.

W rodzinie Żychckich dobra te by 
ly w posiadaniu do r. 1817, a dalej 
przeszły do rąk Józefa Żyndy, dzie­
dzica Nowego Dworu. W kilka lat 
później — odwiecznie polski ten ma­
jątek przeszedł w ręce niemieckie — 
aż do r. 1922, w którym został napo- 
wrót przejęty przez polską rodzinę

Wjeżdżamy do Zychc, w bezpo­
średnim sąsiedztwie granicy. Przeszło 
frzechsetletni dworek stoi zadumany 
w ziemi, na obliczu której nie jeden 
ważny akt dziejowy się odbywał. U" 
swoim wysuniętym położeniu Zychce 
są b. ciekawe.

We wnętrzu dworu odczuwa się 
serdeczną polskość, — bijącą z każ­
dego zakątka. Jedną ze ścian zajmuje 
wielki portret księcia Józefa Ponia­
towskiego, współcześnie malowany 
przez mistrza Brodowskiego, z prze­
strzeloną Legią Honorową przez Ja­
kiegoś zaborcę. Dalej obrazy różnych 
okresów minionej przeszłości, aż do 
dni wielkich wyzwolin. — W innej 
części, w salonie płótna szkoły holen­
derskiej, włoskiej, hiszpańskiej. Wy­
różniają się cenne kopie „córka Ty- 
cjana", „św. Cecylia". Obok gablotek 
z cenną — oryginalną angielską por­
celaną — zbroica, stare karabele, mie­
cze — a tuż pamiątki 1918—20 roku, 
w których obecny właściciel p. Tade­
usz Lerchenfeld odbywał swoją po­
winność w rzetelnej służbie dla mło­
dej Rzeczypospolitej.

Żychce doczekały się napowrót

cząl dokument rodu Lerchenfeldów, 
bardzo ciekawy dla potomności, a do­
brze jeszcze przechowany z pieczęcią 
królewską króla Jana III. Wydany w 
roku 1683, a spisany na Sejmie Rze­
czypospolitej zaświadcza podpisem 
królewskim, że szlachcic bawarski 
Jan Fryderyk Lerchenfeld zahezon 
został w poczet szlachty i rycerstwa 
polskiego. Po dobrze spełnionym obo­
wiązku w chorągwi Lubomirskich pod 
Wiedniem — Jan F. Lerchenfeld jako 
wykształcony prawnik sprawował u- 
rząd kanclerski przy królu Janie So­
bieskim.

Od tego czasu rodzina Lerchenfel­
dów posiada swoje dobra na ziemi po 
morskiej. Szósty spadkobierca cnót 
rycerskich, a obecny właściciel Żychc 
— Tadeusz Lerchenfeld — do r. 19221 
gospodarował w swoim majątku w 
powiecie żnińskim — Chomiąża Szla­
checka. Tutaj też przypadła mu w u- 
dziale praca niepodległościowa, którą 
prowadził w okresie okupacji, dobrze 
do niej zaprawiony z okresu lat szkol­
nych w Bydgoszczy, gdzie należał do 
tajnego związku filomatów — mło­
dzieży, najładniejszymi zgłoskami za­
pisanej w walce o polskość.

Jako komendant powiatu żnińskie- 
go w dniu 1 stycznia 1919 roku zaj­
muje Żnin, a później, gdy zwołano 
sejm dzielnicowy do Poznania, jedzie 
na obrady jako poseł tego powiatu. W 
okresie wojny bolszewickiej przecho­
dzi kampanie, a w bojach na froncie 
zostaje dwukrotnie wyróżniony Krzy 
żem Walecznych.

Po skończonej wojnie — po dwu­
letnim gospodarowaniu w Chomiąży 
Szlach. i przeprowadzone} parcelacji 
— p. Tadeusz Lerchenfeld osiada tv 
zakupionych Żychcach, skąd rozwija 
działalność społeczno - obywatelska 
— w pracy, która na wielu odcinkach 
ma swój trwały wyraz.

Przede wszystkim — na polu go-

duszą organizacyjną Pomorskiego 
Związku Hodowców Owiec przy Po­
morskiej Izbie Rolniczej. Jako prezes 
tego związku p. Tadeusz Lerchenfeld 
nadal ożywią swoją pracą tę placów­
kę, a w dziedzinie hodowlanej ma o- 
na pierwszorzędne znaczenie.

Jak widać z dziesięcioletniego do­
robku — zobrazowanego przez insp. 
P.I.R. p. inż. St. Jelowickiego, zwią­
zek stal się najpoważniejszą organi­
zacją hodowli owiec na terenie Rze­
czypospolitej.

W życiu gospodarczym i samorzą­
dowym praca prezesa Tadeusza Ler- 
chenfelda nie tylko zarysowuie się 
na terenie Pomorza. Obok godności 
radcy Pom. Izby Rolniczej, członka 
Rozdzielczej Komisji Polsko • Gdań­
skiej, członka zarządu „Pomexportu , 
członka Sejmiku w Chojnicach (przez 
13 lat również był wójtem gminy Ko­
narzyny), prezesa spółki melioracyj­
nej, zasiada w organach Związku Izb 
i Organizacyi Rolniczych w Warsza­
wie, w Polskim Zw. Eksporterów Be­
konu w W-wie, jest członkiem Komi­
sji Targów Wełnianych w Poznaniu i 
t. d. — a pamiętając zawsze o pracy 
nad podniesieniem hodowli owiec w 
Polsce, bierze udział w obradach po­
wstałej Izby Rolniczej Polsko-Francu­
skiej — obradującej w Warszawie I 
Paryżu.

Mając jak najlepsze tradycje ry­
cerskie — prezes T. Lerchenfeld zaw­
sze również pamięta o ciągłym pogo­
towiu na rzecz państwa. W swojej o- 
kolicy zorganizowany Związek Rezer­
wistów z siedzibą w Konarzynach pod 
tą prezesurą rozwija się b. pomyślnie.

Żychce — w powiecie chojnickim ma­
ją obecnie — po parcelacji — ca 700 ha 
ziemi — w typie szczerkowatym mocniej 
szego charakteru. (W tym ca 25 ha lasu, 
75 ha ląk i ca 30 ha wody). Majątek jest 
uprzemysłowiony przez gorzelnię z rocz. 
nym przerobem 60—80.000 litrów. Po­
siada własną elektryfikację i kanalizację.

Całość podwórza dobrze zwarta — z 
mocnymi budynkami, nowocześnie urzą­
dzonymi.

W dziale wytwórczości roślinnej naj­
ważniejsze są ziemniaki eksportowe z 
własną selekcją krzakową, odmiany In- 
dustria. Stąd odbywa się chyba najwięk­
szy eksport sadzeniaków, bo rocznie wy­
wożą Żychce ca 60 wagonów piętnasto 
tonowych — do Francji i Belgii. Za gra­
nicą Żychce posiadają ustaloną markę, a 
zaprowadzone są b. poważnie.

Pozostała produkcja roślinna (bura­
ków cukrowych majątek nie prowadzi) 
opiera się na odmianach ustalonych przez 
PIR. Jest tutaj własna selekcja żyta Pet- 
kuskiego.

W dziale hodowlanym na plan pierw­
szy wysuwa się hodowla owcy, przede 
wszystkim krajowej owcy pomorskiej, a 
nadto merinos - precose. Zawdzięczając 
pracy hodowlanej Żychc doszliśmy do 
własnej rasy — krajowej pomorskiej — 
b. odpornej i najwłaściwszej może dla na­
szych warunków (200 i 100 matek).

W hodowli konia szlachetnego zare­
jestrowanych jest 12 klaczy w dobrym 
materiale. Bydło nizinne fryzyjskie sztuk 
150. — Trzoda chlewna w. b. ang. z prze 
znaczeniem na bekony (200 sztuk).

W dziale hodowlanym Żychc — rów­
nie dobrze prowadzone jest gospodar­
stwo rybne — węgorz, leszcz, sandacz — 
sieja kaszubska i jaźwica.

Żychce — trzeba to wyróżnić prowa­
dzone są sprężyście i wzorowo, a przy­
kładowa jest ich organizacja. Każdy dział 
posiada nakreślony plan pracy — produk 
eja roślinna — hodowla owiec — gospo­
darstwo rybne i leśne — sporządzony 
prze? Izbę Rolnicza.

Oddziaływanie Zychc na okolicę Jest 
znaczne —• przede wszystkim przez zaro­
dową owczarnię — z której dostarczany 
jest za pośrednictwem Pom. Izby Ro1n. 
materiał hodowlany dla kółek rolniczych 
— dalej sadzeniaki i zboże.

Praca w tak dobrze prowadzonym 
majątku odbywa się w jak najlepszym 
sąsiedztwie okolicznych wsi, które nie
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Jossy, nieśmiertelna kotka z Lorarna 
straciła swojego „ojca" i wynalazcę

ftflBOLU GhÓWY

W Paryżu zmarl w tych dniach Leon 
Camouche, jeden z najoryginalniejszych 
kramikarzy aa prawym brzegu Sekwany 
który prawie przeszedł do historii. Stary 
Camouche był znanym handlarzem zwie­
rząt. Specjalnością jego były koty. Sam 
sklepik staruszka w starej dzielnicy Pa 
ryża był osobliwością, godną widzenia.

Czarne, długie a wąskie i mroczne wnę­
trze sklepiku wypełniały niezliczone, naj 
różniejszych rozmiarów klatki, które wy 
pływały aż na ulicę, ukazując oczom prze 
chodniów bogatą kolekcję kotek, kocia­
ków i kocurów najróżniejszych maści, ga 
tunków i wielkości. W tej twierdzy z 
klatek królował „tata Camouche", opie­
rając się ostentacyjnie na wyjątkowo o- 
kazalej klatce, na której widniał wielki, 
nieco dziwny napis.

KOTKA KONFERENCYJNA 
2 LOCARNA

Zwierzęta z tej właśnie klatki przyno­
siły staremu Camouche w ostatnich dwu 
nastu latach jego życia największe zyski. 
Pomysłowy handlarz zwierząt umiał bo­
wiem zużytkować dla swoich celów ku­
pieckich miłą anegdotkę z życia Brianda.

Było to w Asconie — opowiada aneg­
dotka — w rozkosznym przedmieściu Lo- 
carna. Tutaj w zacisznej gospodzie spot­
kali się Briand i Stresemann, aby w czte 
ry oczy pomówić o sposobach utrzyma­
nia pokoju światowego. Rozmowa nie 
chciala się kleić i rwała się ustawicznie, 
aż w końcu zupełnie zamarła. W pokoju 
zapanowało milczenie, utrudniające doj-* 
ście do porozumienia między mężami sta 
nu. W tej chwili wszedł do pokoju gospo 
darz, a za nim wsunęła się mała kotka. 
Wabiła się Jossy. W rozkosznych pod­
skokach podbiegła do zatroskanych dyplo 
matów i poczęła zapraszać ich do zaba­
wy. Mrucząc przyjaźnie ocierała się swym 
giętkim grzbietem o nogi Stresemanna 
i Brianda. W pewnej chwili obaj równo­
cześnie schylili się, aby pogłaskać kotkę. 
Plonie ich spotkały się na miękkim fu­

KTO TO?

Mały kotek po raz pierwszy spotyka się ze 
swym odbiciem.

terku zwierzątka i złączyły się mimowoli 
w serdecznym uścisku. Nagle znalazły 
się bez trudu słowa porozumienia. Mar­
twy punkt w rozmowie dzięki kotce zo­
stał przezwyciężony. W kilka godzin póź 
niej na plenum konferencji zostały usta­
lone główne zasady paktu locarneńskie- 

go. Konferencję uratowała niewinna za­
bawa malej kotki.

Czy mała Jossy, którą krótko po tym 
stary Camouche sprzedał bogatemu Ame 
rykaninowi jako

kotkę, która uratowała pokój świata, 
była autentycznym zwierzakiem z Asco- 
ny, trudno dziś stwierdzić. Wiadomo je­
dynie, że sprzedając kotkę przedłożył A- 
merykaninowi szereg dokumentów, mają 
cych potwierdzić wiarogodność opowia­
dania i autentyczność zwierzęcia. Ame- 

Zaloty kotów.

ry kania powrócił ze swoją historyczną 
kotką do Ameryki. Tutaj okazała się kot 
ka niezwykłym amuletem szczęścia. Cór 
ka Amerykanina, sparaliżowana od lat, 
od dnia przybycia kotki poczęła nagle po 
wracać do zdrowia. Po roku wyzdrowia­
ła zupełnie. Następstwem tego szczęśli­
wego wyleczenia byi długi entuzjastycz­
ny list dziękczynny Amerykanina do „oj 
ca Camouche".

Odtąd Camouche przez wiele lat sprze

0 regionalną szopkę pomorska
Kiedy szopka i jasełka straciły swój 

pierwotny czar wyłącznie religijny, tra­
dycja, wydostawszy się poza naury 
kościołów, przeszła w ręce ubogich ża­
ków, czyli studentów, którzy ostatecz­
nie przekazali ją w spadku chłopcom i 
wyrostkom ulicznym.

Obnoszona po domach zamożniej­
szych mieszczan, już to służyła źa ma­
lownicze tło dla kolędników, śpiewa­
jących kolendy, chodzących z „gwiaz­
dą", z turoniem lub podkoziołkiem, 
oraz z przeróżnymi innymi maszkara­
mi jasełkowymi, albo też stanowiła 
rodzaj teatru dla marionetek czyli la­
lek, zwanych powszechnie „kukiełka­
mi", poruszanych ręką ukrytego poza 
szopką recytatora tekstu.

I Toruń jako stolica Pomorza poza

NOWELKA

Ostatnia wigilia Janka 
serety

(Wspomnienia z 1920 roku).
Poprzez zwały chmur ciemnych wyglą­

dały ciekawie srebrem migocące gwiazdy 
Dyskretnym spojrzeniem obejmęwały krąg 
ziemi, trwający w skupionym milczeniu, jak 
gdyby w oczekiwaniu jakichś wielkich, do­
niosłych wypadków, które nieuchronnie 
miały nadejść.

Wieczór wigilijny—
Okwieeone mrozem szyby okien lśniły 

czerwienią światła, wabiły I przeciągały ku 
sobie jak rój migocących na firmamen­
cie gwiazd. Kilka godzin jeszcze, a wnętrze 
mieszkania, które one skrywają tak zazdr^ 
śnie, rozbrzmi radosną, znaną od wieków 
Kolendą: „Bóg się rodzi'.

Do jednej z szyb przywarła rozpalana 
twarz wyrostka — sieroty. I choć niewiele 
dojrzeć może przez okutane mrozem okna, 
uchem łowi stłumione głosy i hr-ak naczyń 
Przygotowują stół wwiluua. 

dawał nowe „kotki locarneńskie", zape­
wniając, że przynoszą one swemu właś­
cicielowi szczęście.

I istotnie każda „Jossy" przynosiła 
szczęście! A właściciele jej zawsze dono­
sili we wdzięcznych listach o szczęśli­
wych wypadkach, które przypisywali 
kotce.

Jeden człowiek tylko nie chciał uwie­
rzyć w prawdziwość anegdotki o Jossy. 
Byi to sam Aristide Briand.

Pewnego dnia Camouche, zachęcony 
przez swoje powodzenie, przesłał wielkie 
mu mężowi stanu na krótko przed jego 
śmiercią nowy egzemplarz Jossy, w pięk 
nym, gałązkami oliwnymi przybranym 
koszyku. Ale Brianda podarek nie wzru­
szył. Odesłał kotkę Camouche'owi z do­
piskiem że oic o takim epizodzie nie wie. 
Ale Camouche'a ta odmowa nie zraziła, 
w dalszym ciągu sprzedawał locarneńskie 
kotki aż do kresu swego żywota. (—) 

innymi miastami Polski miał swoją pię 
kną tradycję szopkową, którą mu prze­
kazali Franciszkanie toruńscy. — Tra­
dycja ta jednak z czasem poszła w zu­
pełną niepamięć. Szopka toruńska, o- 
woc własnej inwencji i rodzimej twór­
czości miejscowych żaków, zanikła bez
śladu. Pozostał po niej i przetrwał do 
dziś wśród najuboższej dziatwy zale­
dwie tylko zwyczaj chodzenia po do­
mach z jakąś ohydną parodią szopki i 
śpiewania przy niej bardziej znanych 
kolend.. Dawny urok i piękno uleciały 
z prastarego zwyczaju jasełkowego.

Dopiero przed kilku laty znaleźli się 
na Pomorzu ludzie dobrej woli, którzy 
usiłowali wskrzesić tę piękną tradycję. 
Zorganizowano nawet kurs szopkarst- 
wa, ażeby młodzież mogła wyrabiać

I on siadał kiedyś przy takim stole, ta 
mał się opłatkiem, życząc swym bliskim 
szczęścia i radości. Lecz oto został sam. Od 
lat nie ma już rodziny, domu, pozostawio­
ny sam sobie, jak kamień przy dradze. Nie 
ma już dla niego miejsca przy wigilijnym 
stole. Dawno opuściłby już swe miasto i 
poszedł w świat szeroką drogą tycia, gdyby 

, zapomnieć mógł przeszłość, gdyby tylko 
zdołał oderwać się myślą od tego, co n:e 
gdyś było mu piękne i drogie.

I teraz jak biedny, bezpański pies, w wie 
czór wigilijny błąka się ulicami miasta, 
wystawając pod domami, w których jasna 
czerwienią żarzą się światła lamp. Dziś jed­
nak wolny jest od żalu i smutku i promie­
nieje wewnętrzną radością, ehoeiaż przeczu­
wa, że to jego ostatnia wigilia Dzisiaj wie 
jut bowiem, te wieczór ten zwiastuje nie- 
tylko święto Narodzin Chrystusa, lecz jest 
równocześnie 1 .utrznią zbliżającą się do je 
go miasta Wolności.

Z Poznańskiego wypędzili już zaborcę 
na dobre I tylko patrzeć, jak „wyćpią" go i 
* Pomona.

IprtTpRZEZIEBIENIU 
grypiehćatarze]

Audycie świąteczne
Rozgośni Pomorskie] w Toruniu

W pierwszy dzień świąt Bożego Na­
rodzenia na fali pomorskiej usłyszymy 
koncert w wykonaniu Orkiestry Wojsko­
wej z Włocławka. Koncert rozpocznie 
się o godz. 9 rano i obejmuje wiązanki 
melodyj swojskich, marsze wojskowe, o- 
berki i kujawiaki. Orkiestrą dyryguje zna 
ny kapelmistrz kpt. Wittman.

W drugi dzień Świąt, tj. dnia 26 bm, 
o godz. 8,25 rano usłyszymy interesują­
cą audycję pt. „Kolędy u obcych naro­
dów". Zespołem chłopców, uczniów szko 
ły powszechnej w Toruniu dyrygować 
będzie Józef Nowakowski. Tekst łączący 
opracował Tadeusz Markowski.

W dzisiejszą wigilię o godz. 11,15 od­
będzie się tradycyjna gwiazdka organi­
zowana przez Rozgłośnię Pomorską. — 
Gwiazdka połączona z rozdawnictwem 
podarków przez św. Mikołaja transmito­
wana będzie ze studia toruńskiego Roz 
głośni Polskiego Radia.

Z ruchu wydawniczego
Włocławek

napisał Zdzisław Arentowicz.
(es) Nakładem Zarządu Miejskiego 

Włocławku wyszła monografia m. Wło­
cławka znanego na terenie Włocławka i 
dalszej okolicy, literata p. Zdzisława Aren- 
to wieża.

Monografia ta przynosi zaszczyt zarów­
no wydawcom, jak i autorowi. Po prostu 
luksusowa szata zewnętrzna, piękny język, 
doskonałe 1 obfite zdjęcia stwarzają dzie­
ło o niepowszedniej wartości. Śmiało mo­
żna rzec, te nie wiele miast może się po­
szczycić takim pięknym wydawnictwem. 
Autor włożył w pracę całą pasję miłośnika 
swego miasta, piewcy jego ciekawych dzie­
jów.

Badacz przeszłości, turysta z rozkoszą za­
nurzy się w lekturę tej pożytecznej książki.

IIUIE oraz inne zaburzenia mo» 
wy usuwa wieloletni za< 

kład leczniczy
Dr. J tY<<<IEWICZA

Warszawa, Chłodna 22. (
Proapekly wysyła kancelaria

Bezpłatnie. 88H >

——————————— * * * 1 «.

mysły konstrukcyjno - architektonicz­
ne i zdobnicze.

Piękna i bogata architektura miast
1 miasteczek pomorskich, oraz budow­
nictwo i zdobnictwo kaszubskie tyle w 
sobie kryją bezcennych skarbów, tyle 
dostarczają oryginalnych motywów dla 
rodzimej inwencji twórczej, że wierzyć 
można, iż w bliższej lub dalszej przy­
szłości powstanie na wzór szopki kra­
kowskiej czy innej, regionalna szopka 
pomorska.

szopki zbliżone do ideału artyzmu szop 
karskiego, aby zrealizowano własne po,

Wie więc co zrobi. Pomoże im otworzyć 
te ciężkie wrota swobody, aby Wolność 
mogła wejść swobodnie i do jego gr du.

Prawda, ludzie źle myślą o nim, bied« 
nym oberwańcu, a niejeden potrąci go pa- 
wet i od złodziei nawymyśla. Czy to jed­
nak jego wina, że jest nieporządnie ubrany, 
że nie ma własnego d:mu? Cóż to komu 
szkodzi, że chociaż z daleka popatrzy na 
choinkę i stół wigilijny, zanim ruszy w ta 
nieznaną drogę.

Przekonają się niedługo, że byli w błę­
dzie, że niesłusznie go krzywdzili.

Odejdzie coprawda, lecz tylko po to, by 
wrócić znowu i przynieść im w darze na 
ostrzu bagnetu tę przez nich upragnioną 
i tęsknie oczekiwaną Wolność.

Nie wrócił. Nikomu też nie znane tą dal­
sze dzieje biednego Janka sieroty.

Rok rocznie jednak w wigilijny wieczór, 
łamiąc się opłatkiem wspominamy z wzru­
szeniem tego biednego żołnierza - tułacza, 
który zginął śmiercią walecznych gdzieś 
na krosach wschodnich w obroni© swe, u- 

,Jmchanąi jwlskiaź ziemi. (Alk.)
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Chwata na wysokości Bogu 
a kryzys niech sczeżnie na ziemi...

Dla chcącego nic trudnego, — taka 
między ludźmi obiega pogaduszka, 
skądinąd może i słuszna.

Ale to porzekadło nie stroie się do 
człowieka piszącego. Z nim jest na wy­
wrót. Dla osobnika, piszęcego tak zwa­
ne felietony, nie ma pic trudniejszego, 
niż właśnie zadać srogi gwałt natchnie 
niu J pisać np. o Bożym Narodzeniu, 
gdy człowiek nastawiony jest akurat na 
temat Sylwestra lub Nowego Roku.

Dla mnie pisanie na zamówienie 
jest czynnością równie przykrą, jak daj 
my na to wykupno weksla.

Darujcie mi zasię, Szanowni i Wfel- 
możni Konsumenci gazet, to jest Czy­
telnicy, ten przykry wspominek o we­
kslu w tak nastrojowym momencie. 
A kysz, a kysz!

Będę mówił i pisał o samych przy­
jemnych rzeczach, jak np. Gwiazdka u 
egzekutora, Choinka u komornika.

Nie, nie mogę wybrnąć z tematu, a 
tu trzeba koniecznie coś w stylu, coś co 
ma związek ze świętami. Numer prze­
cież świąteczny. Czas nagli. Redaktor 
naczelny tak się spieszy, jak urgens 
urzędu skarbowego. A maszyna rotacyj 
na nie Muzeum Ziemi Pomorskiej, nie 
czeka!

Współczesny i arcydzisiejszy dzien­
nikarz musi pisać artykuł ze stoperem 
w ręku, tak bowiem szybko odbywa się 
wyścig zbrojeń.

Po trzykroć przeklęte natchnienie, 
nie przychodzi! Obracam się wciąż na­
około ponurych i makabrycznych 
wspomnień. A tu święta.

O, już mam coś weselszego, jakby 
kolendowego. W święta odpoczniemy. 
Nikt nie będzie kolendował od banku 
do banku o pożyczkę, wszyscy mamy 
ciężką gotówkę. Oczywiście ciężką już- 
by dlatego, że ją w dzisiejszych czasach 
ciężko wydostać.

Zacznę z innej beczki. O toruńskich 
piernikach. Tylko proszę panów sta­
rych kawalerów nie brać tego osobiście. 
Nie chciałbym w nastrojowy czas świą­
teczny nikogo obrazić, lub uszczypnąć. 
Więc o piernikach. To będze rymowało 
z powagą chwili.

Dzięki starym piernikom Toruń już 
w starych wiekach był równie głośny, 
jak dziś dzięki pani W. Specjały te wy­
syłano do Paryża, do Londynu, Rzymu 
a nawet Afryki., jeszcze Bydgoszczy 
na świecie nie było, a już Toruń han­
dlował piernikami, z czego oczywiście 
ciągnął wielki profit

Gród nasz robił tak wielki obrót z I 
całym światem, że to zdaje się napro­
wadziło Kopernika na teorię obrotu 
ciał niebieskich. Na tej nomenklaturze 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wzprował się fiskus i wprowadził po-
datek obrotowy.

Znów muszę przeprosić P. T. Czy­
telników.

Choinka! No. teraz pójdzie. Na sa­
mo wspomnienie „choinka** czlowieko-

Shirleyki ns choinkę
Wprowadzona przed dwoma laty moda lalek 

Shlrleyek w Ameryce Północnej święci swoje 
triumfy również na kontynencie europejskim. W 
roku ubiegłym w okresie lwiąt sprzedano w Eu­
ropie kilka milionów lalek, wzorowanych na cu­
downym dziecku flintu amerykańskiego.

W tym roku znów wypuszczona ma być nowa 
seria Bhlrleyek. Lalki tegoroczne naśladują gesty 
taneczne gwiazdki ekranu. Amerykańskie fabryki 
lalek pracują Już obecnie bez przerwy na trzy 
zmiany, by podołać licznym, ze wszystkich stron 
kraju napływającym, zamówieniom gwiazdkowym 
na Shlrleykt, 

wi topnieje serce z rozczulenia. Choin­
ka, jak utrzymują ludzie w pismach u- 
czeni, przyszła do nas ze .wschodu. Z 
dalekich Chin przyszła ta choinka i 
zaaklimatyzowała się w Polsce tak, jak 
rzadko gdzie na świecie. Za to jedno 
lubię Chińczyków.

Życzę im, ażeby się Japończykom 
nie dali. Każdemu Chińczykowi na 
choinę powiesiłbym z dziesięciu synów 
Mikada. *

O, perfidne natchnienie^ czekaj, mu­
sisz nadejść przy jednym magicznym 
wyrazie: Opłatek!

Opłatek wigilijny!
W tym miejscu wystarczyłyby trzy 

kropki, dwie łezki j jedno głębokie west 
chnienie! I 
Wesołych 
stra!

Takbym
za felieton ryczałt, ale ponieważ dosta­
nę za niego na święta wierszowe, tedy 
muszę przybawić naręcz impresyj.

Choć opłakane przeżywamy czasy, 
dotknijmy opłatka z miłosnym wzru­
szeniem, które lica radości a rozjaśnia.

mógłbym napisać „Koniec**, 
Świ^t i zabawnego Sylwe-

napisał, gdyby mi płacono

Sport i kultura fizyczna

Grajmy w siatkówkę...
Pare słów o ewolucji siatkówki na Pomorzu

Taką popularność jaką cieszy się latem 
piłka nożna — zdobyły sobie, w zimie gry 
sportowe wskutek dużej siły atrakcyjnej 
spotkań zespołów, dalej dużych korzyści 
zdrowotnych, płynących z uprawiania tej 
dziedziny sportu oraz stosunkowo małego 
sprzętu do tych gier.

Najpopularniejszą gałęzią gier sporto­
wych to siatkówka, której zasady sprowa­
dzono do Polski przez Y. M. C. A. ze Sta­
nów Zjednoczonych w roku 1919. Były to 
właściwie przepisy amerykańskiego Voley- 

<»W lasach 1 ogrodach miejskich toczyły się zażarte boje o zwycięstwo**.

Ballu (piłka latająca), polegające na prze­
bijaniu piłki z jednej strony siatki na dru­
gą z tym ograniczeniem, że gracz mógł 
dotknąć piłki tylko raz, następne zaś do­
tknięcie przez tego samego zawodnika mo­
gło nastąpić dopiero po odbiciu przez inne­
go zawodnika. Pionierami gier sportowych 
w Polsce i na Pomorzu były szkoły średnie.

Na boisku o wymiarze 6X12 m, przedzie­
lonym siatką na wysokości 2.20 m. odbywa­
ły się w latach 1922—28 pierwsze rozgrywki 
szkolne. Drużyna składała się z 8 graczy, 
którzy przy pozyskaniu piłki zmieniali swe 
stanowiska o jedno miejsce, w kierunku 
zgodnym z ruchem wskazówek zegara.

Partią gry trwała do uzyskania przez je­
dną z drużyn' 15 punktów (drużyna wygry­
wała bez przewagi 2 pkt. w t.' źw sećię)///

Poziom techniczny'drużyn był początko­
wo b. niski Ścinających zawodników pra­
wie nie znano Zawodnicy po otrzymaniu 
piłki kierowali ją lekkim uderzeniem na 
przeciwną stronę siatki.

graniczono ilość uderzeń piłki między dwo­
ma graczami do trzech razy.

W tym okresie (r. 1927/28) siatkówka na 
Pomorzu zdobyła Wielką popularność dzię­
ki licznym zawodom międzyszkolnym oraz 
walkom o prymat w Toruniu trzech dru­
żyn: Szkoły Podch. Art.. Marynarki Woj. i 
Gimn. Klubu Sportowego.

Do siatkówki garną się teraz wszyscy: 
młodzi, starzy, kobiety i mężczyźni. W la­
sach i ogrodach podmiejskich porozwiesza­
no prowizoryczne Siatki i na zaimprowizo­
wanym boisku toczą się „zażarte** boje 
dwóch zespołów.

W tym czasie (1928/29 r.) powstaje w To­
runiu Okręgowy Związek Gier. Sportowych 
(obecnie Piłki Ręcznej), który -pracuje nie 
tylko nad propagandą tej gry ale również 
w kierunku podniesienia poziomu technicz­
nego zawodników pr/ez kursy wyszkolenio­
we oraz rozmaite turnieje.

Pomorze pod względem sportowym w 
siatkówce stoi na czołowym miejscu w

Opłatek jest symbolem miłości i pojed­
nania. A co to jest miłość?

„Nie dozna łaski zbawienia, — głosi 
akt Unii Horodelskiej, — kto się na mi­
łości nie oprze.. Miłość jedna nie działa 
mamie... promienna sama w sobie gasi 
zawiści, osłabia urazy, daje wszystkim 
spokój, łęczy rozdzielonych, podnosi 
upadłych, gładzi nierówności, prostuje 
krzywizny, wspiera każdego, nie obraża 
nikogo... a ktokolwiek schroni się pod 
jej skrzydła, znajduje się bezpiecz­
nym.**

serdecznych, 
zamożnych,

Tedy niechże miłość rozsiądzie się 
po kątach mieszkań, izb, chat, poddaszy.

Miłość pospólna, społeczne obcowa­
nie ludzi sobie życzliwych — oto hasło 
dnia, nie tylko świątecznego, ale i sza­
rego, potocznego.

Wesołych, miłych, 
przyjemnych, zdrowych, 
czarujących, rozkosznych, lubych, ra­
dosnych Świąt.

Chwała na Wysokości Bogu, a kry­
zys niech sczeżnie na ziemi!

M. S.

Wynalazcą ścjnania na Pomorzu był wy­
soki gracz Gimńażj. Klubu Sport W Toru­
niu Władzio Krzyżanowski.

Okazało się teraz, że przepisy dotychcza­
sowe są niewystarczające. Drużyna posia­
dająca jednego ścinającego, mogła, mając 
możność dowolnej ilości podbijania piłki 
na swej połowie, umożliwić temu graczowi 
podejście do siatki i przez bombardujące 
ścięcia zdobywać punkty. Związek wprowa­
dził więc poprawkę, że ścinać wolno tyl­
ko graczowi z pierwszego szeregu oraz o-

Rozmaitości
RESTAURACJE, BANKI I SKŁADY 
DO OBSŁUGI AUTOMOBILISTÓ W

Rozwój automoblllzmn w Ameryee wpłynął ns 
wytworzenie nowych form w obsłudze klientów. 
Tak np. w Jednym z miast, położonych przy głów­
nym szlaku samochodowym, istnieje bank wyłącz­
nie przeznaczony dla automoblllstów. Kasy banka 
wychodzą na ulice i są tak urządzone, że automo- 
billsta, nie opuszczając swego wozu, może załat­
wić wszystkie czynności bankowe.

Wzdłuż głównych arteryj krążą liczne ruehome 
bary, w których spragniony czy głodny kierowca 
wozu może otrzymać prawie wszystko, od mięsa 
do kremów ze śmietaną, od whisky do wyszukane­
go coctaiiu. Jeszcze ciekawszą inowację dla anto- 
moblllstów stworzyło miasto Dałaś w Texasle. 
Przy głównych ulicach miasta ustawiono pomy­
słowe skrzyneczki do listów, która za pociągnię­
ciem sznureczka otwiera się 1, nie opuszczająe 
samochodu, można do niej wrzucać listy.

Zrozumiałym Jest samo przez się, że wszystkie 
udogodnienia przyszły dopiero po stworzeniu pod­
stawowych warunków dla rozwoju automoblllzmn, 
to Jest dobrych dróg 1 tanich wozów.

MILIARDY Z DYMEM CYGARA 
I FAJKI

Statystyki wszystkich krajów stwierdzają sta 
ły wzrost konsumcjl wyrobów tytoniowych.

Największy wzrost zanotowano w Stanach Zje 
dnoczonych 1 w Niemczech, gdzie, Jak podają do­
kładne statystyki urzędów skarbowych, pobiera­
jących specjalny podatek tytoniowy, wzrost kon- 
sumejl cygar wynosi 6 proc„ papierosów 2.S proc. 
W roku ubiegłym rynek niemiecki wchłonął 8.38 
miliardów cygar I 38,4 miliardy papierosów. Przy 
czym rzecz znamienna — zwiększonym popytem 
eleszą się doskonalsze gatunki wyrobów tytonio­
wych.

Kównict w dziedzinie konsnmejl tytonln faj­
kowego zanotowano wzrost o przeciętnie 10 proc. 
Wzrost ten wyraził się całkowicie w wyższych ga­
tunkach tytonln, gdyż spożycie gorszych gatun­
ków spadlo nawet o 14 proc.

Polsce. Dowodem tego zdobycie czołowych 
miejsc na mistrzostwach Polski, przez dru­
żyny GKS, WKS Gryf, Sokół i KPW Pomo­
rzanin. Pierwsze mistrzostwa Polski w To­
runiu w roku jubileuszowym 1933 wykaza­
ły również wspaniałą pracę na polu orga­
nizacyjnym.

W miarę rozwoju siatkówki wprowadzo­
no również nowe zmiany i utrudnienia w 
grze.

Podwyższono siatkę do 2.40 m., powię­
kszono boisko do 16X8 m, dla kobiet zaś 
siatkę do 2.20, boisko do 14X8 m.

Wprowadzono również system trzech u- 
derzeń na każdej połowie boiska. Trwało to 
do roku 1930. Dopiero po występach pol­
skich siatkarzy za granicą związek obostrza 
kontrolę odbicia piłki, która może być tyl­
ko wyraźnie uderzona (dawniej można było 
„pchać" piłkę). Powiększono również boisko 
do 9X18 m oraz podwyższono siatkę do 2.44 
m. W tym stanie zasady i przepisy gry 
przetrwały do dzisiejszych czasów.

Wprowadzono jednak nowości w taktyce 
i technice gry np. system ścięcia z rozbie­
gu. Dalej systemy gry np. t zw. „szachowni­
ca" lub też gra systemem trzech ścinaczy i 
trzech broniących. Ale o tym innym razem.

REDAKTOR MARIAN STRZELECKI LAU­
REATEM NAGRODY DZIENNIKARSKIEJ

P. U. W. F.
We wtorek odbyło się w sali konferen­

cyjnej Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego posiedzenie komisji nadawczej 
nagrody dziennikarskiej P. U. W. F.

Obradom przewodniczył wicedyrektor 
Państwowego Urzędu W. F. ppłk. Ziętkie- 
wicz.

Poza poznaniem się z regulaminem na­
grody i krótką dyskusją nad zgłoszonymi 
kandydatami, większością głosów uchwało, 
no przyznać nagrodę za rok 1937 red. Ma, 
Hanowi Strzeleckiemu z Warszawy.

Wręczenie nagrody, która wynosi 2000 
zł. oraz dyplomu nastąpi w najbliższych
dniach.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA GDYŃ­
SKIEJ FLOTY W INOWROCŁAWIU.
Inowrocław. W Inowrocławiu odbyły się 

zawody bokserskie pomiędzy gdyńską ..Flo­
tą" a miejscową „Goplanią", zakończone 
zwycięstwem Goplanii w stosunku 9:7.

Sensację przyniosła walka w wadze cię-» 
żkiej pomiędzy Leśniakiem i Węgrowskim,: 
która zakończyła się wynikiem remisowym.
NIEMIECCY BOKSlfRZY W POLSCE. —' 

CHOMA NA RINGU.
W końcu bież, miesiąca bawić będzie w 

Polsce bokserska drużyna niemiecka Box- 
Sportklub Kassel. Niemcy rozegrają 4 me­
cze w Warszawie i Gdyni. Pierwszy mecz 
odbędzie się w Warszawie dnia 26 bm. w 
stolicy z Okęciem, drugi mecz w Warsza­
wie rozegrany zostanie dopiero 1 stycznia 
z C. W. S. W dniach 28 i 30 bm. Niemey; 
spotkają się w Gdyni z „Flotą" i Związkiem 
Strzeleckim. Na tym ostatnim meczu w wad 
dze ciężkiej wystąpi dawno nie widziaaip 
na ringu Choma,
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Kultura regionalna na Pomorzu

W

Art. - mai. Inger Borchsenlus.
Jubileuszowa Wystawa Pomorskiej Szko­

ły Sztuk Pięknych prezentuje się ze wszech 
miar dodatnio 1 okazale-

Czołowe miejsce (także pod względem 
ilości eksponatów) zajmuje Inger Borchse- 
nius-

Jest to dziś już wytrawna artystka, celu­
jąca zwłaszcza w portretach, których szereg 

amna dwa w>" !',b t

Inger Borchsenlus:
Portret Komisarza Rządn w Gdyni 

” Franciszka Sokoła.
wybitniejsze osobistości gdyńskie. Wysta­
wiała ona też swe prace w warszawskiej 
„Zachęcie”. — W portretach pastelowych 
lub olejnych uwydatnia się rozmach w ry­
sunku i ujęciu, a prace te mogą się znaleźć 
obok artystów o głośnych na szerokim świę­
cie nazwiskach. — Przemiły jest jej obraz 
babci kaszubskiej przy kołowrotku na tle 
charakterystycznego krajobrazu tej czę­
ści naszego kraju, oraz dobry pejsaż leśny. 
Z całości bije szczerość, właściwa tej ar­
tystce.

Rysunki, studia i pejzaże Anny Pietrow- 
cówny (z Dawidgródka na Polesiu) wróżą jej 
zajęcie znacznego stanowiska w szeregu wy­
trawnych artystów, a rzeźby z gliny typów 
poleskich — utwierdzają nas w przekona­
niu, że właśnie w tej dziedzinie Pietrowcó- 
wna zapowiada się na dużą artystkę.

Dłuższą chwilę zatrzymujemy się przy 
ciekawych krajobrazach Rajmunda Pfetkie- 
wieża, młodego wilnianina, którego talent 
wróży, że będzie w przyszłości poważnym 
artystą. Jego krajobrazy nadmorskie wy­
rażone są z siłą: samotne chojary. wydmy, 
czy urwiska — zestrajają się w poemat sym­
foniczny, oddany z dużym uczuciem, a ka­
żdy z nich oddzielnie możnaby nazwać bar­
wnym poemacikiem.

Dobrą technikę i pewność siebie widzimy 
w studiach Wiktora Berga, młodego Estoń­
czyka, w drobnych pejzażach dużo powie­
trza i swoisty smętek Północy. Uwagę zwra­
ca jego projekt witrażu mozaikowego, przed-

Faun GęstwlcH

przechadzki po wystawie
stawiający Madonną.

Udatne studia morskie Władysława Dzie­
kana, oraz w odrębnym kierunku takież 
prace Józefa Łakomiaka — są śmiałymi za­
mierzeniami na przyszłość. — Dziekan wy­
powiada się w sztuce czystej, dekoracyjnej 
i rzeźbie

Szereg prac marynistycznych — wido­
ków portu gdyńskiego, rybackiego i pejzaże 
nadmorskie — dał Kazimierz Stopkowicz; 
najbardziej celującym • jest urwisko nad­
morskie nad plażą do Redłowa-

Marian Trześniak wysławił 6 dobrych ry- 
synków studiów (głowy) w ujęciu graficz­
nym- — Rzeźby w bursztynie Trześniaka. 
wykonane misternie, świadczą, że w tej ga­
łęzi przemysłu sztuki stosowanej zajmie on 
poważne miejsce.

Malatura architektoniczna i rysunki gra­
ficzne starych zabytków, głównie Grudzią­
dza i Torunia — należą do rzędu prac war­
tościowych Franciszka Szymańskiego, jed­
nego- ze starszych uczniów Pom. Szkoły Szt. 
Pięknych jeszcze w Grudziądzu.

Pracowite, miło w kolorze i ujęciu są 
pejzaże, studia, kwiaty i martwa natura Al­
fredy Terpiłowskiej z Grudziądza.

Akwarele Alojzego Patoki — pejzaże, Ho­
ra. kapliczka w Wejherowie, martwa natu­
ra i in- — jak na poprzednich wystawach 
— tak i obecnie znalazły uznanie wśród mi­
łośników sztuki, którzy już w pierwszych 
dniach obecnej wystawy zakupili kilka tych 
prac.

Pejzaże, martwa natura, studia, rysunki 
i in. — Ireny Giertychowej, niektóre ujęte 
szkicowo, przedstawiają się dodatnio. Do­
bry graficznie jest jej projekt na plakat wy­
stawy.

Wanda Łozińska lubuje się głównie w

Sil on malmu w Pomorza’te

Z przechadzki po wystawie prac Plastyków 
Pomorskich w Toruniu

Ostatnio mamy’ do zanotowania bar­
dzo pocieszający objaw pewnego ożywie­
nia w sztuce plastycznej na Pomorzu. 
Być może, że zawdzięczamy to raczej 
świętom Bożego Narodzenia, a więc okre 

Ignacy Zelek
Portret Pana Radcy Dąbrowskiego.

sowi, kiedy się to niejeden ogląda za 
czymś stosownym na podarek świątecz­
ny. Nie trzeba dodawać, że najodpowied­
niejszym podarkiem jest właśnie obraz. 
Kupując go, spełniamy podwójną czyn­
ność, bo jak w żadnym innym wypadku, 
łączymy piękne z pożytecznym. 

kwiatach, które oddaje starannie; udatnesą 
jej rysunki i studia.

Ks. Franciszek Dąbrowski interesująco 
wykonał kredkami kolorowymi 2 kapliczki 

i w Wejherowie oraz 2 pnie, nazywane przez 
lud kaszubski ..Adamem i Ewą“.

Ciekawe pejzaże i kompozycje rysunko­
we wystawił Jan Bnsch z Poznania.

[»■
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Uczniowie prof. Szczeblewskiego przy pracy.
Dr. Jan Korczakowski wystawił studia 

głowy i rąk.
Z pejzaży Klemensa Snchoiebrsklegc 

najlepszy jest: „Żniwa”.
Dobrym zadatkiem na przyszłość są pra­

ce różnorodne — rysunki, studia ftp- Sabi­
ny Mielżyńskiej, Janiny Sufeckiej, Emiliana 
Pawlaka, Antoniego Rajewicza, Jana Lesz­
czyńskiego i Zygmunta Hoffmanna. Obok 
nich kroczy szereg młodszych talentów, 
dość dobrze zapowiadających się na przy­
szłość.

Przed kilku dniami koło Rodzicielskie 
przy gimnazjum imienia Kopernika pa­
tronowało wystawie objazdowej, z której 
dochód przeznaczono na rzecz niezamoż­
nych uczniów gimnazjum. Przy wysta­
wie Tej ulokowali się również niektórzy 
z miejscowych plastyków. Wystawa ta, 
o ile chodzi o artystów miejscowych da­
wała tylko ułamkowy pogląd. To też do­
brze się stało, że grupa Plastyków Po­
morskich skorzystała z uprzejmej a bez­
interesownej gościnności właściciela Po- 
morzanki p. Szwieca i. urządziła wysta­
wę przedświąteczną w górnej sali tego 
wykwintnego lokalu.

Obejrzyjmy więc sobie tę wystawę. 
Widzimy tam płace z>nanego doskonałe­
go portrecisty p. E. Karnieja- Kilka głó­
wek, akt są skończonymi wyrazami sztu­
ki. P. Z. Woynianka zareprezentowała 
kilka swoich akwarel i rzeźby, z pośród 
których wyróżnia się medalion Marszal­
ka Józefa Piłsudskiego. Medalion ten 
wyróżniony na jednym z konkursów w 
Warszawie, zdobi w pięciu odlewach 
miejsca pobytu Józefa Piłsudskiego w 
Kieleckim. Subtelne rzeźby ceramiczne 
w przepięknej kompozycji, reprezentu­
ją folklor tej zdolnej uczennicy Skoczy­
lasa.

P. Zelek pokazał nam cale bogactwo 
swego dynamicznego talentu. Rzeźby te­
go wybitnego artysty cechuje harmoma 
kompozycji. Jego portrety mają w sobie I 
pełnię życia, plastykę i sugestywny wy­
raz. Prof. Miller wystawił doskonale pa­
stele, portrety i krajobrazy.

P. Waluk wypowiada się w swych 
pracach z całą pasją artysty. Jego płótna 
potraktowane są odrębną techniką, są so 
czyste w barwie, a akty charakteryzuje 
doskonała karnacja ciała.

Z portretów wyróżniają się: portret 
profesora i p. Ewertowskiej. Żywotny i1 słychać, ma to być wystawa stała, zmie 
płodny ten artysta jest, mówiąc stylem ' niana periodycznie. Na zakończenie tyl- 
sportowym, w najlepszej swej fonnje, co ko drobna uwaga. Na wystawie w gim- 
w połączeniu z pracowitością {rozwala j r.azjum Kopernika zauważyliśmy kilka 
rokować mu jaknajlepsze nadzieje na | prac młodego adepta sztuki malarskiej p. 
przyszłość. P. Waluk jest przy tym do- n----------J-;--- XT-‘— ---------------~
skonały renowatorem zniszczonych dzieł 
sztuki. ■ :

Prace p. Malesiny Brejskiej znamio­
nuje duża technika; obrazy jej tchną sub­
telnym liryzmem, są harmonijne w kom­
pozycji. P. Schulcówna wystawiła akwa­
rele, charakteryzujące się temperamen­
tem malarskim. Nadzwyczajny osiąga e- 
fekt w martwej naturze. P. Szulce Keoe-

t

WbuifHi’*

ZAPARCIE STOLCA
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć I zdolność do pracy. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU

Dra L AU ERA 
stosowane przy zaparciu (obstruk­
cji) sq łagodnym naturalnym Środ­
kiem przeczyszczającym, yrydalajo 
nlestrawlone resztki pożywienia 
stosują się również skutecznie 
w chorobach nerek, wątroby, 
pęcherzyka żółciowego (kamicy).

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
. DraLAUERA

SB

im so
rowa jest doskonałą akwarelistką. Do o 
brązów swych wnosi życie, dając 
czystość barw, świeżość kolorytu i bez 
pośredniość.

Na w’ystawie tej oglądamy prace.

Kazimierz Waluk 
„Rybak z nad Jeziora Narocz”. 

zmarłego artysty F. Gęstwickiego jak 
„Taniec na pokładzie". B. Gęstwicki za- 
reprezentował nam kilka obrazów, z któ­
rych „Podwórko" i „Żeglarze" tchną 
prawd^ życia. I wreszcie widzimy pracę 
J. Mazurka/ czasowo nieobecnego w To­
runiu. Świerny w rysunku i kolorycie jest 
jego Gdańsk.

Oto kilka htźnych impresyj z prze­
chadzki po salonie malarskim w „Po­
morzance". O każdym z wystawiających 
będziemy mieli możność wypowiedzieć 
się jeszcze szerzej, tymbardziej, że jak

Bąranowskiego. Niestety ńie widzimy go 
w „Pomorzance". Nic chcę wchodzić w 
powody dlaczego tak się stało, a nie ina­
czej. Sprawę potraktuję po ludzku. Star­
si, rutynowani malarze powinni jednak 
dopuścić do głosu każdy młody talent, 
tym bardziej, jak w omawianym wypad 
ku, gdy mamy do czynienia z talentem 
ciekawym, szukającym drogi do tej wiel­
kiej pani, której na imię — Sztuk*. !«a)
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0 pierniku toruńskim wiadomości kilka 
Specjał, którym Toruń królewskich gości witał

Miód i mąka ;— to dwa zasadnicze skład­
niki, które pod zręczną ręką człowieka za­
mieniają się w piernik, co tak niepodzielnie 
zrósł się z Toruniem, iż doznaje zaszczytu, 
że nie raz wymieniamy go jednym tchem z 
imieniem wielkiego Kopernika. Toruński 
piernik zdobył sławę w całej Polsce i poza 
jej granicami, a stare przysłowie wylicza 
go wespół z gdańską wódką, krakowską 
panną i warszawskim trzewikiem, jako rze- 

t czy najlepsze w Polsce. Musiał on być spe­
cjałem nielada, jeżeli Toruń miast Chlebem 
i solą możnych gości swych, królów i ksią­
żąt witał piernikiem, jeżeli w darze i w hoł­
dzie dostojnym osobom posyłał swego wy­
robu miodowniki, — musiał to być specjał 
nielada. a i wiek posiadać musiał sędziwy, 
jeśli zdążył dostać się między bajki na­
wet

Owiany czarem legendy i tradycji, opro­
mieniony sławą, osnuty czarodziejską at­
mosferą bajki — przetrwał wieki całe po 
dziś dzień nie tylko w przysłowiu, oparł się 
czasowi, który tyle świetności dawnych 
zmiótł z powierzchni i odrzucił do rupie­
ciarni, do rzeczy dawno zapomnianych. Nie 
zapomniała o pierniku przede wszystkim 
dziatwa, która upomina się o niego szcze­
gólnie w okresie swych najmilszych świąt 
Bożego Narodzenia. Może ta dziatwa wła­
śnie w dużej mierze dopomogła, iż tradycja 
piernika toruńskiego jest wiecznie żywa, iż 
nie zdołały go wyprzeć nowe przeróżne sło­
dycze, których tyle wymyślnych odmian 
przyniosły nam czasy współczesne.

Pierniki, które dziś tak pięknie zdobią 
choinkę wigilijną, znane już były przed 
wiekami. Zaczęto je fabrykować w Niem­
czech, gdzie rzemiosło to rozwinęło się ńa 
wielką skalę.

Do chwili wynalezienia maszyn, ułatwia­
jących masową produkcję pierników, służy­
ły wytrwale wiekowe drewniane formy, gdy 
ręka robotnika wygniatała niemi pojedyn­
czo przeróżne figury, z chwilą udoskonale­
nia maszyn i wyzyskania ekonomji czasu, 
formy, stare poczciw'e formy jako niemo­
dne, nieaktualne powędrowały na strych 
lub do piwnicy, a może i na podpałkę do 
pieca. Nie zniszczyli ich tylko kulturalni 
fabrykanci, choć używano je bardzo rzadko, 
jak np. firma Gustaw Weese, która w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia kilkoma pier­
nikami, wytłoczonymi ze starych form, u- 
piększa swoją wystawę.

Od jakiego czasu rozpoczyna się wyrób 
pierników w Toruniu na większą skalę, 
trudno dokładnie oznaczyć. Wiadomo jedy­
nie, że piernik toruński zdobył sobie roz­
głos w całej Europie już w XVII w., mimo 
że i wówczas miał do zwalczania silną kon­
kurencję Doskonałe pierniki wyrabiały wte­
dy Norymberga, Bazyiea i inne miasta nie­
mieckie. Również szereg miast Rzplitej zaj­
mowało się produkcją piernika, który je­
dnakże wszędzie wypiekano pod nazwą to­
ruńskiego. Wyrobem pierników trudnili się 
piekarze należący do specjalnego cechu 
.,Losbekierów“, Ł zn. wypiekających pieczy­
wo lekkie. Podczas gdy zwykły uczeń pie­
karski uczył się półtora roku, ucznia pier- 
nikarskiego obowiązywał czas nauki dwu­
letni. Piernikarzy Toruń nie posiadał wielu. 
Na ogólną liczbę 40 piekarzy pierniki wy­
piekało tylko czterech. Piernikarze toruń­
scy sprzedawali swoje wyroby po sieniach 
swych domów oraz w kramach pod ratu­
szem, gdzie posiadali swoje ławy. W ak­
tach zachowały się jeszcze plany tych kra­
mów na Rynku staromiejskim.

Piernik w przysłowiach
O dobroci naszego miodownika w daw­

nych czasach świadczą poza faktem, iż słu­
żył on jako cenny podarek — także dawne | 
przysłowia, które w swoim słowniku cytuję 
Linde, sam zresztą rodowity Toruńczyk. W 
użyciu więc było dawniej takie powiedze­
nie: „Chłop stokłosny chleb tak smaczno je 
jak piernik toruński**, a pijackie przysło­
wie mówiło: „Kto nie pije gorzałki i od 
niej umyka, ten słodkiego nie godzien 
skosztować piernika**.

Trzeba wiedzieć, że piernik dawniej po­
dawano jako przegryzkę do wódki, a i dzi­
siaj piernikiem zagryzamy płynny miód. U 
Lindego również znajdujemy wytłumacze­
nie znaczenia słowa „piernik**, które ozna­
cza „pierne**, czyli „pieprzne ciasto**.

Wizerunki królów i królowych
W starodawnych formach drewnianych, 

których w Toruniu zachowało się przeszło 
700 przesuwa się przed nami korowód świę­
tych, królów, rycerzy, dam, pachołków, żoł­
nierzy i zwierząt. Autorów tych form pier- 
nikarskich nie znamy dzisiaj. Wykonywali 
je prawdopodobnie snycerze toruńscy, któ­
rych prace po dziś dzień zdobią stare domy, 
bogato rzeźbione drzwi, poręcze i meble. 
Niektóre z form wykonane są z prawdzi­
wym artyzmem. Drobiazgowość rysunku 
przypomina stare drzeworyty i sztychy. Na 
kształtach pierników toruńskich odbijały 
się wszystkie ważniejsze sprawy i wypadki 
polskie. Zachowały się m. in. formy pierni­
ka, który ofiarowano królowi Władysła­
wowi IV w r. 1637 z okazji jego zaślubin z 
Cecylią Renatą. Na pierniku tym widoczna » 

jest postać króla w uroczystym stroju hisz­
pańskim z koronkowym kołnierzem. Inne 
formy pierników przedstawiają postać kró­
lowej Cecylii Renaty, któla Zygmunta UL 

W czasach obecnych spostrzegamy po­
dobne zjawisko, ale już nie na piernikach, 
tylko na znaczkach pocztowych umieszcza 
się witęrunki dostojników. Co epoka, to in­
ny zwyczaj, choć treść ta sama.

Pierniki toruńskie wypiekano tąkże w 
postaci herpu miasta (anioł trzymający

r noc gwiazdkowąPierniczki tańczą i 
tarczę z bramą trójwieżową.) Ten herb był 
pewnego rodzaju znakiem ochronnym. W 
ten sposób odróżniało się towar toruński 
na różnych targach, jarmarkach, odpu­
stach, gdyż i pod owe czasy ukazywały się 
falsyfikaty pierników' toruńskich.

Korzystając z dogodnej komunikacji 
splawną Wisłą, wysyłano pierniki w dół i w 
górę rzeki, rozpowszechniając je na zachód 
i wschód Europy. Cala Polska znała i ceniła 
sobie toruńskie pierniki, po dworach krą­
żyły przepisy kuchenne i wedle nich próbo- 

lak to Chopin piernik
Szeroko o pierniku toruńskim rozpisuje 

się w jednym ze swoich listów do przyja­
ciela także Chopin, 15-letni wówczas mło­
dzieniec. Bawiąc w roku 1825 w Toruniu, 
tak Chopin wspomina piernik w swoim li­
ście: „Porzuciwszy Kopernika (o którym 
przed tym szeroko się rozpisywał), zacznę 
o pierniku toruńskim, nie bez tego, żebyś 
ich dobrze a może lepiej niż Kopernika nie 
znał. Z tym wszystkim doniosę ci o nich 
ważną wiadomość, która się może zdać do 
jakiegoś szpargała. Wiadomość ta jest na­
stępująca: Podług zwyczaju tutejszego, 
sklepy do pierników, są to sienie, obstawio­
ne skrzyniami, na klucz dobrze zamykany­
mi, w których rozgatunkowane, w tuziny 
ułożone pierniki spoczywają... Opisując da­
lej ratusz, fortyfikacje toruńskie, pochyłą 
wieżę, kończy Swój list Chopin słowami: 
„To wszystko jednak nie przechodzi pier­
ników, oj pierników, z których jeden po­
słałem do Warszawy**.

Po dawniejszym smaku pierników to­
ruńskich nie pozostało nawet wspomnienie, 
bo nikt z nas ich nie kosztował. Wierzymy 
opisom, że były nad podzjw smaczne.

Dzisiejsze pierniki toruńskie nie podoh-

Programy radiowe
Piętek, dnia 24 grudnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 62U 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00—11.15 Przer­
wa. 11.15 „Ubieramy choinkę" — audycja dla dzie 
ci. 12.03 Audycja południowa p. t. „Robotnik i żoł­
nierz" (audycja zbiorowa). 13.00—13.30 Przerwa 
(patrz programy lokalne). 15.30 Rozmowa z chory 
mi ks. kapelana Michała Rękasa. 15.45 Kolędy w 
wykonaniu chóru „Zjednoczone" i orkiestry pod. 
dyr. Aleksandra Charuby. 16.00 „Panajezusowa kd 
led*" __  podkrakowskie słuchowisko regionalne.
16.40 Franciszek Ryling: Suita kolendowa. 17.30 
.Adamowe" (dzień urodzin i imienin Adama Mic­
kiewicza) — słuchowisko Wandy Dohaczewskiej. 
17.30 Boże Narodzenie w muzyce fortepianowej — 
wyk. Aleksander Brachocki. 18.00 Kolędowa opo­
wieść — audycja słowno - muzyczna. 18.50 Kon­
cert orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga 
z udziałem Tatiany Noller - Mazurkiewiczowej i 
Anieli Szlemińskiej — śpiew, oraz Chóru P. R. 
20J0 Przemówienie wigilijne Prymasa Polski ks. 
kardynała dr. Augusta Hlonda. 20.30 „Nasza cho­
inka" — audycja w opracowaniu Wiktora Budzyń­
skiego i Szczęsnego Brońezyka. 2L15 Koncert w 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego. W przerwach — płyty. 23.00 
„U braci Słowian — po kolędzie" — audycja mu­
zyczno - słowna w opracowaniu Stanisława Roy'a. 
23.43—1.00 Pasterka z 500-letniego kościółka wiej­
skiego w Kaźmierzu koło Poznania poprzedzona 
reportażem prof. Jana Kilarskiego.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
1115 Gwiazdka dla dzieci Transmisja z Teatru 

przez Wojskowy Instytut Naukowo-Ośwlatowy. 
Ziemi Pomorskiej w Toruniu. 13.00 Dl* każdego 
coś ładnego — płyty. W przerwie o godz'iUe 14.00 
WiadomoM a Pomoru. i parę taformacjL

Sobota, dnia 25 grudnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.00 Sygnał czasu i kolęda „Bóg się rodzi". 
8.05 Gazetka rolnicza. 8.20 Wiązanka kolęd w akia 
dzie Henryka Niczego w wykonaniu chóru mteeza- 
nego KPW w Katowicach z tow. zespołu smyczko­
wego pod dyr. Henryka Niczego. 9.00 Koncert roz­
rywkowy w wykonaniu zespołu salonowego i or­
kiestry wojskowej pod oyr. kapt. Wittmana (z To­
runia). 10.15 Transmisja uroczystego nabożeństwa 
z Katedry Poznańskiej. Mszę św. celebrować bę­
dzie Prymas Polski ks. Kardynał August Hlond. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 We­
soła audycja dla dzieci: „Dzień dobry choinka" — 
rewia podarków gwiazdkowych. 12.30 Koncert roz­
rywkowy w wykonaniu Orkiestry Adama Herma­
na. 13.30 Humor w piosence i melodii — płyty. W 
przerwie program na jutro. 14,30 „Boże Narodze­
nie w Korkożyszltach" — audycja w wykonaniu 
zespołu „Kaskada". 15.00 Koncert rozrywkowy. 
16.30 „Kowalscy się odrależli" — powieść mówiona 
Marii Kuncewiczowej. 16.48 „Stała się rzecz wielce 
dziwna" — szopka staropolska w opracowaniu Sta 
nistawa Wasylewakiego. 17.3z Muzyka taneczna w 
wykonaniu zespołu' Jana Różewicza i zespołu Pą- 
wła Rynasa. W przerwie o gods. 18,10 „Nasz pro­
gram" — felieton speakera. 18.55 Audycja dla Po­
laków za granicą: „Wieczór pod choinką" w oprą- 
eowaniu Ewy Zarembiny. 19.25 Koncert rozrywko­
wy w wykonaniu Orkiestry Tadeusza Seredyńskle- 
go. „Wesołej Piątki" pod dyr. Zb. Lipczyńskiego 
oraz Wojciecha Dzieduszyńskiego — tenor. 21,30 
„Z kolędą po świecle" — reportaż w opracowaniu 
Sergiusza Konfera. 22.15 „Kalejdoskop" — audycja 
muzyczna. 23.00—1,00 Muzyka taneczna —- płyty.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
13 30 Wesoły konncert świąteczny. 23.00—1.00 

Taócaymy — ptyfe.

wano je w domu wyrabiać. „Compendium 
medicum aucturn" druk, w Częstochowie w 
1725, między innymi daje właśnie przepis 
na „piernik toruński**.

W drugiej połowie XVIII. wieku sławet­
ny cech piernikarski zaczął upadać.

Jednym z powodów tego zmierzchu han­
dlu piernikami było surowe rozporządzenie 
cesarza austriackiego Józefa II, który pod 
groźbą wysokich kar pieniężnych zakazał 
importu pierników toruńskich, a Austria

była wtedy jednym z większych odbiorców.
Te restrykcja celne najlepiej świadczą, 

jak wielce musiał być rozgałęziony handel 
piernikami toruńskimi, skoro państwa mu- 
siały zabraniać wwozu tych delikatesów.

Z upadkiem ..piernika toruńskiego** przy­
szedł do Polski obcy przybłęda a zwie się 
„marcypan". Ojczyzną jego jest Italia.

Standartowy ten artykuł w niczym nie 
podobny jest do dawnego piernika toruń­
skiego, wyróżniającego się nie tylko trady­
cją, ale również jako dzieło sztuki.

toruński sobie chwalił
ne są do swych prototypów, a żyją tylko le­
gendą i dawną sławą.

Na zakończenie podać należy wreszcie 
kilka szczegółów o samym wyrobie pierni­
ka. Wyrób piernika, to przede wszystkim 
kwestia czasu i cierpliwości. Zarobione cia­
sto piernikowe dojrzewa przez dłuższy 
czas. Musi się odleżeć. Ciasto na najlepsze 
pierniki spoczywa do dwóch lat i dłużej, 
zanim zużywa się je do wypieku. Dawniej 
kiedy córka piernikarza wychodziła za- 
mąż, swemu mętowi zazwyczaj czeladniko­
wi piernikarskiemu, wnosiła we wianie ca­
łymi centnarami zarobione już i od lat le­
żące ciasto piernikowe, które etanowiło za­
czątek nowego warsztatu piernikarskiego. 
A także, kiedy w rodzinach toruńskich ro­
dziła się córka, zarabiano w dniu urodzin 
ciasto na piernik... weselny! Dzisiejsze tem­
po życia przyspieszyło nieco metody wyro­
bu. Ale składniki zasadnicze pozostały te 
same: miód, mąka, wonne korzenie. I tak 
w pierniku najszlachetniejszy ekstrakt z 
naszych kwiatów i ziół polnych, których 
woń pracowite pszczółki przetworzyły w 
lepką, złocistą słodycz, łączy się z aroma­
tem wschodnich korzeni.

W. W.

Niedziela, dnia 28 grudnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza P*» 
i no". 8,03 Kolędy regionalne w opracowaniu Felik­

sa Nowowiejskiego. 8.25 Kolędy u obcych narodów 
— w wykonaniu chóru chłopców szkoły powszech­
nej nr. 5, pod dyr. Józefa Nowakowskiego. Tekst 
łączący Tadeusza Markowskiego (z Torunia). 9.00 
Transmisja nabożeństwa X kościoła św. Krzyża w 
Warszawie. 10.30 Gioachino Rossini: „Cyrulik se­
wilski" — opera komiczna w 2-ch aktach. 11.57 Sy 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek sym 
foniczny. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 „Wło- 
slowska Kłonica" — legenda sandomierska Rotna- 
sa Kpseły (recytacje prozy). 13.30 Muzyka obiado­
wa. 13.00 „Po kolędzie" słuchowisko regionalne w 
opracowaniu Władysława Kurbieła 1 Stefanii Spie- 
wakówny. 15.45 „Jak to dzieci do Betlejem wędro­
wały" — audycja dla dzieci. 16.05 Koncert solistów 
16.45 ..Kowalscy się odnaleźli" — powieść mówiona 
Marii Kuncewiczowej. 17.00 Muzyka taneczna w wy 
konaniu Orkiestry Tadeusza Seredyńaklego 1 Ka­
peli Ludowej Feliksa Dzierżanowskiego. 18.30 ..Sie 
dem gwiazd" — poemat Mikołaja Kopernika o Chry 
stusie Jezusem zwanym, w przekładzie Jana Kosi- 
dowskiego. 19.30 Słynni wirtuozi (X audycja) — 
płyty. 20.25 Program na jutro. 20,30 Wiadomości 
portowe. 30.40 Przegląd polityczny. 30.50 Dziennik 
■wieczorny. 21,00 „Z Tońkiem i Szczepkiem pod Bo 
żym drzewkiem" — wesoła audycja. 21.30 „Z moje 
go warsztatu" — szkic literacki 22,30 Do tańca gra 
Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego i refreny. W przerwie o godz. 23.25 Ostatnie 
wiadomości dziennik* -wieczornego,

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
10.30 Gioacchino Rossini — „Cyrulik sewilski" 

opera komiczna — płyty z Warszawy. 13.00 Przegląd 
muzyczny w opracowaniu Witolda Gadzińskiego. 
19.30 Koncert życzeń — radiosłuchacz ma glos. 
20.20 Program na jutro, 20.25 Wiadomości sporto­
we z Pomorza.

TRANSMISJA Z WATYKANU Z KA­
PLICY SYKSTYŃSKIEJ ORAZ CHÓR 

KATEDRY POZNAŃSKIEJ
W pierwszym dniu Bożego Narodzeni* będą 

mieli radiosłuchacze możność usłyszenia dwóch 
wspaniałych, najlepszych chórów kościelnych: chó­
ru Kaplicy Sykstyńsklej i chóru Katedry Poznań­
skiej pod dyr. ks. Gleburowsklego. Oba ta świato­
wej sławy zespoły chóralne posiadają starą trady­
cję.

Tradycja Poznańskiego chóru katedralnego się 
ga wieku XV; posiadał on wówczas jak i w cza­
sach późniejszych, znaczne fundusze dla utrzyma­
nia wysokiego poziomu artystycznego swych wy­
konawców, przeważnie wychowanków katedral­
nych. Wiek późniejszy — XVHI i XIX przyniósł 
ogólny upadek sztuki kościelnej. Dopiero pod koniec 
wieku XIX następuje podniesienie sztuki śpiewa­
czej chóru katedralnego do dawnego poziomu. Dzi­
siaj chór ten poszczycić się może lauraml. zdoby­
tymi na największych estradach Europy. Przed mi 
krofonem wystąpi on w ramach uroczystego nabo­
żeństw* z Katedry Poznańskiej o godz. 19.15.

Chór Kaplicy Sykstyńsklej należy do najstar­
szych w Europie i w historii kulltury zajmuje nie­
jedną zaszczytną kartę. Jego istnienie sięga wieku 
VIL czasów papieża Grzegorza L Wiek XV 1 XVI 
oznacza ogromny rozkwit w dziejach kaplicy Syk- 
syńskiej. Tutaj śpiewali, a potem działali wielcy 
kompozytorzy kościelni z Paleetriną na czele, tu­
taj — wśród genialnych fresków Michał* Anioła 
— rozległy się po raz pierwszy najwspanialsze 
kompozycję na chwałę bożą pisane 1 tutaj też utrzy 
mał się najczystszy styl kościelnej muzyki

W dniu 25 grudnia o godz. 19,25 chór Kaplicy 
Sykstyńsklej wykona kompozycje księdza mgr. Lo 
renzo Perioziego, pod kierownictwem kompozytora. 
Partie solowe odśpiewają: jeden z największych 
śpiewaków. tenor Beniamino Gigli sopranistka 
Melle Lisia Albanese 1 Gianna Pedezini — Icon- 
trait.

WIECZÓR WIGILIJNY W POLSKIM 
RADIO

Na święta Bożego Narodzenia Polskie Radio o- 
pracowało specjalny program czerpiąc motywy 
do audycyj z pełnej czary tradycji zwyczajów, ko 
lęd i pasterek bożonarodzeniowych.

W dzień Wigilijny cały program Polskiego Ra­
dia — zarówno muzyczny jak i słowny — podkre­
śla zasadniczą nutę tego święta „Pokój ludziom 
dobrej woli".

O godz. 20,30 Polskie Radio transmitować bę­
dzie z Poznania przemówienie wigilijne Prymasa 
Polski ks. Kardynała dr. Augusta Hlonda.

O godz. 23.43 radio transmitować będzie Pa­
sterkę ( jednego z najstarszych kościołów w Pol­
sce, a mianowicie z Kościoła w Kaźmierzu koło 
Poznania, który liczy już pięć wieków. W tym 
kościele śpiewane są nie tylko charakterystyczne 
kolędy regionalne ale również najstarsza pieśń 
polska Bogurodzica chóralnie przez cały lud zgro­
madzony w tym kościele.

Obie te audycje nadane będą zarówno na wszy 
stkię rozgłośnie Polskiego Radia, jak też przy po­
mocy dwu polskich stacyj krótkofalowych — do 
Ameryki Północnej, dzięki czemu kilkumilionowa 
rzesza emigracji polskiej w Stanach Zjednoczo­
nych będzie miała możność wysłuchania w dniu 
wigilijnym audycji radiowych bezpośrednio z Pol­
ski. Audycje te dotrą do Ameryki — dosłownie z 
Chwilą gdy zabłyśnie na niebie pierwsza gwiazda 
wigilijna.

ROBOTNIK ŻOŁNIERZOWI 
w Dzień Wigilijny

Począwszy od października Polskie Radio nu- 
daje w godzinach południowych specjalne audycje 
popularne, przeznaczone dla najszerszych mas słu 
chaczy w Polsce. Audycje te mają wielkie znacze­
nie, gdyż słuchane są zbiorowo w godzinach przer 
wy obiadowej przez ludność wiejską, robotniczą, 
rzemieślniczą itd. W ramach tej audycji w Dzień 
Wigilijny nadany będzie ciekawy montaż słucho­
wiskowy p. t. „Robotnik żołnierzowi'*, opracowany 
Początek tej audycji o godzinie 12-tej.
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Z miasta
__ Porządek nabożeństw w Farze. Porzą­

dek nabożeństw w parafii famej: 1) w ko­
ściele farnym: wigilia 24 grudnia: Jutrznie 
o godz. 23,15, a Mszę św. L t zw. „Pasterką" 
o godz. 24 odprawi ks. kanonik Schulz w 
asyście księdza Wierzchowskiego i ks. Ja­
kubowskiego. Kazanie wygłosi ks. Kopec. 
Boże Narodzenie — 25 grudnia: Msze św. 
odprawione zostaną o godz. 6, 630, 7, 730, 8, 
9, o godz. 1015 uroczysta suma z asystą i 
ostatnia Msza św. o godz. 12. Uroczyste 
nieszpory z asystą odprawione zostaną o go­
dzinie 15. Drugie święto Bożego Narodze­
nia — 26 grudnia: Porządek nabożeństw jak 
w zwykłe niedziele.

2) w kościele SS. Klarysek: wigilia — 
24 grudnia: Mszą św. t. zw. „Pasterkę" o 
godz. 24 — odprawi i kazanie wygłosi ks. 
Gawrych. Boże Narodzenie — 25 grudnia: 
Msze św. odprawione zostaną o godz. 8.30 
cicha, a o godz. 9 i 11,30 z kazaniem. Dru­
gie świąto Bożego Narodzenia — 26 grud­
nia: Msze św. o godz. 9 i 11,30.

— Kawiarnia „Savoy" pl. Teatralny tel. 
30-68. Sząń. P. T. Publiczności podają do 
łaskawej wiadomości, iż w pierwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia lokal otwarty. 
Koncert znakomitej orkiestry pod batutą 
kapelm. Andrzeja Goertza. Początek kon­
certu o godz. 16-ej. W południe od godz. 12 
do 14 matinś. Duży wybór własnego wy­
pieku ciast, specjalnie polecam wszelkie 
wyroby w zakres cukiernictwa w-ehodzące. 
Dostarcza Się również wszelkie wyroby mo­
je w dom. (8859

— Dyrekcja Tramwajów Miejskich po­
daj e do wiadomości, że dziś w piątek, dnia 
24 grudnia 37 r., tj. w dniu wigilijnym tram­
waje już po godz. 19 wieczorem wjeżdżają 
do remizy, a o g.dz. 20 ustaje komunikacja 
tramwajowa. W święta Bożego Narodzenia 
pierwszy tramwaj wyjedzie z wozowni za­
miast o godz. 5 o godz. 635.

— Zamiast życzeń świątecznych i nowo­
rocznych T. i M. Jemielewscy składają 10 zł 
na „Caritas".

— Od czwartku do poniedziałku. 23—27 
bm. włącznie biura B. O. „Caritas" przy uL 
Gdańskiej 30 będą nieczynne.

— Komenda Straży P°żarnej urządza ob­
chód wigilijny dla strażaków w gmachu 
Straży Pożarnej przy ul. Pomorskiej 16, 
dziś, dnia 24 bm. o g:dz. 16.

— Tow. Śpiewu „Harmonia" urządza 
swój tradycyjny obchód gwiazdkowy, dnia 
28 bm., tj we wtorek o godz. 20 wieczorem, 
na który zaprasza się wszystkich członków 
z rodzinami oraz sympatyków. Obchód 
gwiazdkowy odbędzie się w sali p. Mellero- 
wej przy placu Piastowskim. Członkowie, 
którzy pragną zaprosić na zabawę karna­
wałową, która ma się odbyć dnia 9 stycz­
nia 1938 r. o godz. 20, proszeni są o złoże­
nie adresów u druha sekretarza p. Dąbrow­
skiego lub też u p. Mellerowej.

— ..Jasełka" w Domu Katolickim. Kru­
cjata Eucharystyczna przy Farze wystawia 
w drugie święto Bożegi Narodzenia o godz. 
1930 w Domu Katolickim przy Farze ul. 
Grodzka 1 „Jasełka". Uprasza się Szan. O- 
bywatelstwo o łaskawe przybycie na po­
wyższe „Jasełka".

— Pocżta w Bydgoszczy w święta B°źe- 
go Narodzenia. W wigilię, 24 bm. służba 
kasowa zewnętrzna dla publiczności do g - 
dziny 16. Doręczanie przesyłek listowych 
dwurazowe o godz. 9 i 14. Dodatkowe do­
ręczanie tylko przesyłek miejscowych o go­
dzinie 17. W pierwsze święto, 25 bm. p:ćz- 
towa służba zewnętrzna oraz służba do­
ręczeń ustaje w zupełności. Wyjątek stano­
wią przesyłki expresowe i paczki żywnoś­
ciowe. W drugie święto 26 bm. normalna 
służba we wszystkich działach służby pocz­
towej w placówkach pocztowych Bydgoszcz 
1. 4, 5, 6, 8 i 11 :d godz. 9—11 oraz jedno­
razowe doręczanie wszystkich przesyłek 
pocztowych. Poza tym zwraca się PT. Pu­
bliczności uwagę na to, że w okresie świąt 
można wysyłać życzenia świąteczne 5 słów 
za 5 groszy, zaś telegramy z życzeniami 15 
słów za opłatą l zł. Telegramy gratulacyjne 
(XLTJ do zagranicy (kraje eurbpe’skie) o- 
płata wynosi 50 proc, mrmalnej taryfy za­
granicznej, a telegramy (G) do Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej, Kanady i 
Meksyku z wyznaczonym tekstem oplata 
9,— -zł.

— W związku z obwieszczeniem p. Mini­
stra Spraw Wojskowych o wiosennym za­
ciągu ochotniczym do Junackich Hufców 
Pracy zwraca się zainteresowanym uwagą, 
że podania o przyjęcie przyjmuje w Byd­
goszczy Zarząd Miejski — Oddział Wojskó- 
wy przy ul. Grodzkiej nr. 25, pokój 1, w 
godzinach ud 8—15.

— O czym się wszędzie mówił o repre­
zentacyjnym wieczorze karnawałowym, któ­
ry odbędzie się 15 stycznia 1238 r. w oby­
dwóch salach hotelu pod Orłem. Trzy do­
borowe orkiestry przygrywać będą do tań­
ca. Zaproszenia rozesłane zostaną w dniu 
3 stycznia 1938 r.

Od Wydawnictwa
Zawiadamiamy, li dziś w wigilię Boże­
go Narodzenia Redakcja i Administra­
cja czynną będzie tvU-e dc no-’’ 12 w 
pcludnjp

Przy wigilijnym stole...
Dla nas, Polaków, święto Bożego Naro­

dzenia specjalna posiada znaczenie.
Jest to święto radosnej, przebaczającej, 

bezkompromisowej zgody. Święto, w obli­
czu którego maleją i nikną wszyst­
kie nasze, jakże małostkowe wobec wyż­
szych zagadnień kłopoty.

A my nie jesteśmy narodem zgodilwym. 
Romantycy, indywidualiści, pewni siebie i 
swoich tez — tworzymy zwalczające się a- 
gresywnie zbiorowości i kółka.

Walczymy więcej, niż potrzeba. Walczy­
my często o sprawy nie warte zachodu.

My, Polacy, dziwny widzimy urok w ka­
żdej walce...

Ale przynajmniej jeden raz w roku u- 
ciszmy swą wojowniczą agresję — poskrom­
my nasz słowiański temperament. Przynaj­
mniej raz w roku uświadommy sobie wspól­
ność familijną, poczujmy się członkami je­
dnej, polskiej rodziny...

„Gwiazdka** w Schronisku 
dla Niewidomych

Nie zacomn imy o ludziach, żyfacych w wiennei ciemności H
Byliśmy dnia 22 bm. świadkami jed- 

nej z najbardziej wzruszających uroczy­
stości gwiazdkowych, kiedy to w świe­
tlicy Schroniska dla Niewidomych w 
Bydgoszczy, ul. Kollątaj‘a 9, zgromadzi­
ło się kilkudziesięciu niewidomych, by 
pod płonącą choinką w prześlicznych de­
klamacjach i kolędach głosić chwałę o 
Bożym Dzieciątku.

Do licznie zebranych niewidomych i 
gości zwrócił się długoletni przewodni­
czący kuratorium Schroniska ks. kano­
nik Stepczyński słowami: „Niech będzie 
pochwalony..." wzywając, by słowa te 
towarzyszyły ludziom poprzez wszyst­
kie dni żywota. 1

Skoro prawdziwą chrześcijańską mi-1 
łość poznaje się po czynach, to z rozlo-1

Nigdy na świetle - nie wierz kobiecie”
Smutny finał wesołej historii

NdDSstnky rozebrali napadniętego do naga — Eoilog sadowy romantyczne! awantury
W czerwcu rb. przybył z Torunia do 

Bydgoszczy bezrobotny Józef Żewicki w 
nadziei znalezienia pracy. Mimo starań 
nie zdołał jednak otrzymać miejsca w 
przepełnionym azylu dla bezdomnych, 
lecz mimo to nie upadł na duchu i korzy­
stając z ciepłej aury zbudował sobie wzo 
rem ludzi dyluwiajnyeh szałas w lesie 
gdańskim, niedaleko stacji pomp i w tak 
zbitej z desek budzie zamieszkał.

Ponieważ człowiekowi samotnemu 
ckni się, przeto Żewicki zaprosił dwie 
serdeczne przyjaciółki: 22-letnią Marian­
nę Zaleską i 34-letnią Helenę Bialasiewi- 
czową do dzielenia z nim skromnego lo­
cum. Po pewnym czasie człowiek leśny 
zapłonął niezmożonym afektem do młod 
szej Marianny, której obiecywał rajskie 
żvcie gdyby raczyła odpowiedzieć na 
afekt przynajmniej sympatią. Zakochany 
Żewicki w lekkomyślności swej szepnął 
do uszka nadobnej dziewczyny, iż posia­
da w ukryciu sporą sumkę i że byłby

Zaciąg do Junackich Hufców Pracy
Newe perspektywy dla bezrobotnej młodzieży

Na słupach bydgoskich rozplakato- 
vane zostało obwieszczenie Ministra 

Spraw Wojskowych o wiosennym za­
ciągu ochotniczym do Junackich Huf- 
cóvy Pracy. Zainteresowanym przypo­
minamy, że zgłaszać się do Hufców 
Pracy mogą mężczyźni, urodzeni w 
1918, 1919 i 1920 roku. Winni oni do­
starczyć świadectwo obywatelstwa, świa

Gwiazdka — to naprawdę cenne dla nas 
święto. Przy wigilijnym stole zapomnijmy 
o antagonizmach, które nas dzielą w co­
dziennej, żmudnej pracy.

Podajmy ręce do zgody, abyśmy się 
przynajmniej w tym jednym dniu poczuli 
wielką, zjednoczoną rodziną polską, która — 
choć powaśniona — potrafi stanąć w jed­
nym szeregu, gdy chodzi o zagadnienia wyż­
sze, gdy takiej jedności potrzeba będzie dla 
odparcia grożących nam z tej czy Innej 
strony niebezpieczeństw.

Jutro wrócimy na nasze posterunki, po- 
rozmieszczane w rozmaitych obozach.

Ale dziś — w święto wielkiej, radosne), 
bezkompromisowej zgody — zaśpiewamy 
wspólnie kolędę, jako zwarta, silna i potęż­
na, umiejąca w razie potrzeby zjednoczyć 
wszystkie swe żywotna siły — rodzina poi- 
ska... (Sęp.).

źonych na długich stolach podarków dla 
niewidomych i z długiej listy niewido­
mych pozamiejscowych, obdarzonych 
datkami pieniężnymi przez kuratorium 
Schroniska wnioskować należy, że tej 
właśnie pojętej miłości chrześcijańskiej u 
nas w Polsce na szczęście nie brak.

Z wszystkich warstw społeczeństwa 
z prawie wszystkich miast i wielu miej­
scowość' województwa poznańskiego i 
pomorskiego, oraz dalszych stron Rze­
czypospolitej spieszono niewidomym ka­
lekom z pomocą, z której korzystać mo­
gło około too niewidomych w Schroni­
sku i na prowincji.

Mimo to, nie zapominajmy o lu­
dziach, żyjących w wiecznej ciemności!...

skłonny sprawić oblubienicy strojną wy­
prawę.

Marianna — jak to zwykle czynią ko 
biety —- radosną tę tajemnicę wyjawiła 
swej przyjaciółce, a ta z kolei zawierzy­
ła ją swym przyjaciołom: 24-letniemu La 
neckiemu i 32-letniemu Makowskiemu. 
Dobrana czwórka odbyła bezzwłocznie na 
radę, postanawiając na niej ograbić dosz 
czętnie Krezusa.

W krótkim czasie niecny swój zamiar 
w żyeie wprowadzili. W tym celu zdraT 
dliwa a przy tym wielce kuszącą Marian 
na namówiła zadurzonego w niej Źewic- 
kiego do przechadzki wieczornej po le­
sie, mamiąc biedaka perspektywą roman 
tycznych przeżyć. I nie zawiodła nadziei 
bezrobotnego, którego w istocie przy­
prawiła o wrażenia może nie tyle roman 
tyczne, co niesamowite.

Oto, gdy para gruchających zakocha­
nych znalazła się w gąszczu, zza drzew 
wyskoczyli Lanecki i Makowski, którzy

dectwo szkolne, metrykę urodzenia i 
zezwolenie rodziców.

Junacy otrzymają zakwaterowanie, 
umundurowanie i wyżywienie, a ponad 
.to wynagrodzenie za pracę.

Spodziewać się należy, że bydgoska 
młodzież tłumnie skorzysta z tej ponęt­
nej okazji i ochoczo zaciągnie się do 
Hufców.

Dyżurnym lekarzem kolejowym jest 
w pierwsze święto Bożego Narodzenia 25 b, 
m. dr. Krajewska-Barclszewska, uL Święto­
jańska 1, teL 15-36, a w drugie święto p. dr. 
Kubę, ul. Gdańska 36, teL 18-40.

— Nocny dyżur aptek. Od dnia 20 do 25 
bm. dyżur pełnia- Apteka Centralna, ul. 
Gdańska 27, tel. 3994 i apteka pod Lwem. ul. 
Grunwaldzka 37. tel. 3191.

— W drugie święto Bożego Narodzenia 
dyżur pełnią: apteka przy placu Piastow­
skim ul. Śniadeckich 39, tel. 3682 i apteka 
pod Złotym Orłem, Rynek M. Piłsudskiego 
nr. 1, tel. 3098.

— Komenda policji i urząd śledczy teL 
nr. 2700.

— Straż pożarna tal. 06.
— Pogotowie ratunkowe tel. 8615 i 2616.

Z TEATRU miejskiego
W piątek kasa teatru czynna tylko od 

godz. 11 do 14 i sprzedają bilety na wszyst­
kie przedstawienia w okresie świątecznym. 
W pierwszy dzień świąt t. j. w sobotę, dnia 
25 bm. dane będą dwa przedstawienia: o go­
dzinie 16 po cenach zniżonych ukaże się 
znakomita komedia SL Kiedrzyńskiego p. t 
„Panna Coctail" w świetnie zgranym zespo­
le z pp.: Brochocką. Wieczorkowską, Kier- 
czyńskim. Bewkowskim i Serwińskim w 
głównych rolach, wieczorem barwna operet­
ka J. Beera „Polskie wesele**. Okrasą przed­
stawienia jest liczny balet z udziałem So- 
boltównej i Wojnara.

W niedzielę, dnia 26 bm. teatr czynny 
będzie również dwa razy: o godz. 16 po ce­
nach zniżonych bawić będzie przebojowa 0- 
peretka Benesa: „tródło miłości", w której 
artyści prześcigają się w werwie, humorze 
i wesołości, wieczorem zaś po raz pierwszy 
tryskająca brawurowym humorem kroto- 
ęhwila R. Ruszkowskiego „Jadzia wdową" z 
udziałem pp. Arczyńskiej, Brochockjej, Cze­
chowskiej,' Morozówiczowęj, Podgórskiej, 
Butryma, Drewlczą. Dytryćha, Gajdec10ego, 
Rlerczyńsklego. Leśniewskiego, Lochmańa. 
Rewkowsklege i Serwińskiego. Reżyserował 
K. Korecki.

Premiera prasowa tej wybornej, polskiej 
krotóchwili odbędzie się w poniedzałek, dn. 
?7 bm. wieczorem.

Prawdziwa atrakcją noworoczną będzie 
rewia p t. „Frontem do Bydgoszczy" ukła­
du M. Domoslawskiego, która ukaże się dn 
31 bm. o godz. 20 i 23.

REPERTUAR KIN.
APOLLO: „Mały czarodziej" i nadprogram
BAŁTYK: .Postrach dzikiego" oraz dwie 

komedyjki.
KRISTAL: ..Dwa urwisy" z Pat i Patacho- 

nem oraz „Micki magikiem", kolorowa 
groteska.

MARYSIEŃKA: „Jadzia" 1 nadprogram.
KAPITOL: ..Kwiat Hawai" i „Człowiek, któ­

ry wiedział".
ADRIA: „Zamek tajemnic" oraz nadpro­

gram.

niespodziewającego się podstępu Zewie* 
kiego rozebrali do naga, poddając ofiarę 
swą rewizji jakiej by się nie powstydziła 
nawet GPU. Mimo skrupulatnych poszu­
kiwań oprawcy nie znaleźli jednak mająt 
ku, o którym adonis prawił płochej dziew­
czynie. Bandyci nie dając za wygraną 
przyłożyli obezwładnionemu Żewickie- 
mu brzytwę do gardła i grożąc bezpardo 
nowym uśmierceniem, zażądali wydania 
ukrywanych przezeń pieniędzy.

Stcioryzowany biędak wydał rzezi­
mieszkom swój „majątek" w kwocie 10 
zł i 13 mk. niem., które przechowywał 
w woreczku ukrytvm w dyskretnym miej 
scu. Po rabunku hołysze zarzucili ogra­
bionemu worek na głowę i zażądali prze-j 
zeń złożenia przysięgi, że nie wyjawi in­
cydentu policji.

Biedak po oddaleniu się bandytów, nie 
pomny wymuszonej przysięgi udał się na 
policję i tam złożył o napadzie dokładny 
meldunek. W kilka godzin później hul­
tajską czwórka siedz’ala pod kluczem.

W dniu 21 bm. małe ale cne towarzy 
•tw-o przedstawiło się trybunałowi Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy. Wśzyscyf 
czworo z beztroską przyznali się do wi­
ny, tłumacząc ohydny swój postępek chę 
cią nastraszenia i zażartowania z to- 

ruńczyka.
Ponieważ sędziowie wyrokujący nie 

byli zbytnio zbudowani tego rodzaju żar 
tami przeto wymierzyli Laneckiemu 4 
lata, Ńfakowskietnu 3 lata, Zaleskiej 1 
rok i Białasiewiczowej 7 miesięcy bez­
względnego więzienia. Ponadto dwaj 
pierwsi zasądzeni zostali na utratę praw 
obywatelskich przez przeciąg 5 lat, nie­
wiasty zaś — przez przeciąg J lat.
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Z iyHr» Bydgoskie gwiazdy mówią...

„(hcialabym przeżyć wielką własne”.
Tak mówi ulubienica bydgoskie! publiczności teatralne’, Hinka Wańska

Chcąc spowodować nawiązanie bliłsze-. 
jo kontaktu między teatrem bydgoskim — 
tą najpoważniejszą placówką kulturalną 
naszego grodu — a jego publicznością. p'- 
stanowiliśmy przeprowadzić rozmowy — 
żeby nie powiedzieć wywiady — z popular

Hanka Wańska uśmiecha się do Czytelni­
ków ,.Dnia Bydgoskiego**, składając im ży­

czenia świąteczne,
nymi gwiazdami bydgoskimi na temat., 
życia teatralnego od strony kulis.

Chcemy poznać nasze gwiazdy od sir my 
ich prywatnych zainteresowań, kłopotów, 
marzeń i - dążeń — poznać ich życie... „w 
cywilu".

Bo któż z nae nie Jest ciekaw, jakie się 
dokonywują przeobrażenia w sercu i duszy 
artysty, który po skończonym przedstawie­
niu przyobleka na się mało powabny strój... 
rzeczywistości?

A może nigdy nie zdejmuje z siebie ma­
ski pozorów? Może zawsze się tak uśmie­
cha, jak na scenie? M ze nieczuły jest na 
wszelkie dla nas — ludzi z widowni — przy 
kre kłopoty?

Nie trudźmy się w poszukiwaniu odpi 
wiedzi na te pytania. Niech nam lepiej od­
powiedzą same gwiazdy bydgoskiego tea­
tru.

Oto jesteśmy w towarzystwie świetnej 
wodewilistki. pani Hanki Wańskiej.

Na wstępie kilka szczegółów biograficz 
nych.

— Dawno pani jest na scenie? — pyta­
my.

— Dziewiąty rok — odpowiada zawsz; 
pełna wdzięku rozmówczyni.

— Debiutowała pani w Bydgoszczy? — 
prawda.

— Tak, właśnie dlatego mam dla Byd 
goszczy specjalny sentyment. Zadecydował 
o tym sentymencie mój debiut teatralny i., 
pierwsza miłość — wypowiada się szczerze

Pani Wańska przyjechała do Bydgosz 
czy przed 9-cioma laty, bezpośrednie ze 
szkoły Wł. P temskiego w Poznaniu. Z 
miejsca podbiła eerca bydgoskiej publicz 
ności. Pamięta jeszcze dziś niektóre zwroty 
z pisanych wówczas recenzyj. Pamięta 
zwłaszcza słowa naszego długoletniego kry 
tyka teatralnego, który po udanym dębin 
cie jej napisał w ,.Dniu Bydgoskim „Wań 
ska z czasem zabłyśnie na firmamencie o- 
peretkowym jako gwiazda niepośledniej i’ 
kiści".

Czy przepowiednia sprawdziła się? O 
tym ńajlepiei wie sama publiczność tea 
tralna która hojnie darzy swą ulubienicę 
entuzjastycznymi oklaskami.

— A z Bydgoszczy? — pytam dalej.
— Po wyje^dzie z Bydgoszczy występo­

wałam w Poznaniu, Wilnie, Warszawie 
(„Nowości"; ..Morskie Oko"; ..Riwiera" i 
inne).

— Jąk się pracuje w bydgoskim tea 
trze?...

- Stanowczo lepiej, niż w innych. At 
mastera bardzo miła i organizacja spręży­
sta.

— A sama Bydgoszcz?
— Miasto, muszę przyznać — trochę nr ' 

dne. Wprawdzie miła jest publ.czno-ć ojd 
goska, ale wśród jej mieszkańców za ma n 
„cyganerii1’... Jakoś tu dziwnie zimno...

— W każdym twwiadzie z artystami tra 

dycyjne są dwa pytania: jaka rola pani od 
powiada najlepiej i jakie są pani plany na 
przyszłość. Nie chcę odbiegać od tradycji 
więc?...

— Kocham wszystkie role, jakie gram 
bez najmniejszej różnicy. Nie gardzę też pa­
lami komediowymi, choć dają mi one tylko 
15 proc, satysfakcji w porównaniu z rola 
mi wodewilowymi. A co do przyszłości?.. 
Nie mie, gdzie mnie bogowie z Bydgosz 
czy piniosą. W Polsce jest mało teatrów 
muzycznych, więc i możliwości nie są da 
że...

Po pewnym wahaniu zaryzykowaliśmy 
mocno niedyskretne pytanie, dotyczące 
spraw sercowych.

— A gdy uczucie?...
— Chciałabym przeżyć wielką wiosnę' 

— odpowiada z przekonywującym wybu 
chem. Coś nowego, porywającego. Chciała 
bym żyć jakimś płomieniem żywiclow-sgo 
uczucia. Wiem, że wówczas inaczej pctrn

Sytuacja gospodarcza powiatu bydgoskiego 
Znaczna poprawa stanu finansów

Z obrad bydgoskiej Rady Powiatowe!
We wtorek, dnia 21 bm. odbyło się 

posiedzenie Bydgoskiej Rady Powiato­
wej, poświęcone bieżącym zagadnie­
niom powiatu, oraz uchwaleniu świad­
czeń podatkowych na rok budżetowy 
1938/39.

W zagajeniu przedstawił przewod­
niczący Rady Powiatowej p. starosta 
Suski całokształt gospodarki finanso­
wej powiatu, która od roku ubiegłego 
uległa znacznemu przeobrażeniu. W 
dniu 1 stycznia 1936 r. zadłużenie po­
wiatu długoterminowe wynos. 912.706 24 
zł., a krótkoterminowe 48.500 zł. Tylko 
we własnej Komunalnej Kasie Oszczęd 
ności powiat był zaobligowany na ca 
600.000 zł, co wyczerpywało kwotę, jaką 
K. K. O. mogła przeznaczyć na poży­
czki dla samorządów.

W ciągu roku ubiegłego przystąpio­
no do całkowitej zmiany tego położe­
nia i osiągnięto daleko idącą poprawę

HUMOR
JUŻ ZAWCZASU POCZYNA.

Jasia i Zosia eiedzą w kawiarni. Przy 
sąsiednim stoliku siada jakiś pan. Zaczyna 
uśmiechać się do Zosi, robi dziwne zaaki 
oczyma, mruga, jednym słowem wykonuje 
szereg czynności, wskazujących, że chce za 
czepić piękną nieznajomą.

Zosia siedzi nieruch rno jak głaz.
— Co za bezczelny typ, — wola Jasia.
— Powiedz mu, żeby się odczepił — od­

powiada Zosia.
— A czy ty go znasz?
— Niestety tak. To jest mój narzeczony
— Twój narzeczony?
— On jest krótkowidzem i bierze mnl'* 

za jakąś nieznajomą pannę — jęknęła Zo 
sia.

ON ALBO — SHIRLEYKA-
Studenci szkockiego uniwersytetu św 

Andrzeja zwrócili się do Bernarda Showa 
z prośbą objęcia stanowiska lorda-rektora 
tego uniwersytetu.

Bernard Shaw odpowief -iał telegraficz­
nie:

,.Nie jestem taką miernotą, abym przyjął 
wa«zą propozycję1*.

Tym razem studenci odpowiedzieli mu 
depe«zą następującej treści:

„Uważamy pana za największą mierno­
tę na świecie".

Shaw -dpowiedział krótko:
..Mylicie się. Shaw".
Studenci nie dali za wygrana i nadc=ta 

li trzecią z kolei depeszę:
..Niech pan się jednak zastanowi, pozo­

stały nam kandydatury: pańska i Shirley 
Temnle".

Tym razem świetnj' humorysta nie ni'< 
lazł już odpowiedzi.

CHCE POKAZAĆ SIĘ.
— Czym będziesz Kaziku, kiedy uroś i 

niesz? — pyta małeso chłopca wujek.
— Badaczem podbiegunowym. Narazić1 

Wujku daj mi 50 gr.
— Po co ci?
— Chcę kupić pięć porcyj lodów, żeby 

przekonać się czy jestem wytrzymały na 
mróz.

fiłabym pracować dla teatru. Drżałaby po 
de mną chyba cała scena...

— I porzuciłaby pani scenę?...
— O, nie. Wyjdę zamąż tylko za takifgo 

mężczyznę, który pozwoli mi p:zostać na 
scenie...

— A więc, panowie bydgoszczanie — o- 
strożnie!

Dużoby jeszcze można pisać o tym. cg 
nasza iskrząca gwiazdeczka teatralna w 
przypływie szczerości mówiła. Uczyń.my to 
może innym razem. Okazyj będzie dość, b" 
p. Wańska oświadczyła, że Jeśli się jeszcze 
raz urodzi — to będzie też artystką. Oby 
tylko nie straciła niczego ze swego talentu 
i powabu, który zadecydował o jej kąne 
rze.

Na zakończenie niechaj Czytelnicy „Dnia 
Bydgoskiego Ilustrowanego" przyjmą ser­
deczne życzenia świąteczne - noworoczna od 
uśmiechającej się na zamieszczonym ob <k 
zdjęciu utalentowanej artystki. (Sęp.)

sytuacji finansowej powiatu. Przede 
wszystkim spłacono w całości zadłuże­
nie krótkoterminowe. Dalej w drodze 
sprzedaży wymagającego dopłat szpi­
tala powiatowego i deficytowego 
maj. Augustowo, a także innych posu­
nięć, zmniejszono zadłużenie długoter­
minowe do 339.781 zł., przy czym dług 
ten jest skonwertowany na bardzo do­
godnych warunkach.

Niezależnie od tego postanowiono 
spłacić pozostałe jeszcze zadłużenie 
250.000 zł. w głównej K. K. O. drogą ob- 
ligacyj Komunalnego Banku Kredyto­
wego tak, że w roku przyszłym powiat 
bydgoski nie będzie wogóle zadłużony 
w swej KKO.

Wreszcie gospodarka powiatu od 
| kilku lat deficytowa, stała się aktyw- 
] ną, wykazując już za rok ubiegły nad­
wyżkę w kwocie 45.755,87 zł i pozwala 

* się spodziewać nadwyżki także w naj-

UGRYZŁ SAMEGO SIEBIE.
Lafieret, znakomity francuski aktor, po 

zakończeniu przedstawienia wyjmował z 
ust zęby sztuczne i chował je do tylnej kie­
szeni spodni.

Zęby znajdowały się w dwóch sztucz­
nych szczękach połącz nych, jak to daw 
niei robiono, sprężyną.

Pewnego wieczoru Lafieret udał się do 
restauracji i zasiadł przy stoliku. Ale na­
gle zerwał się jak oparzony. Gdy przyjacie­
le spytali go, co mu się stało, odpowiedział 
spok:jnie.

— Ugryzłem samego siebie w siedzenie.
KTO GRA ROLĘ?

Pewien znany aktor starał się o rozwód. 
Omówił z adwokatem dokładnie całą spra­
wę i wreszcie zapytuje z zainteresowaniem;

— Ale. proszę mi powiedzieć panie me­
cenasie. kto będzie grał rolę sędziego?

TYLKO KOMORNICY.
— Słuchaj chłepcze, czy mógłbym się 

widzieć z twoim ojcem?
— A czy pan jest komornikiem?
— Nie.
— Nieprawda! Dó nas nikt inny nie 

przychodzi.
DOSTANIE HONORARIUM.

— Wiesz, grafolog, omawiając moje pi' 
smo, stwierdził, że mam ..skłonność d-1 nie 
uczciwości". Czekaj, dostanie on teraz swe 
je honorarium! Nie ma głupich!

PSEUDONIM.
— Słuchaj Icek, wymyśl dla mnie jakiś 

pseudonim.
— A ty potrzebujesz pisać powieść?
— Nie ja potrzebuję podpisać weks 1

OTYŁA ŻONA DO CHUDEGO MAŁŻONKA
— Kaziku, znowu mi a raczej nam przy 

było dwa kilo w ciągu miesiąca. Musisz 
stanowczo mniej jeść...

— Ja mam mniej jeść?
— No chyba. Przecież oboje stanowimy 

■>dno ciało Musi bvć rA vnowaga—

Reportaż z żyra niewidomych 
w Redo

Jak się dowiaduj’emy, w najbliższym 
czasie Rozgłośnia Pomorska Polskiegc 
Radia nada reportaż z życia niewido­
mych w Bydgoszczy, pióra redaktor? 
mgr. Kazimierza Kretowicza.

Bydgoszcz jest głównym ośrodkiem* 
życia niewidomych. Istnieje tu szkoła dla 
dzieci nie posiadających wzroku, oraz 
schronisko dla niewidomych w starszym 
wieku.

Odczyt zainteresuje z pewnością sze­
rokie rzesze pomorskich słuchaczy.

Sekcja narc aisita puy P. T. K
Zarząd bydgoskiego oddziału Polskiego 

Towarzystwa Krajoznawczego zawiadamia, 
że została stworzona przy oddziale P. T- K. 
własna sekcja narciarska, która została 
przyjęta w poczet członków Polskiego Zwią­
zku Narciarskiego. Członkowie tej sekcji ko­
rzystają z wszelkich' zniżek kolejowych, o- 
raz innych udogodnień, jak wszyscy człon 
kowie P. Z. N. Wszelkich informacyj u- 
dziela Sekretariat P T- K. Nowy Rynek 4, 
oraz przyjmuje zapisy w godzinach od 10 
do 13 i od 17 do 18 codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i dni świątecznych.

Sekcja projektuje urządzenie wycieczki 
narciarskiej do Wieżycy dnia 6 stycznia 
1938 r. Informacje w Sekretariacie.

bliższych latach wobec zupełnego ure­
gulowania stosunków finansowych po­
wiatu. Sytuacja ta umożliwiła stworze­
nie poważnej rezerwy gotówkowej w 
formie funduszu obrotowego tak po­
trzebnego do racjonalnej gospodarki 
każdego samorządu.

Obecnie po całkowitym uregulowa­
niu finansów’ powiatu Rada będzie mo­
gła wniknąć głębiej w potrzeby społe­
czeństwa, uwzględniając w budżecie 
na rok przyszły stosowne środki.

Sprawozdanie to zostało przez Radę 
przyjęte do wiadomości, a działalność 
Wydziału Powiatowego zaaprobowana 
w całości.

W wykonaniu swych zadań przyjęła 
Rada Powiatowa z kolei sprawozdanie 
komisji rewizyjnej K. K. O., powzięła 
uchwałę w sprawie uzupełnienia kapi­
tału zakładowego K. K. O., wydatnie 
rozszerzyła skład Powiatowej Komisji 
Rolnej i po uchwaleniu statutu pomo­
cy leczniczej dla pracowników powia­
towych orasz zaliczenia drogi Łoćhowo- 
Łochowice-Gorzeń. — Występ do sieci 
dróg powiatowych, przystąpiła do uch­
walenia dodatkowego budżetu nadzwy­
czajnego na rok bieżący (spłata zadłu­
żeń! zamykającego się po stronie wy­
datków i dochodów kwotą 545.715.32 zł, 
który przyjęto. Przy uchwalaniu obcią­
żenia podatkowego przyjęła Rada zesz­
łoroczne stawki podatkowe, uchwala­
jąc 25 proc, dodatek komunalny do po­
datku gruntowego, dodatek 30 proc, do 
ceny świadectw przemysłowych 1 kart 
rejcsti’'evjnvch oraz dodatek komunal­
ny 4, 4,5 } 5 proc, do państwowego po­
datku dochodowego.

Poruszając w końcu różne zagad­
nienia uchwaliła Rada Powiatowa na­
gły wniosek radnego Cz. Nowaka w 
sprawie stosowanego wyzysku 1 tenden 
cyjnego obniżenia przez bekoniarnie ze 
szkodą dla rolników cen na świnie be­
konowe, mimo, iż cena na rynkach za­
granicznych zwyżkuje, uwypuklając ko 

I rzyści wyniknąć mogące dla rolnictwa 
przez zorganiz-cwanie spółdzielni beko­
nowej.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
Przewodniczący zamknął posiedzenie 
Rady, składając członkom serdeczne 
żvczenJa świąteczne.

Tl RM A ST. SZUKALSKI BYDGOSZCZ 
notowała w ostatnich dniach za 100 kilo z'otyeh: 
koniczyna czerwona 130—140; koniczyna biała 180 
—190; koniczyna szwedzka 180—200; koniczyna
żółta w łuskach 34—38; koniczyna żółta odlusz- 
czona 65—75; przelot 90—105; rajgras angielski 
90—95; tymotka 22—25; seradela 23—26; peluszka 
18—19; wyka latowa 17—19; wiczka zimowa 55— 
64; groch Wiktorią 23—25; groch polny 25—27; 
groch zielony 23—25; rzepak zimowy 53—55; rze­
pik letni 51—53; rzepik zimowy 51—52,50; ziemie 
lniane 44—46; mak nleoieskl 74—78; mak piały
100—120; łubin żółty 12.50—13; łubin niebieski 12 
_ 13; gorczyca 33—35; tatarka 19—21; proso zwy­
czajne 18—22.
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Pod choinkę na święta najlepszy prezent to radio­
odbiornik! Cały świat nadawać będzie kolędy...

Jeszcze dziś!
Nie tam sobie głowy 
Co Kupić na prezent gwlaidkowy... 
Be najlepsze

Elektrit - radioaparaty
Dostępne każdemu, biedny czy bogaty...

3£. £emandonsfti
3 or ud, tfxero&a 30 3 cl. 20-55.

ELEKTRIT niedościgniona klasa - na dogodn. warunkach.

Najlepszym i najtańszym 
oświetleniem dla rowerów 
jest

dynamo
Na dogodne spłaty poleca 

„Eiektra*1
Toruń. Chełmińska 4.

7905CK

Powszechny IM Związkowy
w Polsce S. A.

ODDZIAŁ w GDYNI w
plac Kaszubski 8

Telefony 28-90, 28-91,10, 79

załatwia najkorzystniej wszelkie transakcje bankowe

Numer akt: III Km. 1616/37. (8913
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy III re­

wiru Stefan Czarnecki, mający kancelarię w Byd­
goszczy ul. Dworcowa Nr. 76, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
29 grudnia 1937 r. o godz. 10.30 w Bydgoszczy ul. 
Długa Nr 37, odbędzie się 2-ga licytacja ruchomo­
ści, należących do Marty i Bronisława Linke, skła­
dających się z 10 stołów okr. i kwadr., 7 szaf z lu­
strami dwudrzwiowe i kanapka kryta pluszem, o- 
szacowanych na łączną sumę zł. 770,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 6 grudnia 1937 r. - ■-4W’-
Komornik: (—) SL Czarnecki.

Zlecenie Nr. 245/VIII/K.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJL

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I w Grudzią­
dzu ogłasza, że w dniu 7 stycznia 1938 r. odbędzie 
się publiczna licytacja:

w Orłu pow. Grudziądz o godz. 10: 230 owiec;
w Peterhofie pow. Grudziądz o godz. 10,30: 7 szt. 

świń bekon., 16 jednorocznych jałowic, 2 jałowice 
dwuletnie cielne, oszacowanych na łączną kwotę 
9.125,— zł., które oglądać można przy licytacji.

Grudziądz, dnia 22 grudnia 1937 r. (8889 
(—) Lewicki, Komornik..

HALINA

OLEJARNIA i RAFINERIA

FRANCISZEK WOYTON
Toruń, ul. Grudziądzka 15, tek 30.45 i »*»*7

Jfupujemu.'
rzepak, rzepik, lniane siemię, konopie, sio. 
necznik, boby soyowe,

Masło ”” 
Sery
Konserwy

Szwajcarskie 
Składy Serowarskie 

J. STOLLER 
RÓŻANA i i PROSTA 3 

pod n. pr. Kina 
Arkadami, Świt, 

tel. »5°7 tel. 2508

Zlecenie Nr. 246/VIII/K. (8912
OBWIESZCZENIE "

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew. 
VI mgr. Leszek Rościszewski, urzędujący w Byd­
goszczy przy ul. Dworcowej 73 m. 8, uzupełnia ob­
wieszczenie swoje z dnia 1 grudnia 1937 r. w tym 
kierunku, ie nieruchomość Bydgoszcz Szwederowo 
tom IX wykaz L. 284 sprzedawana w dniu 8 stycz­
nia 1938 r., położona jest przy ul. Ks. Skorupki 39.

Bydgoszcz, dnia 20 grudnia 1937 r.
Komornik: (—) Mgr. Rościszewski.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJL
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I w Grudzią- 

zu ogłasza, że w dniu 8 stycznia 1938 r. o godz. 11 
odbędzie się publiczna licytacja:

60 tuzinów gumek obcasowych, 40 tuzinów gu­
mek mniejszych obcasowych, 50 kg szpilek drew­
nianych, 20 kg przędzy szewskiej i rymarskiej, 30 
sztuk skórek irchowych. 200 kg łyczka, oszacowa­
nych na łączną kwotę 1.640,— zŁ, które można oglą­
dać przy licytacji.

Zbiórka licytantów w Grudziądzu przy ul. Mic­
kiewicza 18 w firmie Bracia Czerniak.

Grudziądz, dnia .22 grudnia 1937 r. (8890
(—) Lewicki, Komornik.

imoiY
SWETRY 
niskie । dziecięce 

ty wybór
1 7579

pończoszniczych 

P. Mówili 
rorat. SI. Unii li 

Kredvt ns asvanatv

Limuzynę
4-osobową w stanie bez« 
nagannym sprzedam. Kupię 
motocykl z przyczepkąHar, 
ley»DaviJson do 1200 ccm 
lub zamianę. Oferty do 
„Dnia Pomorza1* pod nr. 
8788.

Baterie 
anodowe 100 volt zt 10.—, 
120 volt zt 12,50, 150 volt 
zl 16.— Elektra, Toruń, 
Chełmińska 4. 758oC

MATRYMOKIAŁrtE j

Numer akt: Km. 942/37. (8876
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru 1 

Mateusz Rogowski, mający kancelarię w Tczewie 
ul. Strzelecka Nr. 7, na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 29 grud­
nia 1937 r. o godz. 12,00 w Tczewie ul. Szopena Nr. 
10 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należą­
cych do Andrzeja Szczygielskiego, składających się 
z bufetu dębowego, kredensu dębowego, stołu dę­
bowego do rozciągania, 8 krzeseł dębowych skórą 
wyściełanych. 1 kanapy pluszem obijanej, 2 foteli 
pluszem obijanych, 1 zegara stojącego, dywanów, a- 
paratu radiowego 4 lampowego, fortepianu, samo­
chodu pólciężarowego „Ford" i samochodu osobo­
wego marki ..Studebacker", oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 3.830,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Tczew, dnia 22 grudnia 1937 r.

Do Zarządu Dokształcających Kursów 
„WIEDZA"

Kraków, uL Pierackiego 14.
Spieszę donieść, że egzamin maturalny złożyłem 

dnia 18 października 1937 r. przed Państw. Komi­
sją Egzaminacyjną przy Państw. Gimnazjum im. 
Adama Mickiewicza w Wilhie ul. Dominikańska.

Dziękuję serdecznie za pomoc i wskazówki u- 
dzielone mi w tym kierunku. — Pracowałem samo­
dzielnie bez żadnej pomocy nauczycielskiej, jedy­
nie tylko na podstawie wypożyczonego mi przez 
WPanów materiału skryptowego.

Życzę dalszej pomyślnej pracy na tym polu i po­
myślnego rozwoju tak pożytecznej placówki.

Por. Władysław Szymborski, 
8839) Baon Ł O. P. Wołyń.

tfpriedafwni/: *34®
śruty, jako najlepszą paszę, rzepakowy* 
lniany, soyowy, konopny, słonecznikowy* 
palmowy, kokosowy i mączkę mięsną.

Ufa-Palast
Gdatik. Elsabettikircheagaue 2 

teL 24400.

La Habanera
film Ufy

Z udziale w: Kari Karteli, Ferdinand Marina, Jada 
Serda P. Bildt, Edwla Ja.rg.na.a.

Film Gerharda Meazela. Muzyku Lothar Braahao. 
Kierownictwo produkcji: Bruno Dada,.
Retyseria: Detlef Sierck.

Nowy f Im Ufy pełen namiętności, dra* 
matyeznych i wzruszających przeżyć.

5675 par
stanie na ślubnym ko­
biercu w tym karnawale, 
skojarzonych przez Naj­
starsze Biuro Matrymo­
nialne ..Głos Serca" Sta­
nisławów, Słowackiego 
20. Najbogatsze partie 
pań — panów z całego 
świata, posagi od 1.000— 
1.000.000 oraz różne sta­
nowiska. Napisać swe da­
ne z wymaganiami, żą­
dającym wysyłamy kil­
kaset ofert. Złoty znacz­
kami załączyć. Liczne po­
dziękowania. 8306

Komornik: (—) BogowskL

Urzędowe.
PODANIE O PRZYDZIAŁ DEWIZ

Z POLSKICH ZAPASÓW DEWIZOWYCH.
Podania o przydział dewiz na miesiąc styczeń 

1938 r. winny być .-wniesione na zwykłych formula­
rzach najpóźniej do dnia 29. 12. 1937 r. Firmy, któ­
re terminu tego nie dotrzymają, mogą narazić się 
na nieprzydzielenie im dewiz w ciągu miesiąca 
stycznia.

Niewykorzystane pozwolenia dewizowe za mie­
siąc grudzień firmy winne stawić niezwłocznie 
Izbie do dyspozycji.

Gdańsk, dnia 22 grudnia 1937 r. (8915
Gdańska Izba Handlu Zagranicznego.

Początek: W dni powszednie o godz. 4, (.IS 1 8.(0 
w niedzielę o godz. 8, ó, 7 i 9.

Starsza
panna, córka rolnika, za­
pozna pana celem za- 
mążpójścia. Oferty pro­
szę przesyłać do „Gaze­
ty Morskiej Ilustr.** pod 
..Przystojna*'. (8919M

Zlecenie Nr. 1221/IX. (8896
PRZETARG.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Toruniu

ogłasza przetarg nieograniczony
na dzień 21 stycznia 1938 r.

Różne odlewy żeliwne do urządzeń rogatkowych 
w/g modeli D. O. K. P. Modele mogą Firmy oglą­
dać w Warsztacie Sygnałowym w Bydgoszczy ul. 
Zygmunta Augusta.

Oferty należy składać do godz. 10-ej wyżej ozna­
czonego dnia do skrzynki znajdującej się w holu 
gmachu Dyrekcji lub też przesłać pocztą do Wy­
działu Zasobów D. O. K. P. w Toruniu.

Otwarcie ofert odbędzie się 21 stycznia 1938 r. 
o godz. 11-ej. Do oferty należy dołączyć pokwito­
wanie Kasy na złożone wadium w wysokości 3% 
oferowanych materiałów.

Oferty powinny być złożone zgodnie z postano­
wieniem Rozp. Rady Ministrów'Z dnia 29. I. 1937 r. 
o dostawach i robotach na rzecz Skarbu Państwa 
Dz. U. R. P. Nr. 13/37 noz. 92.

Gruźlica ołuc
Jest nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 

wieku 1 stanu pociąga bardzo wiele ofiar.
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron* 
chita, grypy, uporczywego męczącego KaszIu i t, p., 
stosują pp. lekarze

„BALSAM TRIKOL Aw-AGE**, 
który ułatwiając wydzielanie się, plwociny, usuwa kaszel, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, oraz powiększa 
wagę ciała. Do nabycia w aptekach. 8287

Garderobę męska i damska
na miarę w najwykwintniejszym

8346 wykonaniu dostarcza tylko

Ludwik Makowski
mistrz krawiecki Toruń, Szeroka 38.

Sąd Grodzki w Bydgoszczy
IV. N. 41/25.

UCHWAŁA.
W sprawie upadłościowej firmy Tektury I Pa­

pieru właśc. Jan Kłosowski, przedmiotem obrad ze- 
brania-wierzycieli w dniu 14 stycznia 1938 r. będzie 
również sprawa odwołania wsparcia dłużnika.

Bydgoszcz, dnia 22 grudnia 1937 s>
Sąd Grodzki.

Zlecenie Nr. 1485/VIIL OML



FIĄTKK-SOBOTA—NIEDZIELA-. DNIA 84—GRUDNIA TM7 K

Radosny nastrój świąteczny
umilają życzenia, lecz pamiętajmy, że

powodzenie i pomyślność
zapewnia

polisa życiowa, podstawa dobrobytu 
i najlepszy podarek gwiazdkowy

Zakład Ubezpieczeń Życie
w Poznaniu

ubezpiecza dorosłych, młodzież, dzieci, zrzeszenia społeczne i zawodowe 
Oddziały: Poznań * Ostrów - Bydgoszcz-Toruń * Gdynia - Katowice ------------------- ——————————।■————ą

Piegl-plamy, wyrzuty

I KREM i MYDŁO |

NINON
n, dodatak nadaje cerze 
przepiękny wygląd 1 natu­

ra lor ńwietoSć *

Jla śnięta
f&oie&o Jlarodzenia

polecamy uwadze Szanown. Publiczności 
znane z wyborowej jakości wyroby:

Herbatniki
ss4i

mydia 1.00 sŁ 
-95 pnaru 1.00 aŁ 
Wway sktaa • wytwóralg

MttM irsgana 
pod Łabędziem 

Kagbtra IANA STENCLA

Czeko’ady

do nabycia we wszystkich składach 
specjalnych i spożywczych. Największy wyi

Prima
górnoś askl

Koks hutniczy 
Brykiety ’su 

poleca

VENZKE

dysler
Fabryka Cukrów i Czekolady 

^yd^OSUZ 
ulica Dra Em. Warmińskiego 9.

Telefon nr. 3862,

DUDAY
Grudziądz 

ul. Malomivnska 3—5 
telefon 20—87

Za zł 2>W
H miesĘtznie

Okazja 8$s<)
Futra męskie i damskie, 
Kryszta y, rad a, maszv.
□y do pisania i t oM ma> 
io używane przedmioty.
DO 4 KOMISOWY

Gdynia, Święto ańsKa7l 
Zakup Sprzedaż
Przyjmuję do komisowej 

sprzedaży.

7 obwodowa

Harmonia dlwiekuNERWOL
CHEMIKA Olł. ERANZOSA 
NACIERANIE ' '

... STOSVJt SIE P R-2 Y ‘

REUMATYZMIE
KŁUCIU l POWOOU PRZEZIĘBIENIA 

. • - POSTRZALE- ISCHIASIE I T P
- DO NABYCIA W APTEKACH 

'-WYRÓB I GŁOWNA ^SPRZEDAŻ

APTEKA NIKOL ASCH A

Estetyka kształtu

PUlIlDS

Saner

lamp biurowych i nocnych, 
radioodbiorników, 

ielazek. czajników, garczków, 
kuchenek i piecyków,

sprzętu radiowego, 8103

materiałów instalacyjnych.
Ceny konkurencyjne. Dogodne spłaty.

X Czupryńis^i 77»s
Gdynia, ul. Starowiejsia 16, telefon 24,62,

najnowszy model na rok 193*. Poleca na dogo» 
dnvth warunkach splat do 18 miesięcy.

_________
DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE

WANG PRZY KAMlRNlACM ZótOC ...............
>O ZAPARqA.>8WĄXAAiwt 
HAlMYM, CAGOOMYM SliOaWtM

Najlepsze okulary
poleca

= Csftm JKcuck 
właic.: Jasińska i Zeller.

Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21.
Najstarszy zakład optyczny na mietsca

Popletafcle przedsiębiorstwa handlowe 
orywatnei inicf<Bfvn*v.

Filie:
Gdynia, ul. Starowieyska nr. 26. telef. 3357

Puck. ul. Poko.u nr. 12. 851

Agentura Centralnej Stacji Obsłu

Bycfgaiicz, ul. IniadecKich X

Wina 
nód^i 

likiery 
f rumy i araki 

polecam tanio 

„BAŁTYK** 
A.Stawski,Toruń, Szeroka 6

M Wi
Wejherowo, ul. Sobieskiego 2 

telefon 23f.

Kup
na gwiazdkę
doskonałą gwarantowaną 
masaynę do szycia, haftu, 
cadlowania, mereżkowania

i», złotych gotówką — 
ratami. 8653

gwarantowaną I

RTYKDEY SZEWSKIE 
wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 
Bl»TO«NIE DETAUCZinB

CARL FUHRMSMH, Ui«“ŁV,».

Kraków 
Zwierzyniecka 6, WydŁ 1?

Źadajcie cenników darmo

Drogeria w. polska 
Artykuły toaletowe — Farby — Perfumeria, 
fo os F Im — Wywoływanie Telefon 21813 
— Kopiowanie z razy dziennie i« 
Zygmunt KulińsKi Kassab. MarKI la, 

przy dworca (rój Danziger Prirat-Actien-hanK).

Skórki zajęcze 
tchórze, lisy i podobne, 
kupuje stale po cenach 

najwyższych
Z. BALCEROWICZ
Toruń, Żeglarska 21.

«*6c

SOMMEaFELOA 
można spotkać nietylko w całej 
Furopie, lecz nawet z drugiej 
strony oceanu. Jest to dowo« 
dem, że instrumenty te cieszę 
się zasłużonym uznaniem i po» 

wodzeniem.
Prosimy o żądanie katalogów 
jak również o zw edzenie na.

szego składu. 5520

Fabryka Fortepianów i Pianin

a m g wag w wielkim wvborze:
S_ jS g H B jadalń e od 45°.~ guld., sy»

8*1 Is K p:alnie od 55°.— guld, kre.
§ S S SE? I densy od 220 —guld., biurka,

I K3 Sw ■■ ■■ łóżka, stoły, szafy i t, d.
Dogodne warunki spłaty, ewtl.

ratami. Obsługa potsha. 7*06
MSbeihaus, GdaAss, Worst. Graben S2.

|| Xroiedsajcie 
Weilz-Kaffeestuben

Gdańsk, Langgasse 69
• 6odny widzenia zimny bułat.
• Gorfre potrawy a kaitiej por e dnia.
• Bohrze iMaatriony bd*t ruklerilcty.
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składały swym Klientom i Sympatykom
HANDEL WIN i WÓDEKrlMnUCIi MF IM I W WBB 8 UF B M B B

JÓZEF WIKARY JCZYK TSOdOT KOZKOWSkl

Najlepsze 
tyczenia

HURTOWNIA TYTONIOWA 
Hurtownia gilz I zapałek

Detaliczny skład wyrobów tytoniowych i przy, 
borów dla palaczy.

Sprzedaż znaczków stemplowych, blankietów 
wekslowych i znaczków sądowych. 
Sprzedał kart do gry.

REPREZENTACJE.: 
Aro. Browaru Żywieckiego. 
Browaru Obywatelskiego.
Browaru Grodziskiego, 
oraz Wytwórnia Wód 
Tel, 18 05- 1 lemoniad.

Zaopatrywanie Okrętów
Gdynia, ul. Świętojańska 13 a. - Tel. 13-15 i 33-18.

MARIA SKALSKA
Wełna i galanteria
GDYNI A — Kwiatkowskiego 21

Skład broni i amunicji
Jan Szynal
Gdynia, Świętojańska 33-35,

Telefon 33’88.

WINIARNIA RESTAURACJA

„ERMITAGE”
GDYNIA 

ul. Świętojańska 39, tel. 17-88.

Mleczarnia w Wąbrzeźnie
Gdynia

Skład delikatesów

Giitiw Mdi i Jyn
Gdynia

Świętojańska 18, telefon 13.84.

Cukiernia Ziemiańska
Gdynia

ulica ŚwiętoJaósKa 53.
Telefon 28-71-

Restauracja 
mu ni

K. Bednarski
GDYNIA, Świętojańska 15

Telefon 25*83.

Median. wytwórnia wędlin 
„!&oma“ 
nłaśc.: Z. JHarsz

G D Y N I A. Świętoi»hsK» 33.34.

„EUROPA** 
Kawiarnia - Restauracja 

właśc.: JK. Grabowski 
Gdynia, ul. 10 Lutego 7. Telefon 27-30.

TEN

Wyiwfiinia Stempli i Szyldów 
EU6ENIA BOGUSŁAWSKA 

Gdynia
ulic* Świętojańska 9- Telefon 13.31

Fabryka Sukna

L lanrth 

Bielsko 

Oddział w Gdyni 
ulica świątojaAska 36.

V. Ma tli wilz
PALARNIA 

KAWY
Gdynia - Gdańsk
Sp. Z ogr, odp. w Gdyni.

Władysław Kangowski 
Hotel dworcowy 

GDYNIA 
Telefon nr. 14*11*

Wytworne obuwie
..CZESŁAW**

MM MW,.RAWA
wł. Władysław i Teodor Szmańda

GDYNIA, ul. StarowiejsKa 21, tel. 14-85- 
BYDGOSZCZ. uHea SniadeeKleh 37.

Winiarnia „POLONIA" 
wł. Jan Kowalczyk 

Gdynia, ul. Świętojańska 21
Telefon 18-64.

Piekarnia - Cukiernia

Stanisław Gotowała
mistrz pieka.-ski

CENTRALĄ:
ul. Legionów 5# • tel. 3i=8?.

ODDZIAŁ:
świętojańska 48 • tel. 17.11.

Bar Okocim
właic.

Helena Jakubowska

GDYNIA

ul. 10 Lutego - telefon 14-69

„PIEKARNIA
JFalcru fxuta

GDYNIA
ulica Śląska 42.

tai hioii Glin n
w Gdyni 
nlica świętojańska 81. 
Telefon 33*44 i 35*3. 

SKŁAD DETALICZNY * ZAOPATRYWANIE OKRĘTÓW 

snipschandicrs
Restauracja 

„Pod Starom Dębem* 
irłośc.: f. Wofcwsfta

GDYNIA. Portowa 1.

WszystKim przez biuro ,,R V N O“ 
rarączonym i zaślubionym 

iucsy 

RUNO
GDYNIA, Świętojańska 77-

Gdyńska Szklarnia
właśc.: Oaf ft

Gdynia, ul. Ant. Abrahama 2.
Telefon 16-26.

Reprezentacja Zjednoczonych Browarów Warszawskich

HABERBUSCH i SCHIELE
-——■GDYNIA, ul. Morska 61, telefon 31-35.—^—^—
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Życzenia „„WESOŁYCH ŚWIĄT" 
Szanownym Klientom 

składa

^^■„FotocheTnigrafia'
wlaść. EDWARD PIAZZA

Zakład wyrobu klisz do druku 
i reklam kinowych

TORUŃ. Żeglarska 27. tal. 27-47.

„WESOŁYCH ŚWIĄT*
I SZCZĘŚLIWEGO

„NOWEGO ROKU'* 
życzy Szanownym Klientom i Znajomym 

ZAKŁAD FRYZJERSKI
CZ. BARANOWSKI

Toruń, Kopernika 32

Naszym Dostawcom i Odbiorcom | 
tyczy

..'lHesołue.fi dwiezt" 
i ,J)osie£o Słoku“

Sair, Grudziądz

Jl „Wesołych Świąt"
zasyłam tą drogą wszystkim swoim 
Odbiorcom i Znajomym

AUTO-SKŁAD
EDMUND SZWEN6RU3

Toruń. 34. XII. 37 r.

Utsfystklm Klientom oraz Zna/emym życzenia
Wesołych Świąt**
„Dosiego RoKu"

zasyła
Auto-Pomoc-Wulkanlzstor 

R. Śliwiński
Toruń. Rynek Staromiejski 16, teL 82-45

i Szczęśliwego 
„Nowego RoKu"

ty asy s»»aowu>m Odbiorsom
Zakład Z.garmlstrsow.ko-Złotntezy 
Kazimierz Bibik 

mistrz zegarmistrzowski
Toruń, Stary Rynek S9, teL 11-85

,11.. ——- ■IJI--— IRI ■ — —i

RmnHKrJtn^tmsa«ins:nni:=:iHtL,3iin».iPcauir=Mnssmu»nnsaiucyin:rji_i
Staropolskim zwyczajem

|

I
i szczęśliwego - i

„Nowego Roku**
życzy swoim Bywalcom

Hotel l Restauracja „TRZY KOROWY" |
ty. Raszkowski y

Toruń. Stary Rynek 31, teL iS»$7 y
^ntrrwmcr!imrtifl!nrnin:,Tiiii:mmc»inoiuir:»«ur:>iit:rj«i

NAJBARDZIEJ ZBLIŻONE JEST 
ŚWIATŁO LAMPY SPIRYTUSOWEJ

MAC
LAMPA SPIRYTUSOWA 
PRAKTYCZNA- OSZCZĘDNA

Restauracja i Kawiarnia „GRYF
mistrz ślusarski 

Toruń, Klonowicza 41, teł. 14x16

4 Życzenia WESOŁYCH ŚWIĄT 
■■i pomyślnego NOWEGO ROKU 
zasyła swoim Klientom i Znajomym

KLEMENS DELIKAT 
Zakład Ślusarski i Budowy Wag

Toruń, Szczytna 13

1 Szczęśliwego Nowego RoKu 
układaj wola Odbiorcom i Znajomym 

Franciszek Michała!} 
F«tna „LUPEKMMickiewieza97, tel.3807

I Życzenia „WESOŁYCH ŚWIĄT 
O Ssczążliwego „NOWEGO ROKU 

zasyła
Szanownej Klienteli i Znajomym

„Wesołych Su)iąt“ 8
życzy Szanownym Swoim Bywalcom

□W. SomaszemsUa 
Restauracja i Kawiarnia 

Mitkitwiesa fO, Ul. S192

składa swoim Szanownym Bywalcom 
najlepsze życzenia świąteczne.

838i n o c. » c\ rs ▲ 1
.3

B
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Toruń, 24. XII. 1937 r.y 
r, 
X
■ y
R Tent, Z4. zn. St.

„WESOŁYCH ŚWIĄT,, 
I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 

składa P. T. Odbiorcom i Znajomym

Rudolf Schleier 
Pracownia obuwia i butów 

Toruń, Kopernika ig.

oiiraratoinoworamKGiira^ 

Z okazji zbliżających sią świąt 

BOŻEGO NARODZENIA i 

oraz NOWEGO ROKU j 

pozwalamy sobie złożyć naszym Szanownym 
Odbiorcom i Konsumentom naszych wyrobów i 
serdeczne życzenia 8883

FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW
C. A. HOCHSCHULTZ Nast. Sn. z o. o.

WEJHEROWU

lani QwiazdkowE
rozpoczęta

Palta—ubrania — mun. 
durkl i płaszcze szkolne 
— kurtki t spodnie — 

artykuły męskie
82M naj.amlaj
A. Zieliński

TORUŃ
Rótana 4 ,riy taki Carir.
Kredyt na asuanatp

Banany
zniżamy i kg. 3.30 zł, wi» 
nogrona, orzechy, daktyle, 
figi, słodkie pomarańcze

poleca najtaniej
W. Łuniewics, Toruń

Chełmińska 4

WESOŁYCH ŚWIĄT" 
I SZCZĘŚLIWEGO „M0WŁ60 ROKU 

„rylui Ssenownym Swoim Klientem !
A. FalośelM 

Ptenrnonedny Zakład KrrwleeH S 
TORUŃ, Mtekiewteza IM. £

Solidne

pol«t»

^RULEWSKI
ul. Prosta 24 Cs« 

r vis a vjj ul. Wysokiej

Z okazu Świąt Bożego Narodzenia 
składam motet Szan. Klienteli serdeczne tyczenia 
Wesoitgo i beztroskiego spędzenia Swigt przy 
znanych ze swej jakoici wyrobach firmy mojej. 

Polecam; torty, strucle i babki.
Proste o dalsze poparcie i odwiedzanie „Bristolu" 
i „Baru pod Bukietem".

Orudzigdz, Legionów 7, telefon 17-74.

'Si. Jfoyvalc«v&

yizsaia Wim I Howonuie
Szanownej Klienteli składa

9
i u
I D

ZAKŁAD KRAWIECKI

M. Chojnacki
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich nr. 61

1 i

n H I

FUTRA 
szlachetne lisy, 
mufki, skórki 
z pierwszego źródła.

Wielki wybórl Nis le ceny! 

M. & B. LUBART 
fldansk, Joppengisse (: 

obok firmy 84; ■ 
POTRYKUS & mCHS-

Wszystkim Swoim P. 7. Odbiorcom i 
Znajomym zasyłam tą drogą życzenia 

„Wesołuth $n>iąt '
F-ma Fr. Seidler 5

Zakład optyczny
Tereń. 5t Bypel 16, filia Żeglarska 25. 

telefon 15-74 telefon 11-48.

Chrześcijańska Hurtownia
poleca tanio 8842

eleganckie płaszcze, kostiumy, narzutki, 
suknie I garderobe dzieciece.

„KARCMNA**

OMEGA

ZSGARKI 
brylanty, platery, 

krynstbły, <9<>ń 
obrączki tlgbno 

polecam najlepszej jakości 
po cenaeh umiarkowanych 
i na dogodnych wsninkaoh

Kazimierz Bibik
Telefon 1292 TORUŃ St. Rynek 39

Mistnse-’armlstnoirsU. Zanrsjslęlony Rs««toxnawea Sądowy

f.autoryzowane 
Mi£^CEŚPRŻ£DAi.Y 

ZEGARKÓW .



i

ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

Bezpłatne badanie
Raty mieś, zł 24.10 lamp radiowych!«497

Karty do gry
i pasjansowe poleca najta. 
niej sklep tytoniowy Alicja 
Foltynowicz, Toruń, Król. 
Jadwigi 22. 8503

GRUDZIĄDZ 
Mickiewicza 12 
Telefoli 18-16

PIĄTEK—SOBOTA—NIEDZIELA, DNIA 24-25-~2i* GRUDNIA 1937 ff.

| POSADY WOLNE

poziomy kompletny w
>brvm stanie sprzedam 

zł. 650. Schmidt, Byd­
goszcz, Grodzka 21. (8847

Szczotki 
frotery, sidol, pasty, aku. 

rzawki 8361 
Hurtownia Jan KapczyńsKi 

Toruń, Szeroka 35.
Kasetki 

wszelkie podarki gwiazd, 
kowe 

Hurtownia Jan KapczyńsKi 
Toruń, Szeroka 35. 8363

Nafta 
silnoplomlenna 1 litr, tylko 
35 gr. Hurtownia Kapczyń. 
sKi, Toruń, Szeroka 35.

8320C

Praktyczne podarki 
gwiazdkowe dla każ­
dego U 83S6

mim
Torah, St, Synek 24 

bielizna damska, 
męska, dziecięca 
oras wszelkie 
bławaty, galanteria

KREDYT NA ASYGNATY

transmisyjne nowe, sta­
lowego drutu sprzedam 
500 m a 30 gr. Szerokie 
40—100 mm. Schmidt, 
Bydgoszcz, Grodzka 21.

(8847B

Swetry damskie, 
męskie, dziecięce, suknie, 
garsonki na miarę — czy­
sto wełniane, wykonuje so» 
< dnie i tanio. Pracown.a 
Swetrów, Tornń, O. Matys. 
Rynek Staromiejski 18, 1 p. 

8244Ck

Jrut 0.4 mm karbowany, 
sprzedam 200 kg a 090 
ił Bydgoszcz, Schmidt, 
irodzka 21. (8847B

Mydła > 
proszki, piaty, środki do 

czyszczenia metali 
durtnwaia Jan Kapczyński 

Toruń, Szeroka 35.

Obrączki 
ślubne, zegarki, biżuterię w 
w.elkim wyoorze poleca naj, 
lańszy zak ad ze^armstrzo* 
wsKi i złotniczy, Zbigniew 
trzelecki, Pzewska la. Ku. 

puię stare złoto, 7<>8oC.i

Kamienica
czynszowa 3 piętrowa, 
2 składy, oficyna 2 pięt­
rowa z warsztatami wy­
twórni mebli — firmą 
istniejącą 50 lat nadają­
cą się na każde przed­
siębiorstwo — w ruchli­
wym powiatowym mieś­
cie zaraz do sprzedania 
wskutek podziału spad­
kowego. Zgłoszenia do 
Filii „Dnia Pomorza" To- 
Fitń, Szeroka 42 pod .,O- 
kazja“. (8851C

M ■ ■ ■ ■ ■ SA 01 A łARłAUT tLEKIKUTtlnN LIKESUPER PHILIPSA i.mtmsKi
Wpłata zł 24

. Lichtarze
krzyże, kropidła, zabaw­
ki, trykotaże, wełny, kre­
dyt na asygnaty. Czesław 
Deutsch, Toruń św. Ka­
tarzyny 12 — Kościusz­
ki 9. (8856C

Lameta 
choinkowa, paczka 4 croszę 
Hurtownia Jan KapczyńsKi 
Toruń, Szeroka 35. 8361

Futro
męskie okazyjnie 85 zł. 
Kuśnierstwo, Dworcowa 
nr. 70 Bydgoszcz. (8923B

Lekkie modele 1938
nadeszły, dopóki zapąs star, 
czy wykorzystać, w tym ro» 
ku premie. KAFAFIAS 
Toruń. 8885C

Gabinety 
Kluby 

lampy stoRce, 
pokoje kombinowane 

Bracia lews 
Toruń, Mostowa 30.

Gilzy - Bibułki
do papierosów przodujących 
fabryk poleca najtaniej skład 
tytoniowy Alicja Foltyno. 
wicz, Toruń, Królowej Jad. 
wigi aa. 8503

Pianino
używane w dobrym stanie 
bardzo korzystnie na sprze. 
daż. Oferty do Administra. 
cji „Dnia Bydgoskiego 11.“ 
Bydgoszcz, uL Dworcowa 
25 pod 1313. 6069M

fcoiycz&i
brzytwy, żyletki, pilniczki, 

pincetki 8361
Hurtownia Jan KapczyósEi 

Toruń. Szeroka 35.

Najtaniej kupuje Pani 
gwarantowany 

miód
w Składnicy Pomorskie­
go Związku Pszczelarzy, 
ul. Krzyżacka 3. — Ku­
pujemy wosk i płacimy 
najwyższe ceny. (8822

Na gwiazdkę
likiery, koniaki, rumy, a- 
raki. wina krajowe i za­
graniczne najtaniej pole­
ca Ziemba, Prosta 19.

18825C

RAPSO
aparaty, nowe okazyjne 
detektory w nowoczes­
nych skrzynkach z chro­
mowanym okuciem, repe­
racje i zestrajanie tanio, 
dogodne warunki.

ELEKTRO - RADIO
Toruń. Piekary 22. 8300

■ KUPaO

Bydgoszcz
Kupuję skóry, surowe li­
sy i różne, płacę najwyż­
sze ceny. Kamczatka Byd 
goszcz, ul. Dworcowa 42.

(8922B

Panów wzgl. p wie 
ze znajomością buchalterią 
dobrą prezencją, .energicz, 
nych, pilnych, chcących 
stworzyć sobie egzystencję, 
poszukuje się do sprzedaży 
bezkonkurencyjnych kas re, 
jestracyjnych. Ludwik Bulla 
Katowice, Kościuszki 55.

8782

Potrzebny od i. U. 1938 r.
urzędnik 

gospodarczy
kawaler, doświadczony rob 
nik, ponad lat 30, pod ogól, 
ną dyspozycję na osobny 
majątek 400 ha, z conaj> 
mniej lo.letnią praktyką 
w dobrych gospodarstwach. 
Zgłoszeni z odpisami świa. 
dectw i życiorysem.

Majętność Płochocin 
p. Warlubie, Pomorze 

88 <3

Kucharka 
ioskonałe gotowanie, 
pierwszorzędne długie 
świadectwa, potrzebna od 
1 stycznia. Zgłoszenia: 
Schmidtowa, Gdynia, ul. 
Starowlejska 8 od 6 do 8 
wieczorem. (8918M

Potrzebna
gosposia dobrze gotująca 
z praniem, 5 
sób — do 
Oferty „Lat 
Pietraszek, 
Marszałkowska 115.

(8843

pokoi, 7 o- 
Warszawy.
40“ Biuro 
Warszawa,

Przedstawić iel
na miasto Toruń wpro­
wadzony w składach ko­
lonialnych 1 drogeriach 
poszukiwany. Zgłoszenia 
sub „Mydło" Biuro Piet­
raszek, Warszawa, Mar­
szałkowska 115. (8902C

QmwfwZaJ
Wychowawczyni

młoda z kilkuletnią 
praktyką — pomoc w 
nauce, poszukuje posady. 
Oferty do „Gazety Mor­
skiej Ilustr." pod nr. 1215.

(8917M

Urzędniczka
adwokacka samodzielną 
z 5-cio letnią praktyką, 
również niemiecki, lat 22, 
poszukuje posady od za­
raz lub później. Oferty 
proszę przesyłać do „Ga­
zety Morskiej Ilustr.** 
pod nr. 1218. (8920M

POTNĘ g|

Skład
z mieszkaniem (urządzenie) 
do wynaięc:’. Grudziądz. 
Chełmińska 80. 8708G

Warsztat obuwia 
na miarę i reperacyjny. Spe. 
cjalność: zelówki niedźwiedzie 

Dobre wykonanie 
Ceny przystępne.

Pr. Koatnik, dctaftek 
Pfefferstadt 60 w suterynie.

7534

Wykonujemy 
roboty stolarskie budow­
lane i meblowe, szybko i 
tanio firma „PEDAB“, 
Toruń, Koszarowa 15/17.

Fotografie
dowodowe, grupowe i arty. 
styczne oraz portrety wy. 
konuje,.Rubens’* Toruń, 
Szewska 12, tel. 28.00. Fir. 
ma chrześcijańska. 8621

TańciyC
uczy zaocznie Instytut 
VZarszawa L Skrytka ty­
siąc. Załączyć znaczek.

(8916Gdk

Chlromsntka
Grafologini z Wiednia 
przepowiada przeszłość, 
teraźniejszość i przysz­
łość. Przyjmuje także w 
niedziele i święta. Tczew 
ul. Szopena 34, parter le­
wo. Ceny niskie. (8910T

itttamicla I Iswianii
M. Tomaszewska

Toruń, ulica Mickiewicza 90
Telefon nr. 27.92 

poleca wyśmienite 
przedświąteczna obiady. 
Bufet obfity, ciepły i zimny.

Futra
wszelkiego rodzaju, naj­
solidniej wykonuje przo­
dujące. najpopularniejsze 
na Pomorzu kuśnierstwo 
Stanisław Rudak. Byd­
goszcz, Dworcowa 70 (na­
rożnik ul. Matejki), tele­
fon 19-05. (8923B

Szkoła Tańców
Janiny Werny wyucza 
szybko, tańczyć. Ostatnie 
nowości na sezon karna­
wału. Kurs nowy rozpo­
czynam 3 stycznia. To- 
i-uń, Stary Rynek 16.

(8893C

„Rswco" 
specjale*' union łre- 
xjers^i dla Pań i dziec’, 
nad Arkadami, Różana 
i, I p„ tel. 2814. Przyj, 
muje zamówienia wg. kolej, 
ności zgłoszeń telefonicznie.

Uwaga 
dla Radio - Słuchaczy I 
Orgąnizm chory wymaga 
dobrego lekarza — a zepsuty 
lub źle grający radiorodbiow 
nik Specjalisty Radio»Tech« 
nika, który otworzył Wai» 
sztet Radiowy w Torunia 
przy ul. Wita Stwosza nr 9 
m. 5 niski parter (nowa uli. 
ca obok ul. Słowackiego, 
między uL Matejki a Mo* 
niuazki) 86nC

Wszystkim
naszym przedstawicie­
lom, agentkom i współ­
pracownikom przesyła­
my tą drogą Życzenia 
Wesołych Świąt. — Wy­
twórnia Wynalazków Pa­
tentowanych „Nowości 
Praktyczne'*, Warszawa, 
Złota "37. (8139

mlćSZKAM A

Mieszkanie
6-cio pokojowe, słonecz­
ne, z wszelkimi wygoda­
mi od zaraz do wynaję­
cia. Toruń. Bydgoska 78 
I ptr- 1 II ptr. Wiado­
mość: Szeroka 31 (skład) 
8824C)

UUŁOSZEAUł 
wiem mUunetrowr na stronie f-łamowAj ■ . • ■ 
w teiUme aa pierwszej strome ...«•«•« 
w teKSełe na drugiej i traeaej stronie 
w cejUuM ne dalszych stronach ......... — — 
Proon. sa słowo 16 gr. ElerweM stewo l wyrazy ttaatym drą­

giem Uczymy podwójnie.
Za w<oezen<> sądowe i urz+iews w ‘trofciyrs składzie M proe. 

drożej.
ple poezuKujących pracy i tHkroiasl 13 proe. snltkJ. 
Komunikaty 40 gr za wierea
Za Ogłoszenia sKompliaowane i z zastrzei. miejsca 20 procent 
naowytat W W. M. Gdan.'Ku oenniK ogłoszeniowy jest iden­
tyczny s sennikiem dla Kolszt z tern leduah, te rachunKi mogą 
hyc regulowane w guldenach gdahsnih a*. podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z Unia poprz«lz„.ace£c dzień wpłaty.

LOO Et 
MO ał
Ł90 A

ABONAMENT MIESIĘCZNY WINOSIt 
W ekspedycji miejscowych agency] ....... 
Z odnoszeniem do domu.....................
Przez pocztę a odnoszeniem do domu 
Pod opaską ..............................................................
W (Mita.ka przez pocztę . 1.32 gd; przez gońca . 
W (Maaika z odbieraniem w administracji wprost 
Zagranica........................................................................
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą 
szkody .............. ‘ ’ ' *

, 100 zł 
. 1.30 zł 
. 2.40 zi 
, 4,90 zł 
. 2.00 gd 
. LT9 gd 
, 4.00 zł 

..... <np. prze- 
zakladzle, strajKi) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Toruń, ul. Bydgoska 5S.

O W A O 1 (
Ogłoszeniu drobne przyjmujemy wyłącznie ca gutowse. Na> 
mniejsze ogr<“szcnie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
4robne przy im ujemy jedynie do 50 słów, powyżej — uczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszę* flrdimyBh 
nie przyjmujemy, dla innych tytko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Oinrłki. które zasadniczo me zmieniają trefle! 
ogłoszenia, nic upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też me zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o Ue 
zostaną wniesione do dni M-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia. lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu nałeżnoflo r?bat opada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Czcionkami Pomorskiej Drukami Rolniczej & A. w Toruniu.

RedAKUti □dpo^ieaeu.my aa sprawy W. M- GdańsKa: WUhcuu lirlmsmana. Gdańsk. Kassubisci.er Markt 21. L p. — Redaktor odpowiedzialny n« Bydgoszcz: Józef Kretowlez Bydposzoz, pL Dworcowa 
M Ł piju-o. reAaKtor odpowiada, aa Gdynię: Czesław Kośclclskl,Gdynia, ul. Min. KwiaUsoWemeso, gmach „Baged'n". — Reriuatot ocpowaidelumy na Grudziądz: Fidaciszek' My(l!..ski uruaziąua 

t-lac 23 Stycznia 10. 4. — HedaKtor ocpow na 1'czew: aioizj ńUL.O Tczew. KoSęiuszkt nr. i.
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gr«£“ z odp. udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Admł nlstraeja.


